Proletariusze 


łączcie się! 


m 


Ioboty instalacyjne. 


Wie domu 
k wykonania wnętrz, zakła- 
_ danie drzwi i okien, kominów 
1. centralnego ogrzewania. 

Zybkościowy dom posiada 
1.415 m sześc. kubatury. Ogól- 
Na powierzchnia użytkowych 
izb wymosi ponad 500 m kw. 
` Początkowy rekordowy har- 
monogram przewidywał 30 dni 
roboczych na ukończenie bu- 
dowy całego domu. Robotnicy 
Skrócili ten harmonogram do 
dni 14 dzięki doskonałej orga- 
nizącji pracy, pomysłom racjo 
nalizatorskim, dyscyplinie i ze 
Społowemu entuzjazmowi. Koń 
Cząc budowę całego domu w 
Ciągu 14 dni, robotnicy war- 
 Szawscy ustanowili wspaniały 
Tekord, stwarzając jednocześ- 
nie podstawy dla rozwoju no- 
Wych, wyższych metod budow 
nietwa. 

(W sobotę o godz. 13 odbyła 
się na budowie domu szybko- 
 ściowego „Mokotów“ oficjalna 
Uroczystość zakończenia ro- 
bót. Na uroczystość tę przyby- 
li: minister budownictwa, tow. 
inż. Spychalski, wicemin, tow. 
Pietrusiewicz, przedstawiciel 
_ KW PZPR, tow. Milecki, przed 

Stławiciele Zw. Zawodowych, 
Rady Zakładowej, przedsię- 
i orstw budowlanych oraz li- 
*znie zaproszeni goście. 

_ Szybkościowy dom tonął w 
Bowodzi biało - czerwonych i 
r onych flag. Załoga szyb- 
tościowca w jednolitych, gra- 


Z przemówienia 


ý wszystkich krajów 


»Szybkościowiec“ 
spaniałe osiągnięcie murarzy warszawskich 


_ Wczoraj w stolicy robotnicy murarze zakończyli całkowi- 
t szybkościową budowę 3-piętrowej kamienicy mieszkalnej 
osiedlu WSM Mokotów. Rozpoczęta 19 sierpnia br. bu- 
dowa 3-piętrowego gmachu mieszkalnego o 96 izbach zakoń- 
Czona została w stanie surowym w godzinach wieczornych 
dnia 1 września. W budynku wykonano również wszystkie 


W ciągu 14 dni stanął 


na Mokotowie 


_ Zasadnicze prace przy budo- | natowych ubraniach roboczych 
oh szybkościowego | zajęła honorowe miejsca przed 
trwały 12 dni. Dalsze 2 dni za~, trybuną. 


Inż. Przymanowski, kierow- 
nik robót, zdając sprawozda- 
nie z przebiegu budowy stwier 
dził: „To, czego dokonaliśmy, 
było możliwe jedynie dzięki 
doskonałej organizacji pracy, 
cennym i ciągle nowym pomy- 
słom racjonalizatorskim robot- 
ników i niespotykanemu entu- 
zjazmorvi najlepszej dzisiaj już 
w Polsce załogi”. 

Minister budownictwa, tow. 
inż. Spychałski, nadał zasłużo- 
nym przodowników pracy z za 
łogi mokotowskiego szybkoś- 
ciowca wysokie odznaczenia. 

Złotą Odznakę Odbudowy 
otrzymali: kierownik robót, 
inż. Przymanowski, inż. Hen- 
ryk Szczepański — zastępca. 
Roman  Franaszczuk — maj- 
ster i inż. Andrzejewski. Srebr 
nymi i brązowymi Odznaka- 
mi Odbudowy udekorowano 65 
robotników i techników. 

W godzinach  popołudnio- 
wych w salach Ministerstwa 
Budownictwa odbył się wiecćzo 
rek przy mikrofonie, zorgani- 
zowany na cześć przodowni- 
ków szybkościowca. Repatrian 
ci - robotnicy z Mandżurii wy- 
pełniłi część wieczoru swoim 
własnym programem. 

Po koncercie przodownicy 
pracy wzięli udział w przyję- 
ciu, które wydało Ministerstwo 
Budownictwa z okazji Uukoń- 
czenia budowy szybkościowca. 

(w. b.) 


Walka o pokój i demokrację 
naczelnym zadaniem SFMD 


Guy de Boisson 


na Kongresie w Budapeszcie 


BUDAPESZT (PAP) — Jak już donosiliśmy, w pierw- 
szym dniu obrad Kongresu Światowej Federacji Młodzieży. 
Demokratycznej przewodniczący Guy de Boisson wygłosił 
referat , w którym omówił wzrost sił Federacji oraz jej zada- 
nia w walce o pokój, demokrację, niepodległość narodową 


ludów i lepszą przyszłość młodzieży. 


Mówca stwierdził na wste- 
$ że od konferencji londyń- 
SW, która odbyła się w 
listopadzie 1945 roku przystą- 
Bito do Federacji 100 nowych 


Organizacji, liczba członków 
Wzrosła dwukrotnie z 30 do 60 
- Milionów reprezentujących 


młodzież przeszło 80 krajów 

Zadania stojące przed Fede 
Tacją Guy de Boisson ujął w 
Pięciu punktach: i 

1) Federacja musi wciągnąć 
Coraz liczniejsze rzesze mło- 
dzieży do walki o pokój, 

2) W ramach walki o pokój 
Federacja musi nadal bronić 
Wytrwale interesów i praw 

młodzieży. R 

3) Federacja musi pogłębiać 
Solidarność międzynarodową z 
młodzieżą. walcząc przeciwko 
imperializmowi i jego faszy- 
stowskim agentom. 

-4 Federacja umacniać musi 
Coraz bardziej jedność młodzie 


sy 


_ 


5) Zadaniem Federacji jest 
skierowanie całej młodzieży 
na drogę demokracji. 


Na sobotnim rannym posie- 
dzeniu II Kongresu Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra 
tycznej rozpoczęła się dysku- 
sja nad sprawozdaniem sekre- 
tarza generalnego Federacji 
Guy de Boisson. 

W imieniu delegacji Mongol 
skiej Republiki Ludowej za- 
brał gios Jadam Surun, 


Z kolei sala wysłuchała ze 
skupioną uwagą słów delegata 
greckiego, kpt. Farakosa, o sy- 
tuacji w jego kraju, uciska- 
nym przez drapieżny imperia- 
lizm. 

Następnie przemawiają de- 
legaci Korei południowej i Ko 
rei północnej: De-Chi-En i O- 
Un-Sii. S 

Dyskusja nad sprawozda- 
niem Guy de Boisson trwa. 


na 


WARSZAWA — NIEDZIELA, 4 WRZEŚNIA 1949 R. 


udu 


WYDANIE A 


Oddamy wszystkie siły sprawie 
za którą miliony braci oddały życie 


Manifest Kongresu Bojowników o wolność i demokrację 


W drugim dniu Kongresu, na którym powstał Związek Bo- 
jowników o wolność i demokrację zebrani przyjęli jedno- 
myśłnie manifest Kongresu. Po przypomnieniu dziejów i przy- 
czyn katastrofy wrześniowej oraz lat faszystowskiego barba- 
rzyństwa, lat walki patriotów i zdrady handlarzy krwi Ma- 


nifest stwierdza: 


Nie zginęli na marne ci, któ- 
rzy walczyli o niepodległą Pol- 
skę Ludową, kierowani daleko 
siężną rewolucyjną myślą. 

5 lat budowy Polski Ludo- 
wej na ruinach  odziedziczo- 
nych po okupacji — podniosło 
nasz kraj ponad poziom przed- 


Przemówienie 
Prezydenta Bieruta 


w prasie radzieckiej 


MOSKWA (PAP). Prasa ra- 
dziecka podaje w obszernym 
streszczeniu przemówienie 
Prezydentą Bolesława Bieru- 
ta, wygłoszone w dziesiątą 
rocznicę najazdu Niemiec hit- 
lerowskich na Polskę, 

x 

„Prawda“ zamieszcza kore- 
spondencję z obrad Kongresu 
Bojowników o wolność j de- 
mokrację į cytuje przemówie- 
nia premiera Cyrankiewicza i 
gen. Jóźwiaka. 


Władze naczelne 
Związku Bojowników 
o wolność 
i demokrację 


2 bm. w godzinach wieczor- 
nych ukonstytuowały się wła 
dze naczelne Związku Bojow- 
ników o wolność į demokra- 
cję. 

Przewodniczącym Prezy- 
dium Rady Naczelnej wybra- 
ny został tow. Premier Józef 
Cyrankiewicz.  Wiceprzewod- 
niczącymi: członek Rady Pań- 
stwa Józef Niećko, tow mini- 
ster Eugeniusz Szyr i tow. wi- 
ceminister Zygmunt Balicki. 
Sekretarzem Prezydium Rady 


Naczelnej został poseł Jan 
Grubecki. 
Zarząd Główny Związku 


wybrany został w następują- 
cym składzie: Przewodniczący 
Zarządu Głównego prezes Naj 
wyższej Izby Kontroli, tow. ge 
nerał Franciszek Jóźwiak - 
Witold. I wiceprezesem woje- 
woda kielecki Wacław Rózga, 
II wiceprezesem poseł Wil- 
helm Grarncarczyk. Sekreta- 
rzem Zarządu Głównego wy- 
brano dotychczasowego sekre 
tarza Z. G. Związku b. Więź- 
niów Politycznych Józefa Pas- 
siniego, a skarbnikiem — po- 
sła Jerzego Jodłowskiego, 


Otwareie II Targów 


Olsztyńskich 


3 bm. zostały otwarte II 
Targi Olsztyńskie. W uroczy- 
stości otwarcia wzięli udział: 
wicemin. Tkaczow, Komisarz 
Rządu do spraw Wystaw i Tar 
gów — Kalita, przedstawiciele 
miejscowych władz, partii po- 
litycznych, organizacji społecz 
nych i liczni przedstawiciele 
świata pracy. 


sy Miesiąc Odbudowy Stolicy 


r zw" 
nA 


Rozpoczął się wrzesień -—- Miesiąc Odbudowy Stolicy, o z nim wielka bitwa o mi- 
 liony sztuk cegieł, które będą użyte do budowy nowych domów, fabryk i osiedli 
mieszkaniowych dla robotników. Do pracy przy odgruz owaniu 
stają tysiące warszawiaków Na zdjęciu odgruzowanie Nowej Marszałkowskiej — 
pracującym przygrywują orkiestry. 


stolicy ochotniczo 


Foto Film Polski 


wojenny, uczyniło go bogat- 
szym. zasobniejszym. stokroć 
mocniejszym, niż przed 10 laty 

Doświadczenia tych, co padli 
w bojach za wolność, uzbraja- 
ją tych, co przetrwali i dalej 
walczą, budując nową, szczę- 
śliwszą Polskę. 

Walka trwa! 

Trwa walka o pokój przeciw 
mperialistom — magnatom do 
lara, którzy w nowej wojnie. 
w nowych potokach krwi wi- 
dzą swój ratunek, którzy z bło- 
gosławieństwem watykańskich 
polityków wskrzesić chcą nie- 
miecki militaryzm i zaborczą 
żądzę odwetu. 

Trwa walka o siłę narodu, o 
potęgę gospodarczą nowej Pol 
ski, o pokonanie wiekowego za 
cofania i przekształcenie naszej 
Ojczyzny w kraj nowoczesny i 
bogaty, w kraj przemysłowo- 
rolny, kraj wysokiej kultury 
i pełnej sprawiedliwości społe- 
cznej. 


Trwa walka z niedobitkami 
reakcji, szkodnikami i wichrzy 
cielami, z tymi wszystkimi, 
którzy podnoszą zbrodniczą rę 
kę na dorobek narodu, na jego 
tak drogo okupioną wolność i 
niepodległość. 

Ta walka, która toczy się w 
kraju i w świecie całym, jed- 
noczy nas wszystkich przedsta 
wicieli różnych warstw naro- 
du, partyjnych i bezpartyj- 
nych, wierzących i niewierzą- 
cych, robotników i pracowni- 
ków nauki, chłopów i nauczy- 
cieli, księży - patriotów i dzia- 
łaczy społecznych, ludzi róż- 
nych przekonań, zespolonych 
jedną 1rdeą budowy Polski wol 
nej i sprawiedliwej. 

Gdziekolwiek się ona toczy, 
w warsztacie, czy na roli, w 
biurze, czy w szkole, jest obo- 
wiązkiem każdego Polaka od- 
dać wszystkie siły sprawie, za 
którą miliony braci oddały swe 
życie. - 

Dlatego my, bojownicy o spo 
łeczne i narodowe wyzwolenie 
ludu polskiego zespałamy nasze 
szeregi w jeden Związek Bo- 
jowników o wolność i demo- 


| krację. 


Jednoczymy się w Polsce Lu 
dowej, wcielającej w życie ha- 
sła i idee, które przyświecały 
nam wę wszystkich zmaga- 
niach z zaborcami i ciemięży- 
cielami naszego ludu w wal- 
kach z reakcją i zaprzaństwem 
narodowym. 

Jednoczymy się, aby razem 
z klasą robotniczą, razem z ma 
sami ludowymi, razem z całym 
narodem walczyć i pracować 
nad utrwaleniem podstaw Nie- 
podległości Demokracji Ludo- 
wej i Pokoju. 


Niech w dziesiątą rocznicę 
hitlerowskiej napaści na Pol- 
skę, nauki klęski wrześniowej 
staną się drogowskazem dla ca 
łego narodu. 

Niechaj skupiają się masy lu- 
dowe, tworzące lepsze życie w 
wolnej Ojczyźnie w jeden front 
narodu, który do końca wytrze 
bi siły wsteczne obcych impe- 
rialistycznych najmitów, go- 
dzących w dobro państwa i spo 
łeczeństwa. 

Niech w codziennym trudzie 
każdego z nas, w codziennej 
pracy milionów robotników. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


Chiny Ludowe nie pozwolą nikomu 
na aneksję Tybetu i Formozy 


PEKIN (PAP) — W związku z niedawna próbą władz 


brytyjskich i 
agencja Nowych Chin 


w którym ostrzega agresorów przed 


Tybet. 


Chińska armia ludowa — 
stwierdza agencja — musi wy 
zwolić terytorium całych Chin, 
włączając w tą Tybet, Sin- 
kiang, Tainan i Formozę. Nie 
pozwoli ona, aby chociażby 
jedna piędź terytorium chiń- 
skiego pozostawała poza obrę- 
bem Chińskiej Republiki Lu- 
dowej. Tybet jest terytoriura 
chińskim i żadna agresja ob- 
ca nie będzie tolerowana. Na- 
ród tybetański jest nieoddziel- 
ną częścią narodu chińskiego i 
żaden podział inspirowany 


hinduskich wywołania powstania w Tybecie, 
opublikowała artykuł redakcyjny, 


zakusami na chiński 


przez obcych nie będzie uzna- 
ny. : 

Każdy agresor — konkludu- 
je agencja — który nie uzna 
tego stanowiska, który odwa- 
ży się wywoływać prowokację 
na terytorium Chin, który oś- 
mieli się podjąć próbę zaanek- 
tewania Tybetu lub Formozy, 
strzaska -sobie niewątpliwie 
łeb o mocarną pięść potężnej 
chińskiej armii ludowej. 
strzegamy elementy agresyw- 
ne, aby zatrzymały się przed 
Tybetem i Formozą, gdyż w 


przeciwnym wypadku będą mu 
siały ponieść całą odpowie- 
dzialność za wszystkie konsek- 
wencje, wypływające z ich ak- 
cji. 


LONDYN (PAF) — Jak do- 
nosi agencja Reutera oddziały 
chińskiej armii ludowej zaję- 
ły Sining stolicę prowincji 
Tsinghai w Chinach północno- 
zachodnich. Sining położony 
jest w odległości około 200 km 
na północny zachód od Lan- 
czou — stolicy prowincji Hen- 
su. 
W Kantonie potwierdzono 
wiadomość, że formacje armii 


O- | ludowej dotarły do Anhai od- 


dalonego o 30 km na północny 
zachód od ważnego portu 
Amoy. 


Demokraci niemieccy pragną 
przyjaznych stosunków z Polską Ludową 


BERLIN (PAP) — Z okazji dziesiątej rocznicy napaści 
Hitlera na Polskę demokratyczna prasa niemiecka zamieści- 
ła liczne artykuły na temat stosunków niemiecko - polskich. 
W artykułach tych demokratyczna prasa niemiecka podkre- 
śla, że uznanie graticy na Odrze i Nysie jest nierozłącznie 
związane ze sprawą pokoju i z narodowym interesem demo- 


kratycznych Niemiec. 


Wizyta delegacji Niemieckiej | Sł wszędzie wyjątkowo uro- 


Rady Ludowej w Warszawie 
odbiła się głośnym echem na 
łamach postępowej prasy ber- 
lińskiej. Dzienniki zamieszcza- 
ją sprawozdania z pobytu de- 
legacji na czołowych miej- 
scach i pod wielkimi nagłów- 
kami w rodzaju: „Granica na 
Odrze i Nysie — granicą poko- 
ju między Polską i Niemcami“, 
„Przyjaźń polsko - niemiecka 
poważnym wkładem w dzieło 
pokoju”. 

BERLIN (PAP) — Wiadomo- 
ści, napływające z poszczegól- 
nych prowincji Niemiec 
Wschodnich dowodzą, że 
„Dzień Pokoju“ obchodzony 


czyście i urósł do rozmiarów 
masowej demonstracji przeciw 
ko wojnie. Tak np. w Sakso- 
nii w dniu 1 września odbyło 


Się 1.080 zgromadzeń publicz- 

nych. i 
Dzienniki demokratyczne 

podkreślają, że obchody w 


dniu 1 września stanowiły nie 
dwuznaczną odpowiedź pod ad 
resem podżegaczy wojennych 
Postępowa młodzież niemiecka 
do młodzeży polskiej 
BUDAPESZT (PAP) Dele- 
gacja wolnej 


stosowała do 


młodzieży nie- 
mieckiej na Światowy Kongres 
Młodzieży Demokratycznej wy 
delegacji mło- 


dzieży polskiej pismo z okazji 
10-ej rocznicy wybuchu dru- 
giej wojny światowej. 

Stwierdzając, że naród pol- 
ski doznał niezmiernych cier- 
pień i poniósł ogromne straty 
z ręki przedstawicieli narodu 
niemieckiego, autorzy pisma 
protestują przeciwko próbom 
sił reakcyjnych w Niemczech 
zachodnich, które pod kierow- 
nictwem imperializmu anglo - 
amerykańskiego usiłują po- 
nownie wychowywać młodzież 
w duchu militaryzmu i od- 
wetu. 

„Granica na Odrze i Nysie — 
stwierdzają delegaci wolnej 
młodzieży niemieckiej — jest 
dla nas, podobnie jak dla 
wszystkich sił demokratycz- 
nych, granicą pokoju, poprzez 
którą w imieniu 1.600 tys. 
członków wolnej młodzieży nie 
mieckiej, Związku Młodych 
Pionierów i 600 tys. członków 
demokratycznych organizacji 
sportowych, wyciągamy dłoń 
do młodzieży polskiej”. 


Trzy wyroki śmierci w procesie 
grupy dywersyjno-szpiegowskiej „Cecylia“ 


W toczącym się ostatnio przed Rejonowym Sądem Woj- 
skowym w Bydgoszczy procesie przeciwko członkom grupy 
dywersyjno-szpiegowskiej AK „Cecylia“ zapadły wyroki mo- 
cą których trzej oskarżeni: Jerzy Łoziński, Witold Milwid 
i Władysław Subortowicz zostali skazani na karę śmierci. 


Wszyscy trzej oskarżeni u- 
znani zostali winnymi działa- 
nia na korzyść nieprzyjaciela 
w okresie okupacji. Działalność 
tę oskarżeni prowadzili współ 
pracując z wywiadem niemiec 
kim w Wilnie, któremu udzie- 
lali informacji o ruchach i 
miejscach postoju partyzantki 
radzieckiej oraz o osobach pra 
cujących w lewicowych orga- 
nizacjach polskich. Oskarżeni 
brali udział w zamordowaniu 
przez oddział AK trzech oby- 
wateli polskich z powodu ich 
współdziałania z partyzantką 


radziecką. Morderstwo to zo- 
stało dokonane pod ochroną 
niemieckiej siły zbrojnej. 

Oskarżeni winni są również 
denuncjacji członków ZPP: 
Wł. Borysewicza i K. Namy- 
słowskiego, których po uprzed 
nim zmaltretowaniu bestialski 
mi metodami wydano w ręce 
gestapo. Obaj zostali przez 
Niemców rozstrzelani. Łoziń- 
ski i Subortowicz brali rów- 
nież udział w aresztowaniu u- 
krywającej się rodziny żydow- 
skiej, Katzów. 

Po wyzwoleniu oskarżeni, dą 


żąc do obalenia przemocą u- 
stroju Państwa Polskiego, 
wstąpili do nielegalnej organi- 
zacji pod nazwą „Ośrodek mo- 
bilizacyjny Okręgu Wileńskie- 
go Armii Krajowej. Jako 
członkowie tej organizacji o- 
skarżeni Łoziński i Milwid pro 
wadzili robotę szpiegowską. 
gromadząc wiadomości, stano- 
wiące tajemnicę państwową i 
wojskową. Za prace te oskar- 
żeni pobierali wynagrodzenie 
w dolarach i walucie połskiej 


Sąd skazał wszystkich trzech 
oskarżonych na karę śmierci 
z pozbawieniem praw publicz- 
nych i obywatelskich praw ho 
norowych na zawsze oraz z 
przepadkiem całego mienia 


DOKOŃCZENIE NA STR. 1 


Polskie; 


Organ KC 


Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


CENA 5 ZB 


Święto Polskiego Lotnictwa 


Dzień 4 września jest świętem Odrodzonego Lotnictwa 


Polskiego. 


to polskie maszyny bojowe na jednym 


z lotnisk. 


Rozkaz Min. Obrony Narodowej 


Foto Film Polski 


z okazji Swięta Loinictwa 


Z okazji przypadającego 4 września br. Święta Lotnictwa 
Minister Obrony Narodowej wydał rozkaz, w którym m. in. 


czytamy: 


„W dniu dzisejszym Woj- 
sko Polskie wraz z najszerszy- 
mi masami narodu obchodzi 
doroczne Święto Lotnictwa. 
Data ta zbiega sę z rocznicą 
agresji hitlerowskiej na nasz 
kraj. 

LOTNICY. í 

W walkach o wolność na- 
szego kraju. przy wyzwoleniu 
Warszawy. w okresie walk o 
przełamanie Wału Pomorskie- 
go, przy zdobywaniu Kołobrze 
ga i Berlina, wpółdziałając z 
jednostkam. lądowymi. wnie- 
śliście zaszczytny wkład w 
nasz udział w zwycięstwie nad 
faszyzmem. Droga, którą roz- 
poczęliście w Związku Ra- 
dzieckm, gdzie tworzyły się 
pulki nowego Lotnictwa Pol- 
skiego, doprowadziła was- do 
Berlina. W okresie powojennym 
dzieki trosce rządu Polski Lu 
dowej, dzięki dalszej ciągłej 
pomocy naszego sprzymierzeń 
ca — Związku Radzieckiego. 
który nam dostarczył nowo- 
czesnego sprzętu i najlepszych 
swych instruktorów oraz dzię 
ki ofiarnej pracy oficerów. po 


Lotniczych, jeszcze bardziej 
wzrosły i okrzepły szeregi na- 
szego Lotnictwa. Dziś nasze 
Lotnictwo stanowi siłę, jakiej 
nigdy w Polsce nie było. Odro 
dzone Lotnictwo Polskie jest 
dzisaj jedną z przodujących 
części Wojska Polski Ludowej, 
związanego nierozerwalnie z 
masami ludowymi. 

LOTNICY. 

Stojąc niezłomnie na straży 
powietrznych gran c, stanowi- 
cie wraz z calym Odrodzonyvm 
Wojskiem Polskim potężny 
czynnik obrony naszej niepod- 
ległości, pokoju. władzy ludu 
i zdobyczy społecznych demo- 
kracji ludowej. Przez wytężo- 
ną, pracę wyszkoleniową 
wzmacniacie siłę Polski i ca- 
łego obozu pokoju, wolności i 
postępu. W codziennym swym 
trudzie bierzcie sobie jako 
wzór bohaterskich lotników 
radzieckich. ich heroizm pod- 
czas wojny i wspaniałe wyni- 
ki w powojennej pracy pokojo 
wej. W dniu Święta Lotnic- 
twa życzę Wam. aby praca 
Wasza przyczyniła się do dal 


doficerów i szeregowych Wojsk | szej rozbudowy lotnictwa, 


ZSRR rozstrzygn 


3! wojnę 


* 


z imperializmem japońskim 
Prasa radziecka o czwartej rocznicy 
zwycięstwa nad Japonią 


MOSKWA (PAP). Dzenniki | powojennej. „Izwiestia“ stwier 
radzieckie poświęcają dużo u-, dzają. że St. Zjednoczone dą- 


wagi 4 rocznicy zwycięstwa 
nad imperialistyczną Japonią. 


„Prawda“ w artykule pi. 
„USA torpedują demokratyza- 
cję Japonii“ stwierdza. że Zw. 
Radziecki przystąpił do wojny 
przeciwko imperialistycznej 
Japonii celem położenia kresu 
drugiej wojnie światowej. Na 
tarcie armii radzieckiej w 
Mandżurii i Korej doprowadzi 
ło Japonię do całkowitego kra 
chu militarnego j w ten spo- 
sób ZSRR odegrał decydującą 
rolę w likwidacji ognisk agre- 
sji zarówno na Zachodzie jak 
i na Wschodzie. 


Również „Izwiestia* podkre 
ślają rozstrzygającą rolę Zw. 
Radzieckiego w rozgromieniu 
imperializmu japońskiego 


żą do przewleczenia okupacji 
Japonii w nieskończoność, a- 
by wykorzystać okres okupa- 
cji dla własnych ogresywnych 
celów. Polityka  amerykań- 
skich kół rządzących w stosun 
ku do Japonii wywołuje jed- 
nak opór postępowych kół spo 
łecznych w samej Japonii, jak 
i w ogóle ludów azjatyckich, 

Im bardziej pobrzękuje sza 
belką reakcja amerykańska — 
stwierdzają „Izwiestia* — tym 
bardziej odpycha od Siebie 
miliony prostych fłudzi Azji, 
walczących o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne. Decydują 
ca rola Zw. Radzieckiego w 
rozgromieniu imperializmu ja 
pońskiego wywarła i wywiera 
ogromny wpływ na dalszy 
bieg wydarzeń na Dalekim 


Omawiając rozwój sytuacji | Wschodzie. 


Tegoroczne obchody dożynek 
świetem radości i wesela 


W niedzielę, 4 bm., w wiek- 
szości gmin kraju odbędą się 
tradycyjne dożynki. Pozostałe 


"gminy obchodzić będą dożyn- 


ki w następną niedzielę. dnia 
11 bm. 

W br. dożynki będą miały 
inny charakter, niż przed woj 
ną i niż w dwu minionych la- 
tach po wyzwoleniu. Gminne, 
powiatowe i wojewódzkie ko- 
mitety obchodu dożynek przy- 
gotowują obchody dożynkowe 
jako masowe uroczvstości ma- 
ło i średniorolnych chłopów 
i robotników rolnych. W cza- 
sie dożynek dokonają oni prze 
glądu osiągnięć w walce kla- 
sowej z elementami kapitali- 
stycznymi oraz osiągnięć w 
dziedzinie produkcji rolnej i 
w pracy kulturalno - oświato- 
wej. 

Na obchody dożynkowe do 
wszystkich gmin zapowiedzia- 
ły swój przyjazd zespoły ro- 
botnicze z Państwowych Gos- 
podarstw Rolnych i z fabryk. 
Przybędą wszystkie ekipy łącz 
ności fabryk ze wsią, : 


Obecność zespołów robotni- 
czych będzie wyrazem zacieś- 
niającego się stałe sojuszu ro- 
botniezo - chłopskiego. 

Dokonując przeglądu wyni- 
ków swej pracy i dalszych za 
dań nad podniesieniem wsi, 
chłopi zamanifestują swoją 
wolę obrony pokoju. 


A. SZPAROWICZ: Budow- l 
nictwo uprzemysłowione | 
w kraju <ocjalizmu. 
MICHAŁ KRAJEWSKI: 
„Szybkościówki«. 
ALICJA SOLSKA: Zródła 
sukcesów PZPB — Boga- 
tynia. (Bawełna po raz 
pierwszy. 
KAZIMIERZ GOŻDZIEW. | 
SKI: Odrodzone skrzy- 
dła Polski Ludowej w 
służbie i obronie pokaju. 
KAZIMIERZ MARIAŃSKI: 
zadania Partii w nowym 
roku Szkolnym, 


WŁODZIMIERZ DOME- 
RADZKI: Obiad. 
IRENA MERZ: z kinera 


ruchomym na wsi. 


siver 


LS] 


Przyjaźń scementowana krwią 
wspólnie przelaną w walce z faszyzmeła 


Z przemówienia słynnego partyzanta radzieckiego Fiodorowa 


W czasie obrad Kongresu 
dwukrotny Bohater Związku 


słynny partyzant radziecki, 
Radzieckiego Fiodorow prze- 


kazał w imieniu wiełotysięcznej Armii byłych radzieckich par- 
tyzantów serdeczne pozdrowienia i życzenia pomyślnej budo- 


wy socjalizmu w Polsce. Ośw. 


Narody świata mie chcą 
wajny, pamiatają one dobrze 
cierpienia, które przyniosła im 
awaniura roabestwionego Hi- 
tlera. 

Na Polskę spadły cerpier 
nia, jakich nie doznawała na 
przestrzeni dziejów. Sbrócone 
zostały w ruiny prastare mia- 
sta polskie, Bezcenne skarby, 
kułtury, stworzone ma prze-| 
strzeni wieków przez "naród 
polski, zostały zniszczone. Ca- 
ły kraj pokryły obezy śmierci 
i szubienice. Miiiony najlep- 
szych synów Waszego narodu 
zgmnęły z rąk zezwierzęconrch 
faszystów. Lecz naród polski 
nie ugiął swej dumnecj giowy| 
i nie padł na kó'ana! Prowa- 
dził swą bohaterską walks 0 
„wsie, honor i wolność. 

My. ludzie raćzieccy, byliż- 
my zawsze po stonie narodu 
polsziego w jego brnaterskiej 
walee o wolność. Nie bacząc 
na wielkie trudności wojenne, 
vzd radziecki pod wodzą Par- 
tii Komunistycznej podał na- 
rodowi polskiemu bratnią, po- 
mocną dłoń. 


/spólnie przelana krew 

Przyjaźń poisko - radziecka 
stementowana jest krwią 
wssćlnie przeianą na polach 
walk przeciwko wspólnemu 
wrogowi. 

Jako były dowódca oddzia- 
łów partyzanckich na Ukrainie 
pamietam dni. gdy ramię w ra 
wie z polskimi braćmi prowa- 
dziliśmy walkę z niemieckim 


19 września — 
krajowa konferencja 
usprawnień 
i wynalazczości 


W dniu 19 wsześwia br. w 
Warszawie w lokalu WOT (uł. 
Czackiego 3-5) odwodzie się 
krajowa konfe «> 6 braW- 
nień i wynulazezości. Udział 
w niej wezma m. in. delegaci 
noszczególbiwch «alezi przemy- 
łu, relnietwa. leśnictwa, komu 
nikacji i poczt i telegrafów, 
żeglugi merskiej i śródlądo- 
wej, handiu wzowiętrznego i 
zagranicemtego, zakiadów uży- 
tuczneści publicznej itd. 


TEMATY DNIA 


Koniec euforii 


Zanisa jeszcze W. Brytania ł 
a pańisiwa  mar:snallowskie 
zwią się w Waszyngtonie aby 
w daiu 4 wszesnia wysłuchać wy 
"oku na funta i inne watnuty 
uropcejskie, musiały one przełk- 
nąć jeszcze jedną gorzką piguł- 
re przygotowaną dla nich w 
kuchni Wall Street. Piguikg tą 
iest zmniejszenie pomocy z pla- 
uu Marshalia o jedną trzecią. 
Po dlugich deliberzcjach i spo 
rach, rada państw marshallow- 
skich dokonała podziału pomocy 
amerykańskiej w zmniejszonej 
suriic. Ale natychmiast po ogło 
szcniu tej uchwały administrator 
n'anu Marshalla, Hoffman, po- 
pieszył z oświadczeniem Że na- 
wet ta zmniejszona suma nie mo 
zę być wypłacona, ponieważ 
staffman zamierza z niej obciąć 
dalsze 150 milionów dolarów na 
„cele specjalne. Z wyjaśnień 
Hoffmana wynika, że owe 150 
milionów dolarów rząd Stanów 
Zjednoczonych przeznacza na 
„mmniejszenie barier ce!nych*. 
Trudno o wyraźniejszą wska- 


zówke na związek  zachodzacy 
pomiędzy „pomacąć amerykań- 
ską a żądaniami  wysuwanymi 


przez Amerykę na nadchodzącą 
konferencję w Waszyngtonie. 
Obok postulatu dewaluacji fun- 
ta i iunych walut europejskich, 
Amerykanie żadaja zniesienia 
barier celnvch, oczywiście ma- 
iar na myśli system ceł prefe- 
rencyinych. chroniący kraje 
Imperium Brytyjskiego przed 
inwazją cksportu amerykańskie- 
gI. 

Wiadomość o przyznania W. 
Dr-ytanii sumy 562 milionów do- 
tarów, zamiast żądanego półtora 
miliarda dolarów skloniło an- 
nielskie pismo „Financiał Ti- 
"125% do stwicrozenia że „po- 
lożenie Anglii jest pra ie roz- 
wącziiweć. Jednoczeście pismo 
„ioowiada dalsze  zmauiejszenie 
importu ze strefy © darowej czy 
Hi akurat coś wr” ” pizeciwne- 
go, niż to, czer? ćsmszają się 
Amerykanie. 

Ponure nastroje prasy brytyi- 
skiej dzieli prasa francuska. 
„Le Monde“ uważa, że obecna 
sytuacja „stawia kropkę nad 
„ie jeżelł chodzi o flasco planu 
Iarshala". Należy dodać, że po 
dziat zmniejszonych kredytów 
marshallowskich jest w ogóle tar 
piem o skóre na niedźwiedzin, 
«jv Kongres dotychczas nie 
vawziął jeszcze decyzji 0 przy- 
"-iale kredytów na plan Mars- 
haia na najbliższy rok. Z gło- 

«w prasy amerykańskiej wyni- 
ta, że jeśli W. Brytania nie po 
*rrządkuje się w Waszyngtonie 
żqdaniom amerykańskim, Za- 
biorą głos te czynniki 2merykañ 
s'ie, które domagają się wstrzy 
mania pomocy amerykańskiej 
dia W. Brytanii, 

Jak widzimy Bevin i Cripps 
jada do Ameryki z nożem przy 
stawionym do gardła przez tych. 
którym wraz 7 całą prawicą La- 
tour Party tak gorliwie służyli 
i służą. Jeden 7 dzienników 
francuskich rmawiając raport 
rady państw marshallowskich, 
który wyjaśnił sytuację pisze. 
że „położył on kres euforii któ- 
ra cechowała powną część opi- 
nii europsiskini*, „Euforia“ 
snaczy Hisrastan, poczucie siły. 
poczucie zdrowia, w ogóle przy 
jomne samopoeznacie. „Pewna 
część opinii europejskiej“ — te 
ro prostu zacho.żnia prasa Te- 
zkcyjna, tóra wmawiała swym 
narodom, że „pomoc amerykań- 
ska jest rniunkiem i nadzieją 
państw Europy zachodniej“, To 
„przyjemne samopoczucie skoń 
czyło się — jak stwierdza ta 
sama prasa. h 

Wierzymy. Uczucia bankrutów 
nie należą do przyjemnych. 

J. W. 


iadczył on m. in: ° 


okupantem. Na apel tow. Sta- 
lina o organizowanie ruchu o- 
poru — odezwały się tysiące 
Polaków-patriotów, — utworzo 
me zostały polskie organizacje 
partyzanckie. 

Przy naszej formacji wal- 
czyła polska brygada party- 
zanoka. Brygada ta zniszczyła 
samodzielnie odcinek kolei na 
przestrzeni Kowel — Chelm — 
Lublin — Dęblin. Minerzy tej 
brygady w ciągu półtora mie- 
Siąca zniszczyli pomad 100 po- 
ciągów wroga, wiozaących żoł- 
nierzy, broń i amunicję. 

Jako dowódca formacji 
wiem. że na apel Polskiej Par 
tii Robotniczej powstały 1 
działały na terytorium Polski 
dziesiątki licznych oddziałów 


| partyzanckich, Zadały one po- 


ważne straty armii faszystow- 
skiej. 

Partyzanci polscy działali w 
braterskiej jedności z party- 
zamtami radzieckimi. 

W walce o pokój 

Narody świata przekonały 
się, że Związek Radziecki swą 
bohaterską walką przeciwko 
hitlerowskim Niemcom i im- 
perialistycznej Japonii bronił 
niezależności i wolności milio- 
nów ludzi, którym groziła fa- 
szystowska niewola. 

W walce przeciwko niemiec- 
kim najeźdźcom, armia ra- 
dziecka wraz z Odrodzoną Ar- 
mią Polską, wyzwoliła naród 
polski spod jarzma hitlerow- 
skiego. 

Dziś naród polski, pod prze- 
wodnictwem swego Rządu i 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej przełamuje trud- 
ności i kroczy drogą, wiodącą 
do secjalizmu. Korzysta z przy 
kładów budowy systemu socja- 
listycznego w ZSRR, korzysta 
z historycznego doświadczenia 
naszego kraju. 

Od dnia swego powstania 


Zwiazek Radziecki prowadzi 
konsekwentną, nieustanną wal 
kę o pokój. Setki milionów pro 
stych ludzi spoglądają z na- 
dzieją na Zw. Radziecki, wie- 
dzą bowiem, że jest on naj- 
bardziej zdecydowanym i konm- 
sekwentnym obrońcą pokoju, 
prawdziwym przyjacielem wie: 
kich i małych narodów (okla- 
ski). 

W 1944 r. wielki nasz Wódz 
Towarzysz Stalin powiedział: 
„Chodzi nie tylko o to, żeby 
wygrać wojnę, ale aby unie- 
możliwić powstanie nowej agre 
sji i nowej wojny, jeżeli nie 
na zawsze, to w każdym ra- 
zie na długi okres czasu”. 

Narody całego świata wie- 
dzą, że powojenna polityka za- 
graniczna naszego radzieckiego 
państwa poświęcona jest urze- 
czywistnieniu tych zadań, 

Sprawa pokoju jest teraz w 
rękach mas ludowych. Mają 
one teraz dosyć sił, aby unie- 
możliwić i zniweczyć przestęp 
cze plany podżegaczy wojen- 


nych. 
Niech się wściekają prze- 
stępcy  imperialistyczni, my 


wiemy na pewno: przyszłość 

naieży do socjalizmu i demo- 

kracji! f 
Nasza siła — w jedności 

Siła nasza w jedności sze- 
regów demokratycznych (okla- 
ski). 

Jako przedstawiciel wielkie- 
go, miłującego wolność Na- 
rodu Radzieckiego, życzę z ca- 
łego serca powodzenia w Wa- 
szej szlachetnej pracy. 

Niech żyje wolny naród pol- 
skił (Oklaski). Niech żyje nie- 
wzruszona przyjaźń bratnich 
narodów Polski i Związku Ra- 
dzieckiego! (Oklaski). Niech 
żyje Rząd Polski! (Oklaski). 
Niech żyje Polska Zjednoczo- 
na Partia Robotnicza i jej Ko- 
mitet Centralny! (Oklaski). 

Niech żyje Prezydent Rzeczy 
pospolitej Bolesław Bierut! 
(Oklaski. Wszyscy wstają). 

Niech żyje wielki wódz i na- 
uczyciel wszystkich ludzi pra- 
cy, towarzysz Stalin! (Huczne 
oklaski. Wszyscy wstają). 


Trzy wyroki śmierci w procesie 
zbrodniczej grupy „Cecylia“ 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Urasadnienie wyroku 


W uzasadnieniu wyroku 
stwierdzono, że reakcja pol- 
ska, związana politycznie 


przed 1939 r. z hitleryzmem, 
podtrzymywała podłą i zgub- 
ną dla Polski politykę zdrady 
narodowej w okresie okupacji 
hitlerowskiej. Politykę tę u- 
rzeczywistniano przez hanieb- 
ną współpracę oddziałów Ar- 
mii Krajowej z wywiadem hit 
lerowskim i z gestapo, skiero- 
waaa przeciwko demczracji 
polskiej i sojuszniczej Armi’ 
Radzieckiej. 


Podstawowym zadaniem u- 
tworzonego przez dowództwo 
AK kontrwywiadu było zwal- 
czanie członków PPR, AL, 
działaczy demokratycznych o- 
raz wszystkich tych, którzy po 
djęli czynną wałkę z okupan- 
tem. 

Wileński okręg AK, którego 
trzon smnowiły elementy sa- 
nacyjno-endeckie, odegrał szcze 
gólną rolę w historii zdrady 
narodowej reakcji polskiej. 

Zgodnie z rozkazami dowódz 
twa AK grupa „Cecylia” przy- 
stąpiła do ścisłej współpracy 
z wywiadem niemieckim. Zo- 
stała ona zarejestrowana w 
kartotekach Abwehrstellie pod 


kowie tej grupy wyposażeni 
zostali w niemiecką broń pal- 
ną i niemieckie dokumenty. 
Raporty szpiegowskie grupy 
„Cecylia” wykorzystywał wy- 
wiad niemiecki do przeprowa- 
dzania operacji wojskowych 
przeciwko partyzantce radziec 
kiej. 

Członkowie grupy „Cecylia” 
przeprowadzali w imieniu ge- 
stapo aresztowania działaczy 
ZPP, których po storturowaniu 
gestapowskimi metodami, odda 
wali w ręce gestapo i niemiec 
kiego wywiadu. Ofiarą denun- 


cjacji padli m. in. prezes ZPP 
w Wilnie Przewalski, Teodor 
Bujnicki i inni członkowie 
ZPP, Którzy zostali przez ge- 
stapo zamordowani. Komenda 
wileńskiego okręgu AK spo- 
rządzała ponadto we własnym 
zakresie kartoteki osób współ- 
pracujących z polskim ruchem 
demokratycznym lub party- 
zantką radziecką. Na podsta- 
wie tych kartotek, osoby te 
miały być wymordowane z 
chwilą dojścia reakcji do wła- 
dzy. 

Po wyzwoleniu Polski przez 
Armię Radziecką tzw. rząd 
emigracyjny w Londynie oraz 
delegatura tego rządu w kra- 
ju i dowództwo AK, przecho- 
dzą od współpracy z imperia- 
lizmem faszystowsko-hitlerow 
skim, do współpracy z impe- 
rializmem anglo - amerykań- 
skim, zmierzającym do podpo- 
rządkowania sobie państwa 
polskiego. 

Dowództwo Wileńskiego O- 
kręgu AK, wykonując instruk- 
cję reakcyjnej kliki londyń- 
skiej, przerzuca wówczas 
swych członków z okolic Wil- 
na na teren państwa polskie- 
go. Nawiązują oni kontakt z 
gen. Kopańskim w Londynie, 
od którego otrzymują rozkaz 
prowadzenia na terenie pań- 
stwa polskiego roboty szpie- 
gowsko - dywersyjnej. W tym 
celu zmontowana zalała orga 
nizacja dywersyjno-szpiegow- 
ska, działająca pod nazwą „O- 
środek mobilizacyjny Okręgu 
Wileńskiego Armii Krajowej” 

„Ośrodek mobilizacyjny O- 
kręgu Wileńskiego AK” kie- 
ruje również działalnością 
band terrorystyczno-dywersyj- 
nych, grasujących po wyzwo- 
leniu na terenie Białostocczy- 
zny pod dowództwem „Łu- 
paszki”. 

Dalszy ciąg uzasadnienia 
wyroku omawia szczegółowe 
czyny przestępcze poszczegól- 
nych oskarżonych oraz precy- 

| zuje ich kwalifikację prawną. 


Przygotowania do obchodu 
Dnia Pokoju we Francji 


PARYŻ (PAP). Z inicjatywy 
KC Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej w piątek  wieczo: 
rem odbył się w sali Mutualite 
potężny wiec, poświęcony 
przygotowaniom do obchodu 
Międzynarodowego Dnia Po- 
koju — 2 października oraz 
kampanii; związanej z głoso- 
waniem w sprawie pokoju we 
Francji. 

Thorez, 


który przewodni- 


czył wiecowi oświadczył: 
„Trzeba dać potężną od- 
prawę  podżegaczem wojen- 
nym. Dzień 2 października za- 
demonstruje wolę nieustępii- 
wej walki o pokój”. 

Członek Biura Politycznego 
Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej Casanova mówił o 
zadarłach komunistów przy- 
/ gotowania do obchodu Mic- 
| dzynarodowego Dnia Pokoju 


Z ostatniej chwili 


Dobre wyoisi w zawodach 


lekkoatletycznych w i4atowicach, 


Zawody lekkoatletyczne z uda 
łem Węgrów rozegrane w "= Ni: 
cach. przyniosły w pi.. ws 
dniu szereg doskonałych wynikow 

W skoku w dal Adamczyk poza 
konktusem uzyskał winik 436. 
W biesu koblet na $ m pl Gvaur- 
„mati (Wegry) ustanuwiła nowy re 
sań UD. 
n wyni- 
Antha!la 


„Blume”. Człon- 
I 
| 
| 
| 


kord swego kraiu wynik 
w hiegu na 400 m È 
| kiem 59,4 pokonał Wagra 
i którego czas wynosił 50,9. 


egu kobict za 100 m GI 
a pokonała Moderoównę u- 
+: 175. Dużą niesnodzianko 

jusiorka RO: wyg 


jąc dw: przen DOU A. 
Najbardziej emocjonu;w'a One 
kurencją beła Ar AEN 


kiórą wygrali Polacy w "kladzie: 
Kiszka. Mach Stawczyk i Bun! 
wynikiem 429. Czas Węgrów 4.4. 

W niedzielę dalszy ciag zawo 
dów. 


TRYBUNA TTYTNTI 


Głosy uczonego, księdza i żołnierza 
na Kongresie Bojowników 
o wolność i demokrację 


Z przemówienia rektora Kulczyńskiego 


Istnieją dwa generalne środ- 
ki zaradcze, zdolne zahamo- 
wać monopolistów, dążących 
do wojny — stwierdza następ 
nie rektor Kulczyński. 


Jednym jest mobilizacja ma 
terialnych sił pokoju. Moc o- 
bozu demokratycznego musi 
wzróść do takich rozmiarów, 
aby zaatakowanie go było nie 
tyłko groźne, ale samobójcze 
dla agresorów. A więc praca 
nad odbudową, organizacja i 
rozwój produkcji wszelkiego 
typu materialnej w tym i nau 
kowej. Walka o pokój, to 
współzawodnictwo pracy, to 
odbudowa, to podniesienie rol- 
nictwa, to plan sześcioletni. 

Drugim generalnym środ- 
kiem przeciwko wojnie jest 
mobilizacja moralnych sił po- 
koju. Agresorzy wojenni nie 
są w stanie wywołać wojny 
sami, bez zdradzieckiego 
pchnięcia świata pracy do bra 
tobójczej wałki. Wynika stąd 
obowiązek pogłębiania naszych 
sojuszów z państwami pokoju 
i ze wszystkimi siłami pokoju, 
walczącymi o tę ideę w kra- 
jach owładniętych przez ka- 
pitał. 


Osiągnięcia, jakie świat pol- 
skiej pracy ma na drodze ma- 
terialnej i moralnej walki o 
pokój są imponujace i uderza- 
ją swoją wymową. Musimy 
jednak nadal wzmagać wysi- 
łek i utrzymywać go ustawi- 


cznie na najwyższym pozio- 
mie. 

Ponieważ groźba wojny ma 
swoje źródło w klasowo - go- 
spodarczych przeciwieństwach 
wielkiego kapitału i świata 
pracy — zobowiązuje to prze- 
de wszystkim klasowe siły do 
mobilizacji wysiłku w obronie 
pokoju. Nie wolno zapominać, 
że problem wojny i pokoju wią 
że się najściślej z zagadnie- 
niem przyszłości i dobrobytu 
klasy pracującej. 

Problem wojny i pokoju ma 
jednakże drugie jeszcze obli- 
cze. Wiąże się on z zagadnie- 
niem suwerenności i niepodleg 
łości narodowej. Istnieją dwie 
koncepcje narodowej niepod- 
ległości, które odpowiadają 
dwu ścierającym się w świe- 
cie teoriom społeczno - gospo- 
darczym — kapitalistycznej i 
socjalistycznej. Koncepcja ka- 
pitalistyczno - burżuazyjna po 
wiada, że niepodległością na- 
rodów rządzi prawo silniej- 
szego. Niepodległość w świe- 
cie burżuazyjno - kapitalisty- 
cznym jest przywilejem naro- 
dów wielkich, a raczej przy- 
wilejem panującej klasy kra- 
jów impexialistycznych, rzą- 
dzących się cynicznym egoiz- 
mem. Dzisiaj w dobie kapi- 
talistycznej zmowy wielkich 
imperialnych potęg prze- 
stało się nawet mówić o nie- 
podległości małych narodów, 
ratomiast głośno mówi się o 


kosmopolityżmie, który otwar- 
cie i cynicznie stwierdza, że 
małe narody skazane są na 
kulturalną i materialno - go- 
spodarczą służbę u wielkich i 
silnych na4odów - panów. 

Druga koncepcja niepodleg- 
łości opiera się © solidarność 
świata pracy. Ustrój, w któ- 
rym rządzi świat pracy, gwa- 
rantuje niepodległość małych 
narodów, bowiem świat pracy 
nie jest zainteresowany w 
eksploatacji jednego narodu 
przez inny. 


Obie te koncepcje pokrywa- 
ją się dokładnie ze współczes- 
nym podziałem świata na 0- 
bóz pokoju i obóz imperiali- 
styczny. Miejsce nąsze jest w 
obozie pokoju nie tylko w 
imię nienawiści do wojny, ale 
i w imię naszej narodowej nie 
podległości. 


Walka o pokój i walka o 
wyzwolenie społeczne są dIA 
naszego narodu synonimami 
walki o niepodległość, Kto 
drogą świadomego czy nie- 
świadomego sabotażu i oporu 
staje przeciw reformom spo- 
lecznym i ustrojowym, kto 
przyszłość wiąże nie z poko- 
jem a z wojną, nie z ustro- 
jem socjalistycznym a z ka- 
pitalizmem — staje w obozie 
nie tylko wrogów sprawy kla- 
sowej, ale w obozie zdrajców 
świętej sprawy narodowej nie 
podległości. 


Z przemówienia księdza Pasternaka 


Uważam, że wypowiedzi lu* 
dzi walczących o pokój — roz- 
poczyna przemówienie ks, Pa- 
sternak — o sprawiedliwość 
dziejową, byłyby niepełne, gdy 
by zbrakło głosu Polaka ka- 
płana. 

Żadna siła, żadna moc nie 
postawi nas, czujących po ka- 
tolicku i po polsku, poza na- 
wiasem tego nurtu, jaki pa- 
nuje w naszym polskim spo- 
łeczeństwie (oklaski). 

Jeżeli mam zaszczyt wystę- 
pować wobec tych, którzy wal 
czyli za polskość, jeżeli wypo- 
wiadam swe myśli, to jedno- 
cześnie wypowiadam myśli 
tych, którzy tu głosu nie za- 
bierają. Jestem wyrazicielem 
nie tylko moich własnych my- 
ŝli, polskich, kapłańskich, ale 
i moich konfratrów, braci Po- 
laków. Jestem  wyrazicielem 
jednocześnie myśli tych kapła- 
mów, którzy nie mają szczę- 
ścia być tutaj na tych podnio- 
słych obradach. 

Kapłani - Polacy widzą te 
wielkie realne korzyści dla pol 
skości, dła Kościoła, które mo- 
gą zaistnieć tylko wtedy, je- 
żeli będzie kwitła współpraca, 
harmonijność Kościoła z Pań- 
stwem i Państwa z Kościołem. 

My, kapłani, czujący stu- 
procentowo po polsku, mamy 
świadomość tego, że musimy 
wejść w nurt zagadnień ogól- 
nopolskich, bo my mamy obo- 


w Warszawie. Miałem szczę- 
ście przejść wczoraj Trasą 
W—Z. Moje serce Polaka i ka- 
płana napełniała duma, że gru 
ży, na które niedawno patrzy- 
łem, znikły z oczu, a ha ich 
miejsce wyrastają wspaniałe 
gmachy wzniesione wysiłkiem 
polskiego narodu, wysiłkiem 
polskiego robotnika, wysiłkiem 
połskiego murarza, który nie- 
raz ma funkcje inżyniera do 
spełnienia. 


My, kapłani, gdy rozjedzie- 
my się do swoich domów, to 
powiemy ludziom o tym, na co 
patrzyliśmy, powiemy jat 
Warszawa rośnie w oczach; 
powiemy: nie żałujcie swoje- 
go grosza fa odbudowę War- 
szawy. 


Nasze serca polskie i kapłan 
skie radują się, że wróciły pra 
stere ziemie do macierzy pol- 
skiej. I my, kapłani - Polacy 
uważamy to nie za stan tym- 
czasowości, a uważamy za fakt 
dokonany i nieodwołalny. 


Każdy z nas Polaków, ma tę 
świadomość, że zanim stał się 
katolikiem, to już uredził się 
jako Polak. Nasze serca ka- 
płańskie wyczekują, kiedy te- 
reny odzyskane otrzymają sta- 
łych duszpasterzy, kiedy ten 
koszmar nienormalny, ta for- 
ma tymczasowości zniknie. Po 
trzeba nam stałych biskupów, 
biskupów ordynariuszów i sta- 


wiążek wpływania uświada- | łych proboszczów. 


miająco na tych, którzy 
niezorientowani. 


SĄ 


Mamy obowiązek spełniać za 
sadę swego mistrza — Chry- 


Patrzmy na to, co się dzieje| stusa. Oddajcie, co jest boskie 


go, Bogu, a co jest cesarskie- 
go — cesarzowi. Mamy obo- 
wiązek Bogu w swojej pracy 
kapłańskiej oddać, co jest bo- 
skiego, ale mamy  obowiązex 
Polste oddać to, co jest pol- 
skie. 

Jestem synem robotnika fol- 
warcznego. Obiecywałem so- 
bie, że jeżeli zostane kapła- 
nem, to będę opowiadał o 
krzywdach, jakie się działy ro- 
botnikóm folwarcznym. Patrzy 
łem na marnotrawstwo į pa- 
trzyłem na luksusowe polowa- 
nia, widziałem jak kilkumor= 
gowy gospodarz był doszczęt- 
nie rujnowany za podatki, a 
obszarnik zalegał na dziesiąt- 
ki tysięcy, Urządzało się wte- 
dy polowania, najwyżsże Czyn 
niki z powiatu się zptaszało i 
pro forma coś się spiacało, a 
zaległy podatek jak był, tak 
był. 

Tego wyzysku teraz nie ma. 

Teraz stało się zadość spra- 
wiedliwości. 

Jako Polak, jako syn robot- 


i A 
nika folwarcznego raduję się], 


że mogę patrzeć na rozbudowę 
naszej stolicy — serce nasze- 
go kraju, na ten rozkwit, któ- 
ry widzimy w każdej dziedzi- 
nie naszego życia narodowego. 

Daj Boże, by dobrobytu przy | 
rastało, daj Boże, żeby polskie 
serca, wszystkie, niezależnie od 
stanowiska i wykształcenia, 
skonsolidowały się w jedno 
polskie serce. 

Niech żyje nasza wspólńa 
Ludowa Demokratyczna Pol- 
ska! 


Z przemówienia generała Kirchmayera 


Cóż można powiedzieć o kie- | tymi zdobyczami czuwa się nie 
rownictwie Armii Krajowej? | ustannie, ponieważ są one nie- 


Wyrażając się  najoględniej, 
trzeba powiedzieć, że stało na 
zupełnie błędnej podstawie po- 
litycznej, społecznej, gospodar- 
czej i wojskowej. Było równie 
zbrodnicze, jak kierownictwo 
wrześniowe. I dlatego potępia- 
my je bez zastrzeżeń „całkowi- 
cie potępiamy je nie dlatego, 
że poniosło kięskę, ale dlatego, 
że wiodło do tej klęski. 


Ale inna była postawa ma- 
sy byłych członków Armii Kra 
jowej. Oni też odziedziczyli 
spadek wrześniowy. Ale to by. 
ło na szczęście dziedzictwo si- 
ły, a nie dziedzictwo słabości. 
Jedyną siłą, która istniała i 
przed wrześniem, był niezłom. 
ny patriotyzm polskiego naro- 
du, który we wrześniu stawił 
bohatersko czoło Niemcom od 
pierwszego dnia wojny. 

Ten patriotyzm, ta jedyna, 
samotna polska siła owych czą 
sów była motorem działania 
masy żołnierskiej AK. Gorąca 
woła walki z najeźdźcą wywie 
rała nieustanny oddolńy na- 
cisk na komendę główną Ar- 
mii Krajowej. Żołnierze Armii 
Krajowej nie mogą wynosić 
swego patriotyzmu ponad pat- 
riotyzm innych żołnierzy pod- 
ziemnych, ale nie potrzebują 
się go także wstydzić. Z pod- 
niesionym czołem mogą stanąć 
dziś do pokojowego boju o lep 
szą Polskę, mogą i powinni sta 
nąć do współzawodnictwa przy 
odbudowie Polski. Żołnierze 
AK powinni. jak wszyscy 
inni obywatele polscy, stać na 
straży niepodległości demokra 
cji ludowej, na straży pokoju 
onee Powinni to zro- 
(bić, nie zwlekając, bo tych 
| wielkich zdobyczy nowej Pol- 
ski nie obroni się w ostatni“ 
chwili. chcéby najwspania!l- 
SZyYM Zy meme Te zdobycze wy 
kuwa sie ciężką ofiarną pre”n 
|codzienną, pracą planową, nad 


ustannie zagrożone wrogimi 
knowaniami. 

Te wielkie zdobycze — nie- 
podległość Polski, demokracja, 
pokój, wykute są na tej tabli- 


.cy nad nami. Powinny stać się 


| 


celem wytycznym wszystkich 
żołnierzy podziemnych i wśród 


nich wszystkich żołnierzy b. 
Armii Krajowej. Właśnie ta- 
kich celów brakowało szarej 
braci akowskiej w podziemiu 
ókupacyjnym. 

Nowa demokratyczna Polska 
wskazuje nam te cele — tò- 
warzysze broni z b. Armii Kra 
jowej. Łączmy się z tą Polską, 
ż Polską zwycięstwa, 


Manifest Kongresu 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


chłopów i inteligentów, w co- 
dziennej walce o plan, o wzrost 
wydajności, o oszczędność, o 
wyższe plony z hektara, o lep- 
szą jakość produkcji, o wyższy 
poziom oświaty i kultury wy- 
kuwa się dobrobyt ludzi pracy 
i pokojowa moc naszego pań- 
stwa ludowego. 

Niech krzepną nasze nieza- 
wodne sojusze z państwami so 
cjalizmu i demckracji, niech 
wzmacnia się światowy obóz 
pokoju, któremu przewodzi nie 
zwyciężona twierdza pokoju, 
postępu i socjalizmu — zwią- 
zany z nami braterskim przy- 
mierzem Wielki Związek Ra- 
dziecki. 

Niechaj wbrew imeperialisty- 
cznym zakusom krzepnie front 
wolnych narodów i narodów 
walczących o wolność, świato- 


liżuje zbrodnicze zamiary pod 
żegaczy wojennych. 

Pozdrawiamy Związek Ra- 
dziecki, jego bohaterską Armię 
Radziecką, pozdrawiamy Józeu 
zefa Stalina, wielkiego obrońeć 
pokoju. 

Pozdrawiamy bratnie kraje 
demokracji ludowej. 

Pozdrawiamy i ślermy wyra- 
zy czci bojownikom 6 wólność 
i demokrację w Chinach, Gre- 
cji, Hiszpanii i Indonezji. 


Pozdrawiamy klasę robotni- 
czą świata, pozdrawiamy wszy= 
stkich obrońców pokoju. 

Pozdrawiamy towarzyszy 
broni, bojowników o wolność i 
demokrację na całym świecie. 

Pozdrawiamy i wzywamy do 
jedności w walce 6 pokój — aż 
do zwycięstwa. 

Wrzesień nie powtórzy się 
więcej! 

* Niech żyje i rozkwita wolna, 


wy front pokoju. który spara- 'nievodległa Polska Ludowa! 


Słowacki dziekan katolicki 
o uchwale watykańskiej 


PRAGĄ (PAP) W czasie 
obchodu dożynek w powiecie 
Galanta (Słowacja), wygłosił 


przemówienie dziekana rzymsku 
katolicki dr $trohat, który pod 
Wreślił, iż polityka rolna rzą- 


Gu Czechosłowacziej Republiki! 


mało i średniorolnynch. 
Nawiązując do dektetu pa- 
pieskiego w sprawie  grożby 
ekskomuniki, ksiądz dzialcan 
Strohar oświadczył, 12 dektet. 
ten winien być zastosowany 
przede wszystkim wobec reak- 
cjonistów, którzy wystepuji 


Luciowej ma ogromne znacze-j przeciweo prawowitej wiadzy 
nie dia rozwoju gospodarsvuw|w państwie. 


Delegaci na Kongres Związku 
Bojowników o wolność i demokrację 
do Czytelników „Trybuny Ludu“ i 
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Jocs oda gambari 
(mens 1. 
Andus Rumun 


W imieniu pracowników fizycznych i umystowyen Dus 
dowej Republiki Rumuńskiej przesyłam za pośrednio 
twem „Trybuny Ludu“ braterskie bojowe pozdrowienia 
naszym dzielnym Towarzyszom polskim i życzę im suk- 
cesów w budowaniu socjalie mu. 


Warszawa, 8. 9. 49 
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My, jugosłowiańscy komuniści, emigranci polityczni, 


ność i demokrację 


biorący udział w Kongresie Uczestników Walk o wol- 
ślemy gorące, braterskie i przyja- 
cielskie pozdrowienia narodowi polskiemu. Titowski f 


d 


szystowsko - gestapowski terror nie złamie braterstww 
i przyjaźni, które wyluliśmy we wspólnej walce prze- 
ciwko zdrajcy Tito i jego klice. Widzimy silnego sprzy* 
mierzeńca w narodzie polskim i jego klasie robotniczej, 
która zwycięsko buduje podstawy socjalizmu w sojuszu 
i przyjaźni że Związkiem Radzieckim i krajami Demo- 


kracji Ludowej. 


Przyrzekamy dołożyć wszelkich wysiłków, aby zlikwi* 
dować reżim Tito i jego bandy. 
W imieniu delegacji jugosłowiańskiej 


Red. Saranowicz 


Polski Komitet Obrońców Pokoju 
do Kongresu w Meksyku 


W dniu 5 bm. rożpoczyna 
obrady w Meksyku Ogólno- 
amerykański Kongres w Obro 
nie Pokoju. Polski Komitet 
Obrońców Pokoju przesłał, w 


,związku z tym, do Meksyku 


depesze następującej treści: 
„Polski Komitet Obrońców 
Poxoju w imieniu ludu pol- 
skiego przesyła Kongresowi 
Obrońców Pokoju w Meksyku 
najserdeczniejsze,  braterskie 
pozdrowienia, Życzymy Wam, 
aby ludy Ameryki Południo- 
wej, reprezentujące honor lą- 
dów amerykańskich, narzuciły 
swą wole klice  podźegaczy. 
którzy ustlują stać ale ojco- 
bójcami Waszej własnej, wspa 
niałej tradycji kulturalnej i 
dorobku naszej europejskiej 
kultury, ze skojarzenia któ- 


Imperialiści prowadzą w koloniach 
rabunkową politykę 


LAKE SUCCESS (PAP), — 
Komitet Zgromadzenia Ogól- 
nego ONZ dla spraw teryto- 
riów niesamodzielnych rozpa- 
trywał sprawozdanie państw 
kolonialnych o sytuacji gospo- 
darczej, społecznej, zdrowotnej 
i oświatowej kolonii i teryto= 
riów niesamodzielnych. . 


W dyskusji nad sbrawozda- 
niem zabral głos przedstawiciel 
ZSRR — Sołdatow, podkreśla- 
jac, że mimo ogólnikowego cha 
rakteru sprawozdanie mówi 
wyraźnie o tym, jak dalece ra 
bunkową i eksploatatorską 
jest polityka państw, posiada- 
jących kolonie. Jako przyktad 
Sołdatow podał afrvkan Yie 
posiadłości Anglii, Francji i 
Belgii, w których państwa te 
Cacuia wę sztucznie zachować 


rych zrodziło się to, co jest 
piękne i szczytne w walce 
kulturze Waszych krajów. 

Wierzymy, że tak jak potra 
filiśómy wymieść hitlerowców r 
europejskich, którzy chcieli 
narzucić swą wolę również Í 
Waszym krajom, potraficie we 
wspólnym wysiłku z demokra- 
tami Stanów Zjednoczonych 0-7 
bezwładnić faszystów amery“ 
kańskich, którzy będą bezsilni 
wobec potęgi obozu pokoju 
którą raz jeszcze zamanifesto+ 
wał sierpniowy Kongres Po- 
koju w Moskwie". 

Depesze podpisali: przewod- 
niczący Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju — Dembow= 
ski i sekretarz generalny Kon- 
gresu Wrocławskiego — Bo- 
rejeza. 


ści 1 barbarzyństwa, aby ludy 
tubylcze nie mogły wyjść po“ 
za zasięg prymitywnej góspo” 
darki rolnej I hodowli bydła. 

Polityka państw kolonial- 
nych skazuje ludy tubylcze na ~ 
degeneracje i stopniowe wy” 
mieranie. 

Sołdatow stwierdził, że nie” 
mal cała ludność tubylcza kra- 
jów kolonialnych nie umie czy 
tać i pisać. W dziedzinie oświś 
ty stóśowana jest przy tym ra- 
żąca dyskryminacja. 

W tych warunkach delegat 
ZSRR stwierdził, że państwa 
kolonialne nie zadośćuczyniły ` 
żądaniom art. 73 Karty Naro- 
dów Zjednoczonych i nie przed 
sięwzięły żadnych środków W 
kierunku zapewnienia rozwo” 
ju ekonomicznego, społecznego 
kuituralnego i zdrowotnego 


usiwój plemienny, stan dziko- | padleglych im terytoriów. 
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Z Kongresu Bojowników o 


wolno 


5C 


> 


i demokracje 


Delegacja Korpusu Kadetów składa meldunek Kongresowi. 


Michał Krajewski 


Mi 


Foto Film Polski 


Dotychczas 


produkowania planowego. 
W ubiegłych dniach prasa 


mość o ukończeniu dwóch kilkudziesięcioizbo- 
wych bloków mieszkalnych wykonanych w nie- 


bywale rekordowym tempie. 


Jeden blok postawiono z elementów prefa- 
brykowanych w ciągu 29 dni, drugi zaś z ce- 


giel w ciągu 11 dni. 


Instalację cieplną założono w ciągu 24 go- 
Suszyć więc bloki można było prawie 


dzin. 
natychmiast. 


I okazuje się że „na upartego", w przecią- 
gu jednego miesiąca można oddawać do użyt- 
ku mieszkańców dom składający się z kilku- 
dziesięciu mieszkań, dom którego wykonywa- 
nie przed wojną trwało dwa sezony, a więc 


około dwóch lat. 


Przy wykonaniu szybkościowych bloków za- 
stosowano prawie wszystkie doświadczenia ze- 
brane w budownictwie na przestrzeni ostat- 
niego roku. Poza tym uczyniono nowy, rewo- 
lucyjny krok w naszym budownictwie, polega- 
jacy na pelnym wykorzystaniu całej doby. 

Nie należy przytem. mieszać pojęcia stoso- 


wania systemu dwóch zmian 


nia ośmiogodzinnego dnia pracy każdego ro- 
botnika na większą ilość godzin, niż przewi- 


duje to umowa zbiorowa. 
Natomiast, 


sposób odeinkami 


dobę harmonogramu. 


W praktyce wygląda to mniej więcej tak: 

układania ław betono- 
wych na Mokotowie rozpoczęto o godz, 7-ej 
rano stosując wszystkie ulepszenia i mecha- 
nizację — brygada betoniarzy ukończyła swo- 


Pierwszą czynność 


ją pracę o godz. 14-ej. 
Według dotychczasowych 
wych należałoby pozostawić 


menty w spokoju co najmniej trzy dni, celem 
dokonania się chemicznego procesu wiązania 


cząsteczek cementu z piaskiem 
do otrzymania odpowiedniego 
nia. 


Tymczasem wbrew tym założeniom tego 
samego jeszcze dnia, na świeżych betonach 


natychmiast po ich ułożeniu, 
przystąpiła do pracy brygada 


ra do godziny 22-ej ukończyła murowanie 
ścian piwnicznych, ustępując z kolei miejsca 


brygadzie układającej strop. 


Rzecz jasna, że na skutek obciążenia świe- 


żych fundamentów ciężarem 


nych reakcje chemiczne 


w naszej produkcji, 
sach kalkulacyjnych zbyt małą uwagę py- 
wiązywało się do czynnika czasu. 
przecież, że walka o czas jest jedną z zasad 


jeżeli jednego dnia układamy 
mury ścian, a drugiego dnia kładziemy stro- 
Py, to można opracować harmonogram prze- 
Jacy ułożenie i ścian i stropów w ramach 
ośmiu godzin roboczych dla każdego z tych 
rodzajów pracy, ale w czasie jednej doby. 
Czyniąc następny krok — można 
ośmiogodzinnymi dla róż- 
nych rodzajów prac zapewnić w 100 proc. całą 


założeń nauko- 


zostały 


w proce- 
damentów. 
A wiemy 


dużym 
podała wiado- 


a tym samym obniżyła się wytrzymałość fun- 


Ponieważ jednak obliczenia bezpieczeństwa 
statycznego są sporządzane zwykle z bardzo 
zapasem, 
wobec tego istnieje pewność, 
są w stanie wytrzymać obciążenie w zupeł- 
ności, a nawet pozostaje jeszcze ponadto po- 


nieraz kilkunastokrotnym, 
że fundamenty 


kaźny zapas bezpieczeństwa, 


rozszerzony 


Drugi dzień 
z kolumny 
szerszy odcinek 
czych odcinków. 

W pierwszym odeinku brygada betoniarzy 


harmonogramu znowu został 
aśmiogodzinnej na 


dwu ośmiogodzinnych robo- 


ułożyła stropy nad piwnicami, a w następnym 


riały. 


odcinku druga brygada robetników przygoto- 
wała murarzom front robót i ustawiła mate- 


Zaznaczyć należy, że ułożenie harmonogra- 
mu w ten sposób przewidywało wykorzysta- 


nie niedzielnego odpoczynku dla zesztywnie- 


lub rozciaga- 


skiego. 


w ten 


nego. 
sporo ludzi, 


ułożone funda- zań i zasad. 


i tłuczniem, aż 
ich stwardnie- 


nia fundamentu, 
kowanego stropu, oraz na stężenie zaprawy 
w ścianach murów piwnicznych. 

W tym celu jednak rozpoczęcie robót nale- 
żało przewidzieć 
czyli w piątek. 

A jak wszystkim wiadomo 
piątek jest uważany za „feralny* dzień w bu- 
downietwie į jak świat, światem żaden szanu- 
jący się murarz, majster czy kierownik bu- 
dowy nigdy nie rozpoczynał 
w tym właśnie dniu tygodnia. 
. Pierwszy raz w Polsce tradycja ta została 
obalona na budowie szybkościowca mokotow- 


Konserwatyzm musiał więc ustąpić 
odcinku obyczajów przed postępowąa decyzją 
robotników i inżynierów. 

Jeżeli brać pod uwagę 
roboty w całości, to stwierdzić należy, że nie 
ustępuje ona nod 
gom technicznym. Po prostu naukowa i celo- 
wa organizacia pracy wyeliminowała całko- 
wicie złe tradycje budownictwa kapitalistycz- 


świeżo ułożonego prefabry- 


w piątym dniu tygodnia 


„od wieków” 


nowej budowy 


i na 


jakość wykonanej 


żadnym względem wymo- 


Rzecz prosta — znajduje się u nas jeszcze 


którzy gotowi rozdzierać szaty 


nad rzekomym gwałceniem nauki, jej wska- 


Zapominają oni jednak o tym, że rewolucja 
nie jest gwałceniem nauki, lecz jest gwałtem 
dokonywanym właśnie nad obskurantyzmem 
i zacofaniem, właśnie w imię rozwoju i postę- 


pu naukowego, a zagadnienie gwałtu sprowa- 


o godz, 14-cej 


murarzy, któ- epoki. 


ciowego 


dza się jedynie do obalenia monopolu na wie- 
dzę u zaskorupiałych rutyniarzy i przejęcia 
przodownictwa naukowego przez ludzi nowej 


Przez doświadczenia budownictwa szybko- 
został uczyniony w budownictwie 


nowy krok i z całą pewnością będzie on upor- 


ścian piwnicz- 


osłabione, i techników. 


Bawełna po raz pierwszy 


Źródła sukcesów PZPB — Bogatynia 


Bogatynia leży — jak twier- 
dzą jej mieszkańcy — „na sa- 
mym końcu świata“. Jedno jest 
w każdym razie pewne, że do 
położonej na polsko-czechosło- 
wacko - niemieckiej granicy, 
Bogatyni trudno jest się do- 
stać, a jeszcze trudniej stam- 
tąd wrócić. Jedyne połączenie 
z resztą kraju stanowi komu= 
nikacja samochodowa PKS — 
k.»iego stare wozy kursujące 
na tej linii w wyniku złego sta 
nu drogi często się psują. Naj- 
bliższa stacja kolejowa odleg- 
ła jest o 9 km. 

Zimą, kiedy śnieg zasypywał 
drogi można się było dostać do 
powiatowego Zgorzelca jedynie 
na nartach. 

Po co o tym wszystkim się 
mowi? Wiadomo. że do wielu 
jeszcze miejscowości w Polsce 
kolej nie dociera, że do niejed 
nej równie trudno się dostać, 
Ale w Bogatyni mimo tych nie 
wątpliwie ciężkich warunków 
komunikacyjnych  potrafiono 
uruchomić i poprowadzić za- 
klady przemysłu bawełniane- 
go tak, że dziś obok zakładów 
w Andrychowie należą do naj- 
lepszych w naszym przemyśle 
bawełnianym. 

PZPB—Bogatynia wykonują 
rlan miesięczny stale ponad 

; 100 proc., a w zakresie jakości 
produkcji dają 82 — 90 proc I 
gatunku. 

Nie zawsze jednak tak było. 

xk = 

Produkcja tyz.ni w marcu br. 
wynosiła 667,1 tys. m. Po pod- 
sumowaniu cyfr dziennej pro- 
dukcj. za kwiecień okazało się, 
że rwodukcia miesięczna tial- 


ni spadla o, 67 tys. mi wynios 


ła już tylko 600 tys. metrów. 

Dyrektor naczelny zakładów, 
dyrektor techniczny, sekretarz 
organizacji partyjnej i prze- 
wodniczący Rady Zakładowej 
studiując kontrolke dziennego 
wykonania planu produkcyjne 
80 — długo szukali klucza do 
rozwiązania zagadki nagłych 
spadków i nierówności wyko- 
nania planu. _ 

A zagadka była stosunkow 
prosta. 

Z wykresów produkcji i nie- 
obecności można było bez tru- 
du odczytąć, że regulatnie co 
tydzień—w poniedziałki—pro- 
dukcja spadała o 2 — 3 tys. m. 
a liczba nieobecnych „skaka- 
lajs raptownie w górę. Dlacze- 
go? 

W PZPB w Bogatyni utarł 
się zwyczaj, że w stosunku do 
pracownika, który opuścił bez 
usprawiedliwienia 4 dni w mie 
siącu nie wyciągano na ogół 
żadnych konsekwencji. Po pros 
tu — przymykano oczy, bo 
brak ludzi do pracy, brak fa- 
chowców. 

No, i znalazło się wielu ła- 
zików, którzy skwapliwie z te- 
go „przymykania oczu“ skorzy 
stali, A że najbardziej nie chce 
się przyjść do roboty po weso- 
ło spędzonej niedzieli, więc nie 
dziwnego. że w poniedziałki 
rosła absencja a z nią spadała 
dyscyplina, rosło niszadowole- 
nie wśród tych, którzy praco- 
wali sumiennie i uczciwie. 

Wniosek był jasny: z łaziko- 
waniem. i demoralizowaniem 
załogi przez łazików trzeba sta 
nowczo skończyć! i 

W wyniku rozmów przepro” 

i wadzonych przez przedstaw 


czywie kontynuowany przez klasę robotniczą 
i całą postępową kadrę 


polskich inżynierów 


Alicja Solska 


cieli Partii, Dyrekcji i Rady Za 
kładowej z łazikami część o- 
trzymała upomnienie, część, 
najbardziej niesumiennych. za 
niedbujących pracę — zwolnio 
no. 
Rezultat? Dzienna produkcja 
tkalni dn. 2 maja (poniedzia- 
łek) wynosiła 22.731 m, dn. 
9 maja — 22.832 m, a w następ 
ny poniedziałek, 16 maja, wzro 
sła już do 26.861 m. 

Ze wzrostem produkcji pod- 
niosła się i jakość produkowa- 
nego przez tkalnię towaru z 
85,9 proc. I gatunku w kwiet- 
niu, do 87,9 proc. I gat. w 
maju. t 

Fakt, że pomimo unierucho- 
mienia kilkunastu krosien pro 
dukcja i jakość nie tylko nie 
spadły, ale znacznie się podnio 
sły, potwierdził vaz jeszcze jak 
ogromną rolę w walce o wyko 
nanie planu produkcyjnego, w 
walce o jakość gra dyscyplina 
pracy, sumienność załogi. 


* 

PZPB w Bogatyni nie ma 
własnej  przędzalni. Każdy 
włókniarz wie co to znaczy: do 
staje się z innych fabryk przę- 
dzę gotowa. często o złej nu- 
meracji. częsta źle skręconą. 
Można by, umywając po pros 
tu ręce stwierdzić: „to nie na- 
sza wina, dostaliśmy złą przę- 
dzę, damy gorszy gatunek to- 
waru.“ 

A można i inaczej. PZPB w 
Bogatyni poszły tą drugą, trud 
nięjszą droga. 

Postawiono więc mocno spra 
wę rozbudowy. oddziału przy- 


TRYBUNA LUDU 


f 


Źródłem siły Wojska Polskiego 
jest łączność z ludem 


Z przemówienia I wiceministra Obrony Narodowej tow. gen. Edwarda Ochaba 
na Kongresie Bojowników o wolność i demokrację 


Przypadł mi w udziale za- 
szczyt witać wasz Kongres 
Zjednoczeniowy w 
Odrodzonego Wojska Polskie- 
go i życzyć wam najpomyś! 
niejszych obrad i najbardziej o- 


imieniu 


wocnej pracy dla dobra Polsk’ 
Ludowej, dla jej wolności, po- 
koju i chwały. 

Wojsko Polskie czuje się 
szczególnie mocno związane z 
łączącymi się dziś organizacja- 
mi kombatanckimi, reprezentu- 
jacymi nie tylko męczeński i 
krwawy dzień wczoczajszy na- 
szego narodu, ale również te 
potężne siły moralne i poli- 
tyczne, to męstwo, ofiarność i 
umiłowanie wolności połskiego 
ludu pracującego, które opro- 
mieniły chwałą czarne lata 
niewoli faszystowskiej i stą- 
nowiły źródło odrodzenia i 
dzisiejszego wspaniałego roz- 
woju nowej robotniczo-chłop. 
skiej Polski (oklaski). 

Odrodzone Wojsko Polskie 
powstało przed pięciu laty, ale 
wyrasta ono z tysiącletniej hi- 
storii naszego narodu i nawią- 
zuje do wielkich tradycji walk 
Bolesławów o Odrę i Bałtyk, 
do sławnego zwycięstwa zjed- 
noczonej Słowiańszczyzny pod 
Grunwaldem, do bohaterskich 
powstań narodowych przeciw 
trzem zaborcom w XVIII i 
XIX wieku, do wspaniałych 
tradycji polskiego ruchu ro- 
botniczego, który poczynając 
od I Proletariatu, stanowił 
najbardziej twórczą i przodu- 
jacą siłę w życiu nowoczesne- 
go społeczeństwa polskiego. 

Nawiązujemy zwłaszcza w 
naszej pracy polityczno - wy- 
chowawczej w Wojsku do 
chronologicznie najbliższych 
| nam dziejów narodu, do wiel- 
kiej tradycji walk rewolucyj- 
nych 1905 r do tych wspania- 
łych postaci ruchu robotnicze- 
go, których symbolem będą 
dwa nazwiska SDK PiL-owca 
Kasprzaka i bojowca PPS 
Okrzei. Nawiązujemy do tra- 
dycji powstań Wielkopolskie. 
go i Śląskiego w których lud 
pracujący walczył przeciwko 
niemieckiemu najeźdźcy, wal- 
czył o przyłączenie Ziemi 
Śląskiej do Polski, walczył bez 
należytej pomocy ze strony 
ówczesnych reakcyjnych rzą- 
dów. 

Nawiązujemy do tradycji 
tych tysięcy i dziesiątków ty- 
sięcy robotników i chłopów, 
którzy przeszli kazamaty wię- 
zień sanacyjnych i katownię w 
| Berezie, do tradycji Hibnera, 
| Kniewsklego i Rutkowskiego, 


gotowawczego, sprawę właści- 
wego funkcjonowania labora- 
torium. Przychodzącą do zakła 
du przędzę bada i klasyfikuje 
asortymentowo laboratorium, 
przeznaczając gorszą na arty- 
kuł łatwiejszy, lepszą — na 
trudniejszy. 

Nieodpowiednia do produk- 
cji, a nadająca się do przerób- 
ki przędza idzie do oddziału 
przygotowawczego. gdzie prze- 
rabia się ją odpowiednio i do- 
piero po przeróbce rozsyła do 
tkalni. 

Dokładna kontrola przewija- 
nia i snucia osnów zapobiega 
przedostawaniu się do tkalni 
surowca złego, powodującego 
potem niezawinione przez tka- 
cza błędy i braki w materia- 
le. 

Ta dokładna kontrola tech- 
niczna produkcji już w jej 
pierwszych fazach w bardzo po 
ważnym stopniu wpływa na 
podniesienie procentu I gatun- 
ku — na Sy ee jakości. 


Tow. Halina Wróbel ma za- 
ledwie 19 lat. W włókiennie- 
twie pracuje trzeci rok. Ale 
tow. Wróbel jest jedny z naj- 
lepszych tkaczek w Zakładach 
Bogatyńskich — wyrabia 100 
— 107 proc. normy, osiągając 
przy tym 97 — 98 proc. „pri- 
my“ (I gatunek) 

Tow. Weisberg — sekretarz 
fabrycznej organizacji partyj- 
nej w PZPB Bogatynia opo- 
wiada ze wzruszeniem o tym, 
jak to któregoś dnia wezwano 
go na oddział, żeby pokazać 
braki w satinie eksportowej. 
Zakwo:fikowana jako IT sat, 

| sztuka saiiay pochodził: z war 
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Niedzielskiego oraz tylu in- 
nych pomordowanych przez 
faszystów polskich. 

Nawiązujemy do wielkiej 
tradycji bojowej naszych bra- 
ci, którzy w Hiszpanii bili się 
również o naszą wolność i 
przelewali krew za polską 
hiszpańska wolność na dale- 
kiej hiszpańskiej ziemi. 

Nawiązujemy w naszej pra- 
cy polityczno - wychowaw- 
czej w wojsku do tych męczeń 
skich, groźnych, ale i pełnych 
bezprzykładnego męstwa dni 
walki polskiego ludu pracują- 
cego, zdradzonego przez rządy 
sanacyjne, bohatersko walczą- 
cego przeciw niemieckiemu na 
jeźdźcy. 

Nawięzujemy do wielkich 
tradycji walki w okresie oku- 
pacji niemieckiej, toczonej 
przez naród polski, który zło- 
żył ogromną hekatombę ofiar 
żeby żyła Polska wolna i nie- 
podległa. 

Nawiązujemy do tradycji 
Gwardii Ludowej i Armii Lu- 
dowej, tradycji sławnych przy 
wódców oraz skromnych żoł- 
nierzy i oficerów, którzy wal- 
czyli i ginęli za Polskę. 

Nawiązujemy do sławnych 
tradycji I i I Armii, 

Braterski sojusz ludu pol- 
skiego z międzynarodowym o- 
bozem postępu, na którego cze 
le stoi Związek Radziecki, so- 
jusz zrodzony na polach bi- 
tew, stał się źródłem siły odra 
dzającego się państwa pol- 
skiego. Dzięki pomocy Związ- 
ku Radzieckiego mogliśmy 
uzbroić i wysłać na front dwie 
potężne armie polskie i doży- 
liśmy szczęścia, że nasze pol- 
skie oddziały jedyne z od- 
działów sojuszniczych wkro- 
czyły walcząc przy boku Ar- 
mii Radzieckiej do pokonane- 
go hitlerowskiego Berlina 
(oklaski). 

Jeżeli nasz naród — o któ- 
rym w 1943 r. w rozmowie z 
delegatami ZPP towarzysz 
Stalin powiedział, że jest to 
naród na krzyżu, jeżeli ten 
skrwawiony i umęczony naród 
w niezwykle trudnych warun- 
kach potrafił uzbroić niemal 
pół miliona ludzi, posłać na 
front dwie potężne armie, to 
jest to jeszcze jednym dowo- 
dem siły. męstwa, tałentu i 
zdolności do życia naszego na- 
rodu (oklaski). 

Słusznie mówił wielki poe- 
ta rosyjski, że „młot losu kru- 
szy szkło, ale hartuje żelazo” 
Ten straszny młot losu w cza- 


sztatu tow. Wróbel. Tow. Weis 
berg jest starym robotnikiem, 
ale powiada, że nie często zda- 
rza się widzieć, by ktoś tak 
bardzo przejął się złą jakością 
towaru — jak tow. Halina. Po- 
dobno sztukę zepsuła jej sio- 
stra, pracująca na II zmianie. 
Trzeba było słyszeć jak poważ 
ne wymówki czyniła jej Hali- 
na. 
X 

Tow. Markowicz — dyrek- 
tor techniczny zakładów i tow. 
Weisberg — sekretarz organi- 
zacji partyjnej, gdy ich pytam 
o źródła niewątpliwych sukce- 
sów, wskazują na ścisłą współ- 
pracę organizacji partyjnej, Ra 
dy Zakładowej i Dyrekcji, na 
to, że wezystkie te czynniki 
mają decydujący , wpływ na 
atmosfere panującą w zakła- 
dach. 

Właściwa organizacja tech- 
nicznej strony produkcji z jed 
nej strony, a z drugiej' stwo- 
rzenie właściwej atmosfery 
pracy i właściwe podejście do 
robotnika sprawiły, że pomimo 
trudnych warunków komunika 
cyjnych pomimo znacznego 
rozrzucenja fabryk kombina- 
tu (w promieniu 10 km.), pomi- 
mo starego i zniszczonego par- 
ku maszynowego, pracownicy 
zakładów stale podnosza ja- 
kość produkowanych przez sie 
bie towarów, nie zapominając 
przy tym o wykonaniu i prze- 
kroczeniu planu ilościowego. 

„Ze w tej trudnej pracy wie 
le muszą przeszkód pokuaywać. 
że trudno im się gdziekolwiek 
dokołatać o nomoc — to już 
inna sprawa. 0 tym następ- 
nym razem. 


sie okupacji wykazał, że z że- 
laza wykuty jest nasz naród 
(oklaski). 

Naród nasz uporczywie pra 
cuje nad wzmocnieniem potę- 
gi i siły obronnej Polski, nad 
wzmocnieniem Wojska Pol- 
skiego. 

Po raz pierwszy w dziejach 
naszego Wojska posiadamy 
kadrę oficerską, której więk- 
szość stanowią robotnicy i bie 
dota chłopska (oklaski). Pra- 
cujemy nad tym, aby ten pro- 
cent robotników ż biedoty 
chłopskiej wśród naszej ka- 
dry oficerskiej nieustannie 
wzrastał. 

Wojsko nasze uczy się 
kunsztu i wiedzy fachowej, aby 
móc stawić czoło każdej bu- 
rzy jaka by nam mogła zagra: 
żać, Mogę wam z radością 
zakomunikować, że wskaźniki 
wyszkolenia, osiągnięte i 
stwierdzone w czasie inspek- 
cji wiosennej były lepsze niż 
w roku ubiegłym, a obecnie są 
znacznie lepsze od wiosennych 
(oklaski). F 

Odrodzone Wojsko Polskie 
uczy się na przykładach, na 
wzorach na doświadczeniach 
najlepszej armii świata. Armii 
Radzieckiej (oklaski). Uczy- 
my się u niej, jako Sratniej ar- 
mii, uczymy się i zacieśniamy 
łączność z Armią Radziecką w 
duchu najserdeczniejszej przy 
jaźni polsko - radzieckiej, sta- 
nowiącej źródło siły Wojska 
Polskiego i Polski Ludowej 
(oklaski). 

Właśnie dlatego, że krzep- 
nie nasze wojsko przy pomo- 
cy Związku Radzieckiego, że 
umacnia się przyjaźń polsko- 
radziecka możemy spokojnie 
patrzeć w przyszłość, możemy 
ze spokojną wiarą w siły po- 
koju pracować nad dalszym 
umocnieniem Polski Ludowej i 


Wojska Polskiego, stojącego 
na straży tego pokoju. 

Źródłem siły Wojska Pol- 
skiego jest jego codzienna i 
krzepnąca łączność z ludem 
pracującym, z organizacjami te | 
go ludu pracującego, a więc 
również i z waszymi łączący” 
mi się dzisiaj organizacjami 
Niektóre z tych organizacji na 
zywają się Związkami Wete- 
ranów, ale weterani to nie e- 
meryci i dlatego mówimy do 
was nie tylko o wspomnie- 
niach, sławnej przeszłości, ale 
mówimy także o zadaniach bie 
żących. Wiemy, że Wojsko i 
Państwo Polskie może liczyć 
na waszą ofiarną służbę w gi- 
gantycznej pracy narodu nad 
umocnieniem Polski, jej siły o- 
bronnej, jej pozycji międzyna- 
rodowej, jej rozkwitu i szczę- 
ścia (oklaski). Możecie i wy. 
obywatele delegaci, liczyć na 
nasze robotniczo ~ chłopskiej 
Wojsko Polskie, na tę wierną 
straż wolności i niepodległości 
narodu, pokoju i bezpieczeń- 
stwa Polski, praw i zdobyczy 
ludu pracującego. 

Krzepną potężne siły, które 
reprezentuje Związek Radziec 
ki, kraje demokracji ludowej, 
wyzwalające się Chiny Ludo- 
we, ruch robotniczy i postę- 
powy we wszystkich krajach 
świata. Jakże śmieszne są ma- 
rzenia anglosaskich imperiali- 
stów o panowaniu nad świa- 
tem, o zamienieniu narodów w 
rabów kolonialnych. Patrzymy 
spokojnie w przyszłoć, bo na- 
sze siły są wielokrotnie więk- 
sze od sił imperialistów. Jutro 
należy do ludzi pracy, a nie do 
bankierów amerykańskich (o- 
klaski). Będziemy pomnażać na 
sze wysiłki, nasz wkład w wal 
kę o pokój i socjalizm, w wal- 
kę o zwycięstwo wielkiej mię- 
dzynarodowej sprawy demo- 
kracji i postępu. 


—— zm 


Na marginesie 


Tajemnica 
dwóch życiorysów 


27 sierpnia powstał w Paryżu 
tzw. komitet wolnej Albanii = 
odpowiednik „fzo/u” Zaleskiego 
w Londynie. grupuiacy rericyj- 

nych emigrantów albańskich. 

wyjątkowo „interesulace“ są 
postacie dwóch jego założycieli. 
Mithad Frasheri — przyszły „pre 
mier< i Abaš Cupi — kandydat 
na „ministra“ spraw zagranicz- 
nych — majc jedna wspólną. in- 
tryzującą cechę: prasa podaje 
ich życiorysy, ale tylko do.. 
1939 roku. 

Dziwni te meżowie stanu. któ 
rzy mają biograficzne hraki te- 
go rodzaju. Ale nie dziwne jest 
milczenie reskcyjnej prasy: u- 
jawnienie faktu że Frasheri i 
Cupi byli przywódcami band 
"Galli Knmhetara lczalite' * = 
walczących reka w reke z Niom 
cami przeciwko albsń=kte, rml 
wyżwaleńczej — moglohw % n- 
czach opinii publicznej 7aszkn- 
dzić obu panom. Słusznie mósł- 
by ktuś twierdzić, że zamiast na 
listę alhańskiego „rządu“ — po- 
winni byli trafić na liste... rbro- 
dniarzy wojennych. 

Ciekawe szczegóły w tej spra- 
wie podaje włoski dziennik ..U- 
nita”. Brytyjska misja wołskowa 
już w czasie wojny wiedziała 7e 
bandy Frasheri i Cupi działają 
na korzyść Niemców, że wieln 
patriotów albańskich padio v- 
tiarą ich zhrodniczej działalno 
ści. Jednak — Anglicy | Ame- 
rykanie pozostawili bandy w cał 
kowitym spokoju. Pianowali, że 
będzie je można kiedyś użyć 
przeciwko armli wyzwoleńczej, 
Przecież już wóweras major 
Francis Noel Baker — z misjł 
brytyjskiej — współpracując o- 
ticialnie z alhańskimi partvzan- 
tami — nawiizywał kontakty z 
Niemcami, celem wspólnego zni 
szczenia albańskiego Ruchu O- 
porn. 

Tzw. komitet wolnej Albanii 
ta jeszcze jedno ogniwo w łań- 
cuchu polityki mocarstw zacho- 
dnich w stosunku do Albanii. 
Szpiezostwe t  dyvwersja we- 
wnatrz kraju. prowokacje grec- 
kich i jugosłowiańskich faszy- 
stów na granicach, orzanizowa- 
nie emiegranckieh reakcjonistów 
i faszystów za zranicą — to pod» 
stawowe „chwyty“ anglosaskich 
reżyserów. 


Ale panowie Cupi i Frasheri— 
nowe marionetki dołożone przea 
nich do starej kolekcji — nie na 
wiele się przydadzą. Londyn Ì 
Waszyngton a za nimi rcakcyj- 
na prasa sądzą — że nie mówie- 
nie e tych kilku kompromitują- 
cych latach życia albańskich 
„mężów stann*« — ukryje prawdę 
6 ich zbrodniczej działalności. 


Tymczasem opinia publiczna 
nie da się tak łatwo oszukać. 
Jeśli idzie o panów Frasheri i 
Cupi — to juź dziś mówi sie 
właśnie a ich działalności w tych 
latach, a których nie mówią 
ich reżyserzy. ART. 


Budownictwo uprzemysłowione 
w kraju socjalizmu 


Kiedy samolot wystartował 
z lotniska na Okęciu i zatoczył 
koło nad Warszawą rzuciłem 
okiem na panoramę stolicy 
ujrzałem ją w gęstej sieci rusz 
towań. Wszędzie widać było no 
wo budujące się domy i gma- 
chy. Obraz ten przywołał na 
pamięć naszych najlepszych 
przodowników pracy w budow 
nictwie, nazwiska ludzi, który 
mi słusznie się chlubi Polska 
Toteż przybywając 
do Moskwy, już w drodze z 
lotniska patrzyłem uważnie 
przez szybę samochodu, cieka 
wy widoku rusztowań mo- 
skiewskich. Byłem nieco zdzi- 
wiony, że tych rusztowań wi- 
dać tak mało. Czytałem wpraw 
dzie, że w Moskwie używa się 
stalowych rusztowań, zamiast 
czytałem 
tyle 


Ludowa. 


drewnianych, ale 
przecież także, że tu się 
buduje... 

Dopiero wędrując po Mo- 
skwie przekonałem się, że brak 
rusztowań świadczy właśnie o 
wielkim postępie w technice 
budowlanej. W Moskwie budu 
je się bowiem bardzo dużo, ale 
bez rusztowań. Tutaj dopiero 
przypatrując się nowym budo- 
wom, zrozumiałem, co to jest 
prawdziwy przemysł budowla- 
ny, co to jest budownictwo 
uprzemysłowione. 


Zaczyna się od tego, że na 
plac budowy przybywają ma- 
szyny budowlane z potężnym 
dźwigiem na czele, Buldożery 
wyrównują teren, mechanicz- 
ne kopaczki wykonują wy* 
kopy pod fundamenty, ładując 
ziemię na samowyładowujące 
się ciężarówki.  Maszynami 
przygotowuje się beton i za- 
prawę, maszyna również prze- 
siewa piach do zaprawy. Wie- 
żowy dźwig roznosi po całym 
terenie wszystkie materiały bu 
dowłane, w tej liczbie zasadni 
czy materiał, z którego tworzy 
się zewnętrzne ściany gmachu, 
czy to będzie cegła, czy też ja 
kieś bloki budowlane. 

Jedynym procesem budowla- 
nym, który nie został jeszcze 
zmechanizowany jest murar- 
ka. Ale i murowanie jest w 
Moskwie już niewiele podob- 
ne do tradycyjnego. Nie widać 
na żadnej budowli robotników 
wchodzących po  rusztowaniu 
i uginających się pod  cięża- 
rem „kozłów” z cegłami. Ea, 
nie widać już nawet > 

| 


Moskwa, we wrześniu 


wyładiwiku cegieł z samocho- 
dów. Do ciężarówek, przyby- 
wających na teren budowy 
zbliża się powoli „trąba? déwi- 
gu, która podnosi z samochodu 
metalową klątkę z czerwienie- 
jacymi w niej cegłami i prze- 
siawia ją tam, gdzie murzrze 
mają pracować. Pomocrik mu- 
rarza w ciagu paru s=u.d odl 
pina metalową ramie klatki.l 


A. Szpakowicz 


Dźwig ją zabiera, a na miejscu 
pozostaje równiutko ułożona 


i| kolumienka cegieł. 


Na zewnątrz budującego się 
budynku nie ma żadnych rusz 
towań. Gdy mur dosięga poło- 
wy kondygnacji stawia się we- 
wnątrz budynku ruchome ru- 
sztowanko. A gdy kondygna- 
cja jest wymurowana natych- 
miast buduje się strop. Dźwig 
podnosi dalsze materiały na 
slrop. I tak coraz wyżej i wy- 
żej. Dźwig ma tę właściwość, 
że sam siebie wydłuża w górę. 

Widziałem taki dżwig podają 
cy ramy z cegłami na ósmą 
kondygnację wielkiego domu. 
Potężne ramię dźwigu sięgało 
wszędzie, 

Zmechanizowane są i prace 
wykończeniowe. Szeroko stoso 
wana prefabryxacja elemen- 
tów budowlanych pozwala nie 
tylko na dostarczenie futryn i 
oszklonych już okien oraz go- 
towych drzwi, ale także goto- 
wych ścian działowych, kla- 
tek schodowych, parkietów i 
urządzeń kanalizacyjno - wo- 
dociągowych. 

Oto dźwig podnosi naraz kil- 
ka dziwnie wyglądających me 
talowo = drewnianych ram. 
Każda z nich to działowa ścian 
ka kuchni lub łazienki W ra- 
mę wmontowane są rury kana 
lizacyjne i wodociągowe, rury 
centralnego ogrzewania i rury 
na gorącą wodę. Ustawiona na 
właściwym miejscu rama zo- 
staje wmurowana w ścianę. 
Robotnicy niezwłocznie przystę 
pują do montowania wanien, 
umywalek, zlewów, kaloryfe- 
rów, kuchenek gazowych itp. 
Pozostające w ramie luki za- 
pełnia się cegłami lub innym 
materiałem ścianowym. 

Mechanicznie odbywa się też 
w większości wypadków i tyn 
kowanie, szpachlowanie, malo= 
wanie. Budownictwo radziec- 
kie ma wiele maszyn i przy- 
rządów własnej konstrukcji, 
służących do wykonywania 
tych żmudnych prac. Oto ja- 
kaś dziwna maszyna, która wy 
gładza bardzo równo tynkar- 
ską zaprawę, narzuconą na ścia 


nę lub sufit przy pomocy spe-| budowlani 
Zaprawy| za 
szafi.-| ko 


cjalnego rozpylacza. 


nie dźwiga się już w 


|larza roznyla ciecz i pokrywa 
|maiowany obiekt równomier- 


ną warstwą far»y. A gdy ma- 
larze odchodzą, specialna mar 
szyną szlifuje się dębowy pir- 
kiet lub podłogę: ręczne cykii- 
nowanie również ustępuje miej 
sca maszynie. 


Podczas gdy w domu dobie- 
gają końca roboty wykończe- 
niowe, a betoniarki, dźwigi i 
inge maszyny są już na no- 
wym placu budowlanym, przed 
budynek znowu zajeżdżają bul 
dożery. A gdy te wygiadzą 
dziedziniec i teren wokolo no- 
wego domu, przybywają ma- 
szyny drogowe, które robią no- 
wy chodnik z asfaltu 


Na drugi dzień można się 
już do domu wprowadzać. Ale 
kilkudziesięciu szczęśliwców. 
którym przyznano w tym no- 
wym domu piękne dwu- iub 
trzypokojowe mieszkania z 
kuchniami i wannami muszą 
jeszcze dzień, dwa poczekać. 
Przed wręczeniem kluczy uo- 
wym lokatorom przybywa Ło- 
wiem do gmachu państwowa 
komisja ekspertów, która przej 
muje od przedsiębiorstwa budo 
wlanego wykończony obiekt. 
Komisja jest bezlitosna i do- 
słownie szuka dziury w całym. 
Sprawdza ona wszystkie kurki 
i urządzenia sanitarno - higie- 
niczne, bada czy nie ma jakichś 
smug na ścianie lub suficie, 
czy zamki są w porządku, czy 
pasują klucze, czy szyby do- 
brze zakitowane... Żaden 
grzech budowniczych nie uj- 
dzie czujnej uwagi komisji. 
Wszelkie dostrzeżone manka- 
menty muszą być niezwłocznie 
usunięte, inaczej xomisja nie 
podpisze aktu. 


Wiedzą dobrze o tej suro- 
wości państwowej komisji 
wszyscy robotnicy i kierowni- 
cy budowy. Zresztą, przodow- 
nicy pracy i brygadziści przed 
siębiorstwa są obecni przy 
przekazywaniu domu. Pracow- 
nicy budowlani Moskwy uwa- 
żają bowiem za punkt honoru 
oddawanie do użytku mieszzań 
w takim stanie, aby puzyszii 
lokatorzy wspominali ich pra- 
cę z wdzięcznością. 


I tak się zwykle dzieje. Ale 


Moskwy uważają 
punkt honoru nie tyl- 
kudować ladnie i d3- 


kach: na budowę dostarcza jaj brze, lecz również szybko W 


z dołu specjalna pompa zapra! różnych ekalicach 


wowa, której wydajność wyno 
si 4 — 6 metrów sześciennyct: 
na godzinę. Tynkarze skończyli 
robotę. Teraz na budowę przy- 


stolier va- 
dzieckiej rośnie obecnie mnó= 
stwo nowych wielkich domów 
i całych osiedli. W jednym z 
tych osiedli budowa dużego 


bywają malarze. Nie rozrzbia-| domu trwa dokładnie sto dni. 
Ję oni juź ręcznie farb i nie maj Tak jest: od momen‘ przydy 


lują przy pomocy szczotek 
pęczi:. 


ij cia na plac budowy pierw.zej 
Maszyna z kEoraprevo-| ekipy budowlste: aż do mo- 


rem podaje meshkanicznie prat mentu oddania nonwerto domu 


gotowaną farbe do insiruimer-- 
tu wyglądającego jak piszolet,| 
który w ręku umiejętnego ma. 


do ufytku zsielwę 
Ale o wm w ie 


kule. 


što dal. 
Wouym arty- 


P N 


2500 izb mieszkalnych 


dla łódzkich robotników 


W Łodzi do końca br. wy- 
kończonych zostanie łącznie z 
remontowanym; 2.500 izb mie 
szkalnych. 


W ciagu najbliższych miesię 
cy oddany zos.anie do użytku 
nowy blok w osiedlu rcbotni- 
czym Stoki. W 350 izbach znaj 
dzie pomieszczenie wiele ro- 
dzin robotniczych. 


Kończy się również remont 


650 izb w starych domach. I| 


Szybciej i 


tak na Bałutach w 12 wyre- 
montowanych budynkach za- 
mieszkają wyłącznie włóknia- 
rze i pracownicy Zarządu 
Miejskiego. 

ZOR zakończy w br. budo- 
wę w stanie surowym 6 bloe 
ków o 700 izbach i rozpocznie 
prace przy budowie dwóch 
dalszych bloków. Ponadto Za- 
rząd Miejski udziela daleko 
idącej pomocy robotnikom bu 
dującym indywidualnie domy. 


sprawniej 


doręczane będą telegramy 


Ministerstwo Poczt i Te 
legrafów poleciło poszczegól- 
nym dyrekcjom zorgan:- 
zować służbę doręczeń te- 
lesgramów w ten sposób, aby 
telegram mógł być doręczony 
najpóźniej w ciągu 3 godzin 
po nadejściu do miejsca prze- 
znaczenia. 

W miejscowościach o więk- 
szym znaczeniu gospodar- 
czym i turystycznym Minister 


stwo poleciło przedłużyć służ- 
bę w dziale telekomunikacyj- 
nym do istotnych lokalnych 
potrzeb. 

Telegramy, przychodzące do 
placówek pt o służbie jednora 
zowej (od 8—15), powinny być 
doręczane tego samego dnia 
wieczorem przez specjalnych 
posłańców tak w miejscowym 
jak i w zamiejscowym okręgu 
doręczeń. 


Studenci łódzcy 
remontują domy akademiekie 


Wyższe uczelnie łódzkie o- 
trzymały od Zawządu Miejskie 
go kilka posesji na domy aka- 
demickie. Wyznaczone budyn- 
ki są jednak poważnie zmisz- 
czone i wymagają natychmia- 
stowego remontu. Studenci 


łódzcy chcąc przyspieszyć re- | osób. 


mont domów zgłaszają się licz 
ne do prac w charakterze nie 
wykwalifikowanych robotni- 
ków. 
Nowe 
zdoiają 


domy akademickie 
pomieścić ponad 2.500 


Huta „Bobrek“ przystąpiła 
do nowego współzawodnictwa 


Hasło: „Więcej stali dla bu- 
dowy fundamentów  socjaliz- 
mu”, rzucone przez hutę „Ban- 
kową” podjęła druga z kolei 
po hucie „Kościuszko? huta 
„Bobrek”. Na razie nową for- 
mę współzawodnictwa wpro- 
wadziła w hucie „Bobrek” tyl- 
ko obsługa IV martenowskiego 
p'eca. Robotnicy, którzy przy- 
stąpili do współzawodnictwa, 
postanowili tak pracować, by 


Na zebraniu zwołanym w. tej 
sprawie jeden z robotników, 
Jan Madejski, powiedział: 

Propagując nową forme 
współzawodnictwa, musimy dą 
żyć do tego, by w jak naj- 
krótszym czasie wszystkie pie 
ce naszej stalowni przystąpiły 
do szlachetnej wałki o miano 
najlepszej brygady i o lepszą 
wydajność, która przyniesie 


pociągnąć za sobą pozostałe za| państwu dodatkowe tony cen- 


łogi pieców. 


nego surowca. 


Nowe rekordy pracy 


dźwigowych 


Dźwigowi portu gdańskiego 
ustalają coraz to nowe rekor- 
dy przy przeładunku towaru. 
Kiza dni temu przy przeła- 
dunku rudy ze szwedzkiego pa 
rowca SS „Gunny”, dźwigowy 
Leon Gajewski, pracując na 
dźwigu mostowym, przełado- 
wał w ciągu 8 godzin 902 to- 
ny rudy. Osiągnął on 187,2 
proc. normy. Równocześnie 
pracujący przy wyładunku te- 
go samego statku Kryński Jó- 
zef, wyładował 834 tony rudy, 
osiągając 173,8 proc. normy. 

W ostatnich dniach Józef Za 


w Gdańsku 


wodziński w ciągu 5 godzin wy 
ładował ze statku greckiego 
„Georgef* 522 tony rudy (172 
proc. normy), a Paweł Kryń- 
ski, pracujący na tym samym 
dźwigu, osiągnął 163 proc. nor 
my. 


Inny dźwigowy, Józef Kło- 
skowski, wyrobił 180 proc. 
normy. 


Sylwester Szulman pracując 
przy pomocy 3-tonewego dźwi- 


| gu portalowego, w ciągu 8 go- 


dzin załadował na „Morską 


Wodę” 115 ton rudy, osiągając 
230 proc. normy, 


OTWARCIE NOWEJ STACJI 
ODBIORCZEJ TYTONIU 


Jeszcze bieżącej jesieni zostanie 
uruchomiona nowa stacja odbior- 
cza tytoniu w pobliżu Krasnego- 
stawu. Nowa stacja odbiorcza po- 
siada bedzie własną bocznicę ko- 
lejową i wielkie magazyny. 


STUDENCI ODBUDUJĄ 
INOWŁODZKI ZAMEK 


W Inowłodzu odbudowany zo- 
stanie historyczny zamex Kazi- 
zimierzą Wielkiero. Zrujnowany 
Ww XVII w. zamek odgruzują stu- 
denci uczestnicy Obozu Nauko- 
wego Historii Sztuki pod Sulejo- 
wem. 


NAGRODY 

DLA RACJONALIZATORÓW 
W TOR 

Kierownik  „Odlswni Żeliwa 


TOR w Krotoszynie Wacław Ka- 
miński oraz jego nemocnicy Ma- 
rian Ratajczak, Ta:/eusz Sroka i 
kierownik techniczny Edmund 
Czarnecki otrzymali łacznie 12 
tys. zł nagrody za skonstruowanie 
nowego typu wirówki odiewniczej 
do odlewn żeliwa. 


POKAZ ZWIERZĄT 
GOSPODARCZYCH 
W BYTOWIE 

Na targowisku miejskim w By- 
towie, pow. Słupsk odbył się po- 
Kaz zwierząt gospodarczych. Sziuk 
hodowlanych dostarczyli na wy- 
stawę mało it średniorolni chłopi 


oraz Państwowe Gospodarstwa 
Rolne. Największe zainteresowa- 
nie wzbudziły na wystawie raso- 
we okazowe krowy majątku Gost- 
ków, PGR Dąbie. 


ROZBUDOWA GAZOWNI 
POZNAŃSKIEJ 


Gazownia Miejska w Poznaniu 
otrzymała w bieżącym roku 100 
miln. złotych na inwestycje. z 
kredytów tych poważne * sumy 
przeznaczono na budowę howego 
zbiornika gazu w Naramowicach. 
Zakończenie budowy zbiornika 
jeszcze w tym roku zależy tylko 
od terminowej dostawy materia- 
łów. 

POLSKI SPRZĘT MIERNICZY 

Polska wytwórnia Optyczna 
przystąpiła do produkcji triangu- 
latorów radialnych, sprowadza- 
nych dotąd z zagranicy. Z wytwór 
nią zawarł umowę Główny Urząd 
Pomiarów, który zamówił 7 trian- 
Zzulatorów. 


OBJAZDOWA WYSTAWA 
MALARSTWA I RZEŻRY * 


3 września wyruszyła w podróż 
po Pomorzu Zachodnim ohbjazdo- 
wa wystawa malarstwa i rzeźby, 
zorganizowana przez Fundusz 0- 
fwiatowo - Kulturalny i Muzeum 
pomorza Zach. Wystawa zawiera 
dzieła Matejki, Axentowicza, Wy- 
czólkowskiego Fałata, Siemiradz- 
kiego, Kossaków, Malczewskiego, 
kuna i innych. 


„Fabryka i wieś“ 
Poradnik dla robotniczych ekip 
łączności ze wsią 


Ukazał się 2 sierpniowy nu- 
mer poradnika dla  robotni- 
crvch ekip łączności ze wsią. 
Numer ten jak i poprzedni za 
wiera bardzo bogaty materiał 
© pracy ekip łączności. 

Akcia łączności miasta ze 
wsią rozwinęła sę w masowy 
ruch, obejmujący tysiące za- 
Kiadów pracy. 

W każdą niedzielę z miasta 
na wieś wvjeżdzają setki ek p 
liczące tysiace robotników, ro- 
botnic i ZMP-owców. Wyjeż- 
dżają zesnoły świe!licowe, le- 
karze. weterynarze, mechan - 
cy, prawnicy itd. 


Poczatkowo ruch ten rozwi- 
jał się żywiołowo, lecz w miarę 
rozwoju został uię'y w odoo- 
wiednie ramy organizacyjne. 
Dziś rozwija sę on planowo 
i może też poszczycić się znacz 
nymi osiągnięciami politycz- 
nymi, ekonomicznymi i kultu- 
ralnymi. Początkowa forma 
łączności, polegająca tylko na 


remontowaniu przez ekipy ro 
botnicze maszyn rolniczych i 
narzędzi kuchennych dziś przy 
brała o wiele szerszy zakres. 
Systematyczne wyjazdy ekip 
na wieś i doniosłe zadania 
związane z tym wymagają sta 
łego instruowania ; zapozna- 
nia ekip z zagadnieniami wiej 
skim. oraz systematycznej wy 
miany ze zdobytego doświad- 
czenia. 

„Poradnik“ wydawany przez 
Wydz at Propagandy KC 
PZPR zadanie to wypełnia. 

W pierwszym numerze wy- 
jatki z przemówienia tow. 
Zambrowskiego na II Plenum 
KC PZPR zapoznają nas ja- 
kie są źródła podstawy ruchu 
łączności: Czytamy: 

„Ruch ten powstał bo klasa 
robotnicza ujrzała oblicze wro 
ga klasowego na wsi, bo otwo 
rzyły się przed nią nerspekty 
wy i drogi do socjalizm na 
wsi, bo jeszcze mocniej u- 
świadomiła sobie rolę hegemo 


TRYBUNA LUDU _ 


Odrodzone skrzydła Polski Ludowej 
w służbie i obronie pokoju 


Tegoroczne Święto Lotnic- 
twa obchodzimy pod hasłem 
„Lotnictwo Polskie w służbie 
i obronie pokoju“. 

'Te odrodzone lotnictwo pol- 
skie zrodziło się na gościnnej 
ziemi radzieckiej. Zw. Radziec 
ki oddał do dyspozycji tworzą- 
cych się polskich jednostek lot 
niczych nowoczesny sprzęt, bę 
dący chlubą radzieckich kon- 
struktorów 1 przodującej tech- 
niki przemysłu socjalistyczne- 
go oraz swych najlepszych in- 
struktorów, którzy wyszkolili 
nasze pierwsze kadry lotnicze. 
Od ludzi radzieckich, którzy 
pokazali światu podczas ostat- 
niej wojny  nieprześcignione 
wzory bohaterstwa i gorącego 
przywiązania do swej ojczyzny 
socjałistycznej — uczyli się 
młodzi lotnicy polscy. Zorgani 
zowana polska dywizja lotni- 
cza posiadała już wszystkie ro 
dzaje lotnictwa bojowego, kil- 
kakrotnie przewyższając li- 
czebnością stan lotnictwa Pol- 
ski przedwrześniowej. 


Rys historyczny 

Działania bojowe Odrodzo- 
nego Lotnictwa Polskiego roz 
poczęły się 20 sierpnia 1944 r. 
na przedpolach Warszawy, kie 
dy to jednostki nowosformo- 
wanej dywizji lotniczej przy- 
były na ziemie polskie, aby 
wziąć udział w dalszych wal- 
kach o wolność kraju. 

Oto wreszcie po czterech la 
tach na niebie polskim ukaza- 
ły się samoloty z polskimi zna- 
kami rozpoznawczymi — ja- 
skółki bliskiej wolności. W 
okresie powstania warszaw- 
skiego lotnictwo polskie we- 
spół z lotnictwem radzieckim 
dokonywało ulicznych zrzutów 
broni, amunicji, żywności. 

W styczniu 1945 r. pułki lot 
nicze współdziałały przy zdo- 
bywaniu Warszawy, niszcząc 


Kazimierz Goździewski 


Dorocznym zwyczajem w 


w całym kraju, po raz piąty od chwili 


dniu 4 września obchodzimy 
odzyskania nie- 


padległości — Święto Odrodzonego Lotnictwa Polski 
Ludowej f 


z powietrza niemieckie pozy- 
cje ogniowe i ścigając kolum- 
ny nieprzyjacielskie, cofające 
się w popłochu w rejonach 
podwarszawskich, na lewym 
brzegu Wisły. W ten sposób 
już w pierwszym okresie walk 
młode lotnictwo polskie osią- 
gnęło w krótkim czasie po- 
ważne sukcesy i stało się pra- 
wdziwą siłą bojową. 

Dzięki zapałowi młodych lot 
ników, pierwszorzędnemu 
sprzętowi radzieckiemu, dzię- 
ki ofiarnej pracy instruktorów 
radzieckich — młode lotnic- 
two polskie staje się coraz po- 
ważniejszym czynnikiem w 
dalszych operacjach wojen- 
nych. 

W toku dalszych ofensyw- 
nych działań I Armii WP na- 
sze lotnictwo odegrało wybit- 
ną rolę. Pierwsza akcja bojo- 
wa z lotniska Bydgoszcz w ra- 
mach współdziałania z jednost 
kami naziemnymi miała za za- 
danie współpracę z powietrza 
przy okrążeniu i zniszczeniu 
ugrupowamia nieprzyjacielskie 
go w rejonie Piły. W okresie 
słynnej operacji przełamania 
tzw. Wału Pomorskiego akcja 
powietrzna naszych pułków lot 
niczych przyczyniła się do zła- 
mania oporu wyborowych jed 
nostek niemieckich, broniących 
wyjścia na drogę, wiodącą do 
Bałtyku, Szczecina i Kołobrze 
gu. Ciosy zadawane z powie- 
trza przez polskich łotników, 
były również w następnym o- 
kresie walk poważnym czyn- 
nikiem skruszenia oporu, gdy 
dywizje I Armii WP wyszły na 


brzeg Bałtyku. Podczas zacię- 
tych walk o Kołobrzeg lotni- 
cy polscy szybko przystoso- 
wali się do nowych warunków 
walki powietrznej, wyrządza- 
jąc przeciwnikowi dotkliwe 
straty na lądzie i morzu. W 
ostatnim okresie walk, które 
zakończyły się sforsowaniem 
Odry i zdobyciem Berlina, lot- 
nicy nasi współuczestniczyli w 
ściganiu cofających się ugru- 
powań niemieckich, łamiąc sił 
ny opór niemieckiego lotnic- 
twa myśliwskiego. 


Braterski sojusz 


Z tą piękną kartą Odrodzo- 
nego Lotnictwa Polskiego 
związany jest I Pułk Lotniczy 
„Warszawa“, który otrzymał 
swą nazwę daleko od kraju, w 
Grigorjewskoje, pod Moskwą. 
gdzie się formował, Z tego puł 
ku wyrośli nieustraszeni my- 
śliwcy, bohaterowie walk po- 
wietrznych na całym szlaku 
bojowym, od Warszawy do 
Berlina. Niemniej piękną tra- 
dycję przekazał przyszłym po- 
koleniom lotnictwa II Pułk 
nocnych bombewców „Kra- 
ków“, którego akcja bojowa 
zrosła się w pierwszym rzę- 
dzie z bohaterskimi walkami 
o wyzwolenie Warszawy. Do- 
wództwo WP nadało pułkom 
lotniczym najwyższe odznacze- 
nia bojowe, a Generalissimus 
Stalin, oceniając ich ofiarność 
i waleczność, udzielił im sze- 
ściokrotnie podziękowań w 
rozkazach za skuteczne współ 
działanie z lotnictwem radziec 
kim. Nie wszyscy bohatero- 


Zadania Partii w nowym roku szkolnym 


Wybory do ponad 20.000 ko- 
mitetów rodzicielskich re- 
prezentujących niemal ćwierć 
miliona członków i akcja wcza 
sów letnich obejmująca ponad 
półtora miliona dzieci, wyka- 
zały wzrost zainteresowania 
sprawami oświatowymi ze stro 
ny maszych organizacji par- 
tyjnych. 

'To, co robimy na odcinku 
szkolnym nie powinno nas jed 
nak zadowolić. Nie wszystkie 
jeszcze organizacje partyjne 
zdają sobie sprawę z doniosło- 
ści zagadnień oświatowych o- 
'raz że reakcja uważa szkol- 
nictwo za jeden z najważniej- 
szych terenów operacyjnych. 

Nowy rok szkolny, który ma 
być rokiem przełomu, stawia 
przed całym krajem nowe za- 
dania. Poważne obowiązki 
spadają tu na nasze komitety 
partyjne, Niektóre komitety 
uważały, że ich rola ograni- 
cza się do realizowania ekono 
micznych postulatów szkol- 
nych. Pomoc w demokratyza- 
cji życia szkolnego, nasycanie 
go socjalistyczną treścią, u- 
dzielanie nauczycielstwu po- 
mocy w podnoszeniu poziomu 
¡ideologicznego — te wszystkie 
ważkie zadania nierzadko zni- 
kały z pola widzenia komite- 
tów partyjnych. Rok bieżący 
musi przynieść usunięcie tych 
braków. 

Wieisa odpowiedzialność spo 
czywa na członkach Partii, 
którzy wchodzą w skład komi- 
tetów rodzicielskich i szkol- 
nych komiletów opiekuńczych. 
Nie dość było je wybrać ji na- 
dać im kierunek, trzeba dbać 
o to, by te ważne ogniwa, wią- 
żące szkołę ze społeczeństwem 
wykazywały stałą troskę o po- 
trzeby szkoły i jak najwydat- 
niej pomogły jej w walce z 
niedobitkamj reakcji zatruwa 
jącymi świadomość młodego 
pokolenia. 


na, kierownika w sojuszu ro- 
botniczo - chłopskim na dro- 
dze do socjalizmu“ 

Dalej tow. Zambrowski na 
kreśla zadania tego ruchu o- 
raz jego organizacyjne formy: 
„Ruch łączności jest istotnym 
czynnikiem dalszego wzmac- 
niania sojuszu  robotniczo = 
chłopskicg» i podniesienia w 
nim kierowniczej roli klasy 
robotniczej, 

Ważne jest, aby ruch łączno 
ści posiadał mocny pion orga 
nizacyjny; w zakładzie pracy 
odpowiedzialność za akcję 
łączności ponosi członek Ko- 
mitetu Partyinego w Komite- 
tach Miejskich, Powiatowych 
i Wojewódzkich — jeden z in- 
struktorów Wydziału Organi- 
zacyjnego odpowiedzialny jest 
za koordynację”. 

Ekipy nierzadko ogranicza- 
ły swoje przyjazdy na wieś do 
odwiedzania Spółdzielczych OŚ 
rcdków Maszynowych lub se- 
kretarza organ'zacji partyjnej. 
Skutkiem zaś nieznajomości 
gromady i zagadnień wiej- 
skich, ekipy udzielały po 
mocy w  remontowaniu ma 
szyn nawet  bogaczom lub 
lteż stosowały błędną tak- 

-Tana 4 Ak dlon 


_ 


K. Mariański 


Dła usprawnienia pracy ko- 
mitetów rodzicielskich orga- 
nizowane są konferencje, mają 
ce na celu wymianę doświad- 
czeń i uzgodnienie linii po- 
stępowania. Niektóre komi- 
tety wojewódzkie planują zwo 
ływanie podobnych konferen- 
cji regularnie co kwartał. 

Słaby odcinek stanowią do- 
tąd w wielu okolicach kraju 
szkolne komitety opiekuńcze, 
Nasze organizacje w zakła- 
dach pracy winny bliżej zająć 
się przyczynami tego niedo- 
magania i pomóc wzmocnić tę 
więź między warsztatem pro- 
dukcyjnym a szkołą. W mu- 
rach szkolnych trzeba rozwi- 
jać entuzjazm i rozmach pra- 
cy, właściwy naszej gospo- 
darce. Szkoła musi odczuć peł 
ne poparcie naszej Partii w 
tym ważnym dla niej mo- 
mencie. 

Nauczycielstwo polskie przy 
gotowuje się do wypełnien:a 
obowiązków, jakie go czeka- 
ją, zapoznając się z nowymi 
programami obowiązującymi 
w pracy pedagogicznej. Będzie 
ono obradować nad tymi spra- 
wami na swych konferencjah 
wrześniowych (10 — 11 wrze- 
śnia oraz 17 — 18 września). 


Na inspektorach, którzy zre 
ferują plan pracy na tych 
konferencjach i na nauczycie 
lach - członkach Partii ciąży 
wielka odpowiedzialność by te 
konferencje dały należyte wy 
niki. Od nich zależy w znacz- 
nym stopniu czy omawiany 
plan będzie planem dobrego 
gospodarza, znającego mocne 
i słabe strony swego powiatu 
i zdolnego znaleźć odpowied- 
nie środki, wiodące do rozwo- 
ju szkolnictwa na danym te- 
renie. Od ich wysiłków zale- 


tyke w pracy  agiłacyj- 
nej. Zagadnienie to omawia 
artykuł „Jak zapewnić dobrą 
pracę ekip?“. „Pierwsze swoje 
kroki winny (ekipy) kierować 
do partyjnej gromadzkiej or- 
ganizacji, a tam, gdzie jej nie 
ma do SL-u lub do gromadz- 
kiego koła Samopomocy 
Chłopskiej. Z tymże aktywem 
chłopskim wspólnie obmyśleć 
jakie są potrzeby gromady i 
w czym ekipa może groma- 
dzie przyjść z pomocą“. 

Tylko przez uaktywnienie 
samej gromady, ekipa może 
osiągnąć postawione przez 
Partię zadanie w akcji łączno 
ści. I tu trzeba mieć wyczucie. 
aby mie forsować żadnych 
przedsięwzięć, dopóki grema- 
da sama nie dojrzała do ich 
realizacji, 

„Pomoc swoją ekipy winny 
rozwijać w m arę rozwoju ak- 
tywności samej gromady, w 
miarę wciągania się samej gro 
mady do wyników ekip, w 
miarę cbopólnego zbliżania s'ę 


i wspólnie z miejscowymi 
czynnikami planując swoja 
pomoc. kkpy winny założyć 


sobie głównie za cel: A 
Zdobyć zaufanie 6 sytępatię 


ży, jak potoczą się obrady, ile 
w nich będzie zdrowej, socja- 
listycznej krytyki i samokry- 
tyki. 

Ministerstwo Oświaty uwa- 
ża ideologiczne wychowanie 
za obowiązek nie tylko oby- 
watelski, ale i zawodowy każ- 
dego nauczyciela. Wszyscy na- 
uczyciele szkół średnich zo- 
bowiązani będą w tym roku 
przerobić trzy podręczniki z 
tego zakresu. Obowiązkiem na 
szych organizacji jest pomóc 
władzom oświatowym ; ZNP 
w tym masowym samokształ- 
ceniu naszego nauczycielstwa. 

ZNP — wzorem innych brat 
nich związków zawodowych, 
kierowanych przez CRZZ — 
przystępuje do budowy zakłąa- 
dowych organizacji związko- 
wych. Przez swe narady wy- 
twórcze, których celem jest u- 
doskonalenie pracy w szkole, 
mogą one znacznie poprawić 
wyniki nauczania i wycho- 
wania w szkole. 

Dobrze byłoby, by nasi to- 
Warzysze, pamiętali co mówił 
towarzysz Żdanow: „Niektórzy 
sądzą, że jeżeli ;dzie ma szmele 
coś z produkcji, albo nie zo- 
stał wykonany plan dostarcze- 
nią artykułów pierwszej po- 
trzeby, lub dostawa drzewa — 
udzielenie nagany za to jest 
rzeczą naturalną. Jeżeli jednak 
brakj zachodzą w dziele wy- 
chowania młodzieży to można 
je zlekceważyć. A tymczasem 
czy to nie gorsza wina, niż nie 
wypełnienie programu produk- 
cji lub zerwanie produkcyj- 
nego zadania“ 

Dbałość pod każdym wzglę- 
dem o wielomilionowe rzesze 
uczącej się młodzieży należy 
do elementarnych obowiązków 
partyjnych. Walczymy bo- 
wiem—jak mówił tow. Bierut 
— o „Polskę. Światłych i szla- 
chetnych ludzi“. 

E AR >=" Topos 
dla siebie w gromadzie“, 

W dalszym ciagu „Porad- 
nik“ zapoznaje czytelnika ze 
wszystkim; zagadnieniami go- 
spodarczymi, politycznymi, 
społecznymi, którymi żyje 
wieś j które żywo ją nurtują. 
Znajdujemy tu artykuły o roli 
Komitetów Członkowskich, o 
roli i zadaniach koła gromadz 
kiego ZSCh, o tym jak współ 
pracować przy organizowaniu 
spółdzielni produkcyjnych. 

Zapoznanie się z tymi arly 
kułami pozwoli ekipom zorien 
tować się w zagadnieniach 
wiejskich i w życiu gromady. 

Trzeci dział „Korzystajmy z 
doświadczeń“ zawiera kores- 
pondencje z działalności ekip 
w różnych częściach kraju, są 
to żywe i pouczające ilustra- 
cje oparte na wymownych 
przykładach i faktach. 

Można tylko żałować że 
„Poradnik“ dotychczas nie do 
tarł jeszcze do wszystkich e- 
kip, dla których będzie niewąt 
pliwie wiernym  drogowska- 
zem, jax należy najlepiej i 
najbardziej elektywnię zacieś 
niać sojusz robotniczo - chłop 
ski przez łączność fabryk ze 
wsią. . BEWMAR 
z „aim 


Natia 


| 


wie tych pułków doczekali się 
upragnionej chwili zwycię- 
stwa. Wśród poległych widnie- 
ją również nazwiska żołnierzy 
i ofiterów radzieckich, którzy 
w dzieło odbudowy polskiegc 
lotnictwa włożyli swe doświad 
czenia bojowe i zapał do pra- 
cy. 
Okres powojenny 


Po zakończeniu wojny w no- 
wej, Ludowej Polsce, otworzy 
ły się przed naszym lotnic- 
twem szerokie możliwości. 
Nasz Rząd ludowy umożliwia 
dostęp do szkolenia lotniczego 
ludziom, pochodzącym z ludu. 
Wielu młodych synów robotni 
ków i chłopów kształci się w 
Oficerskiej Szkole Lotniczej i 
Technicznej Szkole Lotniczej 
na przyszłych pilotów i tech- 
ników lotniczych. 


Wraz z lotnictwem wojsko- 
wym rozwija się także lotnic- 
two cywilne, sportowe i ko- 
munikacyjne. PLL „Lot“ sy- 
stematycznie z roku na rok 
zwiększają ilość przewiezio- 
nych pasażerów, poczty i to- 
warów. Przysposobieniem lot- 
niczym młodzieży i propagan- 
dą lotnictwa zajmuje się po- 
nad 500.000 członków licząca 
organizacja społeczna — Liga 
Lotnicza. Nadzór nad szkole- 
niem lotniczym młodzieży pro 
wadzi „Służba Polsce*, Roz- 
wojem lotnictwa sportowego 
zajmują się Aerokluby re- 
gionalne. 


Dorobek pięciolecia Polski 
Ludowej na odcinku lotnictwa 
pozwala stwierdzić z dumą, że 
dzięki pomocy Związku Ra- 
dzieckiego mamy silne i no- 
woczesne lotnictwo, jakiego 
Polska nigdy dotychczas nie 
posiadała. Dzielni, młodzi pol 
scy lotnicy wojskowi pielęgnu 
ją tradycje swych kolegów z 
czasów wojny Nasze lotnictwo 
dumne jest, że jest uczniem 
najpotężniejszego lotnictwa na 
świecie — lotnictwa Związku 
Radzieckiego. Rozwój naszego 
lotnictwa, stały wzrost pozio- 
mu wyszkolenia jego kadr sta- 
ją się tym samym poważnym 
czynnikiem walki o pokój, po- 
stęp i szczęśliwe jutro nasze- 
go kraju. 


Zapisy do szkół 
korespondencyjnych 
ZMP 


Termin zapisów do Korespon 
dencyjnego Gimnazjum i Li- 
ceum ZMP oraz V, VI i VII 
klasy Korespondencyjnej Szko 
ły Podstawowej, został prze- 
dłużony do 25 września br. 

Zapisy przyjmują Wojewódz 
kie Ośrodki Dydaktyczne 
Koresp. Gimn. i Lic. ZMP przy 
Państwowych Gimnazjach i 
Liceach dla Dorosłych: Biały- 
stok — ul. Warszawska 8, To- 
ruń — plac Gen. Świerczew- 
skiego, Gdańsk — Wrzeszcz — 
ul. Leczkowa 1, Katowice-— ul 
Jagiellońska 17, Kielce — ul. 
Eniadeckiego 9, Kraków 
Pląc Grobłe 3, Lublin — ul. 
Krzywa 19, Łódź — al. Ko- 
ściuszki 45, Olsztyn — ul. Ja- 
giellońska 60, Poznań — ul 
Strzelecka, Rzeszów — uł. Cho 
Fina 11, Szczecin — ul. Tar- 
czyńskiego 1, Warszawa—Pra- 
ga — ul. Kowelska 1, Wro- 
cław — ul Poniatowskiego 9. 

Zgłoszenia do Szkoły Pod- 
stawowej przyjmuje Centralna 
Dyrekcja Gimn. i Lic. Koresp, 
— Łódź, al, Kościuszki 45. 


Wiec sprawozdawczy 
posła 
Ziemi Zamojskiej 


28 sierpnia w Zamościu od- 
był się wiec sprawozdawczy 
posła Ziemi Zamojskiej mini- 
stra sprawiedliwości, tow. H. 
Świątkowskiego. 

W obszernym referacie min. 
Świątkowski omówił na île 
dziejów Zamojszczyzny zagad- 
nienia polityki bieżącej, walki 
o pokój oraz podsumował 5- 
letnie osiągnięcia Polski Lu- 
dowej. 


Mechanizacja 
uprawy roli 
na Sląsku 


Rolnicy woj. śląskiego, dążąc 
dc jak największej mechaniza- 
cji uprawy roli, postanowili 
zastosować siew rzędowy w 
stu procentach. 

W celu usprawnienia siewu, 
gininne ośrodki maszynowe bę 
dą wypożyczać siewniki rzę- 
dowe gminom ubogim w ma- 
szyny rolnicze. Nad sprawnym 
i właściwym wykorzystaniem 
maszyn, czuwają komitety człon 
kowskie przy gminnych spó- 
dzielniach i ośrodkach maszy - | 
nowych, -- 


($ wprost wypaŭia gra” naszego 


~ 


Dożynki w Rzeszowskiem 


Rolnicy pow. gorlickiego (woj. reeszowskie) 
ście obchodzili tradycyjne dożynki. 


uroczy- 
trzy 


Na zdjęciu 


praodownice z dożynkowym bochnem chleba. 


Foto AR 


BUG, Saa aa hi 
Olsen pierwszy w Kielcach 


Wrzesiński odpada z wyścigu 
(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA) 


XI etap wyścigu, rozegra- 
ny na trasie Kraków — Kiel- 
ce, długości 120 km, przesą- 
dził już ostatecznie zwycię- 
stwo Rumunii w całym wyści- 
gu. Etap wygrała Rumunia 
różnicą przeszło 7 minut i o- 
becnie trzeba by chyba ja- 
kiegoś nadzwyczajnego zbiegu 
okoliczności, aby straciła ona 
pierwsze miejsce. 

Z drużyny polskiej ubył w 
tym etapie Wrzesiński, który 
skutkiem kontuzji wywołanej 
upadkiem został wyeliminowa 
ny z wyścigu. Mimo to zespół 
polski zajął w etapie drugie 
miejsce i zdołał odrobić kilka 
cennych minut dzielących go 
od drużyny włoskiej. 

Obecnie więc jesteśmy gor- 
si od Włochów o 10 minut 42 
sek. i zajmujemy w dalszym 
ciągu trzecie miejsce w klasy- 
fikacji ogólnej. 

Rywalizacja trzech najlep- 
szych kolarzy znajdujacych 
się na czełe klasyfikacji indy- 
widualnej, znalazła swe odbi- 
cie w pięknej walce stoczonej 
na trasie od Krakowa do 
Kiele. Włoch Locatelli, Rumun 
Niculescu i Duńczyk Olsen, ko 
larze których dzielą ułamki 
sekund i minut, stanowili kla- 
sę dla siebie. Próbował trzy- 
mać się tej doborowej trójki 
Wójcik. Na większym jednak 
wzniesieniu Polak nie mógł 
wytrzymać tempa i odpadł. 

Bezsprzecznie zdecydowanie 
najszybszym i najlepszym z 
tej trójki jest Duńczyk Olsen. 

Obserwując jazdę drużyny 
polskiej należy stwierdzić, że 
naprawdę břak jej szczęścia. 
Drużyna nasza w etapie XI 
miała cztery poważne wypad- 
ki: upadek i kontuzja Wrze- 
sińskiego, upadek Rzeźnickie- 
go, pęknięcia ramy roweru u 
Nowoczka i upadek Sałygi już 
na stadionie. Jak na jeden e- 
tap to wiele. 

Burza na starcie 

Przed startem honorowym 
prezes  PZKol Gołębiowski 
wręczył żółtą koszulkę leade- 
ra Włochowi Locatelli. Deszcz 
1 burza wisiała w powietrzu. 
Zawodnicy nakładali peleryn- 
ki deszczowo - ochronne i sma 
rowali nogi i ręce olejkami i 
wazsaliną. Rzeczywiście po 
starcie lunał deszcz i etap roz 
począł się przy świetle błyska 
wie i huku grzmotów. Asfalt 
stał się śliski co groziło du- 
żym niebezpieczeństwem przy 
jeździe na wirażach. 

Mimo to, tempo nadane 
przez Olsena było bardzo szyb 
kie. Już na przestrzeni kilku 
km kolarze rozbijają się na 
grupy i grupki. Na 8 km, na 
jednym ze spadzistych wira- 
ży, Wrzesiezsi obsuwa się z 
asfaltu i zwala do rowu, po- 
ciągając za sobą Rzeźnickiego 
i Aratę. Doznaje on potlucze- 
nia czoła i starcia skóry na 
rękach. Po opatrzeniu go przez | 
lekarzy zostaje umieszczony 
w wozie sanitarnym. Stan je- 


go zdrowia nie budzi żadnych 
obaw. 

Rzeźnicki jedzie dalej. ze 
skręconym kierownikiem. Ara- 
ta również kontynuuje wyścig. 

Na czele kolarzy jadą Lo- 
catelli i Olsen. Goni ich więk- 
sza grupa, w której jest tyl- 
ko dwóch Polaków Wójcik i 
Sałyga. W dalszej grupie je- 
dzie Kapiak i Napierała. 

Finisz lotny w Miechowie 
wygrywa Olsen. Po 26 km re- 
szta Polaków z wyjątkiem 
Rzeźniekiego, dołącza się do 
grupy goniącej czołówkę. Ucie 
kinierzy zostają dopędzeni, 

Ucieczka 

Po 50 km w Książu Wiel- 
kim za miastem odrywa się 
4 kolarzy: Olsen, Niculescu, 
Wójcik i Locatelli, którzy 

rzyśpieszają tempo i .zwięk- 
SME bardziej odiózło W 

Tempo nadawane przez Ol- 
sena jest tak ostre, Zena 
przed Kielcami Wójcik zosta- 
je w tyle. Na 80 km trójka 
czołowa ma już 2 min. prze- 
wagi nad Wójcikiem i 3 min. 
nad pozostałą grupą kolarzy. 

Trójka prowadząca wyścig 
zwiększa odległość coraz bar- 
dziej, a na ulicach Kiele Ol- 
sen odrywa się od Nieulescu 
i Locatelli i pierwszy wjeżdża 
na metę. 7 


Wyniki XI etapu: 


1. Olsen (Dan.) — 3:19:58. 
2. Niculescu (Rum.) — 3:20:00 
3. Locatelli (Wł) — 3:20:01. 
4. Spalazzi (Wł.) — 3:25:36. 
5. Riegert (Fr.) — 8:27:12. 
6. Wójcik (Pol.) — 3:27:13. 
7. Kapiak (Pol.) — 3:27:14. 
8. Lamay (Fr) — 8:27:16. 


Klasyfikacja drużynowa 


1) Rumunia — 10:14:43, 
2) Polska — 10:21:52, 

3) Włochy — 10:24:28, 

4) Francja — 10:25:36, 

5) CSR — 10:34:27, 

6) Finlandia — 10:38:26, 
7) Dania — 10:38:58, 

8) Anglia — 10:56:29, 

9) Polonia fr. — 11:08:42. 


Klasyfikacja drużynowa 
po jedenastu etapach 


Rumunia — 164:55:57, 
Włochy — 165:32:02, 
Polska — 165:42:50, 
Francja — 166:02:26, 
Anglia — 166:20:36, 
Dania — 167:56:02, 

CSR — 169:29:46, 
Finlandia — 170:55:12, 
9) Polonia fr. — 178:57:414 


Klasyfikacja indywidualna I 
po jedenastu etapach 
Locatelli — 54:48:35, 
Niculescu — 54:48:44, 
Olsen — 54:49:39, 
Spalazzi — 54:56:44, 
Sandru — 55:04:42, 
Riegert — 55:20:28, 
Wójcik — 55:22:49, 
Lemay — 55:24:59, 
9) Alix — 55:85:45, 
10) Nowoczek — 55:39:89. 
Z. DALL 


Legia— Ruch 2:0 (0:0) 


Legia zrewanżowała się Ślązakom 
za wiosenną porażkę (2:3) zwy- 
ciężając zasłużenie 2:0. Trzeba 
przyznać że wojskowym dopisa- 
ło szczęście, które zresztą nie 
znalazło pełnego wyrazu w wy- 
niku cyfrowym, zwłaszcza, że w 
drugiej połowie meczu gospodarze 
mieli  przygniatającą przewage. 
W zwycięskiej drużynie na wyso- 
kim pozicmie zagrał Skromny, 
oprócz niego zadowolili _ Mitcza- 
nowski w obronie, Waśko w po- 
mocy oraz Mordarski i Górski w 
napadzie. Pozostali napastnicy nie 
wykorzystali szeregu dobrych mo 
mentów i z tego powoda napsuli 
dużo krwi swoim zwolennikom. 

Drużyna śląska całkowicie roz- 
czerowała, do czego przyczynił się 
niewątpliwie fatalnie ułożony 
śxład. Wstawienie Bartvli na śro- 
dek napadu było karygodnym nie 
porozumicen'em. Nicpokojzco 
re- 


prezentanta Cieślika który pra- 
wie nie istniał na boisku.  Słabą 
formą tego napastnika niewątpli- 
wie zainteresuje się bliżej Kapi- 
tanat Sportowy PZPN, 

Przegrupowanie po przerwie 
zmieniło wprawdzie charakter gry 
Ślązaków, ale nie dało żadnych re 
zultatów, gdyż Legia zdając sobie 
sprawę z ważności wczorajszego 
meczu, zdobyła się na wysiłek, 
który umożliwił jej utrzymanie 
inicjatywy do końca gry i osiąg- 
nięcie zwycięstwa. 

Do przerwy gra była otwarta i 
zakończyła się wynikiem bezbram 
kowym. W drugiej połowie Le- 
gla zwiększyła temób, opanowała 
boisko i zdobyła 2 bramki, w 10 
min. przez środkowego napastni- 
ka Ziemskiego i w 40 min. prze7 
przwoskrzydłowego Sąsiadka i ma 
tym zakończono zdobywanie bra- 


mek. 
Sędziował ob. Dabert. Widzów 
6 tysięcy.  (L-tn) 
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Taksówkarze 


na odbudowę stolicy 


Sekcja Taksówek przy związ 
ku Zawodowym Transportow- 
ców R. P. postanowiła dla 
uczczenia miesiąca odbudowy 
stolicy niezależnie od stałej 
dobrowolnej dotacji na SFOS 
w sumię 1.396.000 zł, wyasy- 
gnować nową jednorazową 
kwotę 100 tys. zł z przezna- 
czeniem na odbudowę Zamku 
Królewskiego. 

Niezależnie od tego każdy 
4aksówzarz warszawski zobo- 
wiązał sę wpłacić we wrześ- 
miu br. po 160 zł od taksówki. 


Centralizacja władz 
P'agi-Południe 
Pod toniec br. biura DRN 
Praga . Południe oraz Staro- 
stwo (wodzkie tej dzielnicy 
przenioą się w Al. Waszyng- 
tona 53.W budynku tym, któ- 
ry zostaie przez Zarząd Miej 
ski odrmontowany dla po- 
trzeb aministracji miejskiej, 
otwarty zostanie również no- 
wy Urzd Stanu Cywilnego 
dla miezkańców Grochowa, 
Saskiej tepy i Kamionka (5) 


Pzedłużenie 
Kiernaszu Szkolnego 


Zawiadmiamy, że ze wzglę- 
du na uńczystości związane Z 
powroten grup młodzieży z Fe 
stiwalu v Budapeszcie oraz ze 
względu ta duże powodzen:e 
Kiermasz Szkolnego, akcja ta 
zastaje pzedłużona na terenie 
całej Polsi do dnia 11 wrześ- 
arat lona 

Dzień akończenia Kierma- 
szusbędziew Warszawie szcze= 
gólnie atakcyjny, dokładny 
program ińprez podamy. 


Zaniedłany chodnik 


Pisaliśm: już kilkakrotnie o 
koniecznośi uporządkowania 
chodnika w Al 3 Maja na 
przeciwko Muzeum Narodowe- 
go. Niestety, musimy znów po- 
wrócić do tej sprawy, gdyż 
chodnik nadal jest zasypany 
bezradnie leżącymi krawężni- 
kami i stanowi pułapkę dła 
przechodniów. 

Zaniedbanie tak ruchliwego 
punktu w śródmieściu, Szcze- 
gólnie razi na tle wspaniałych 
osiągnięć w odbudowie War- 
szawy. Czekamy na jak naj- 
szybsze rozpoczęcie prac na 
tym odcinku. (wo) 


WRO AA PLID IIVE IEI IAL HA PELAILI NE 


I KRONIKA 
JPAJRTYJNA 


book” 


4 


NA 


4 


Wydział Ekonomiczny KW 
PZPR zawiadamia, że dnia 5 
bm. o godz. 16.30 w sali kon- 
ferencyjnej na IV piętrze od- 
będzie się odprawa towarzy- 
szy dyrektorów, sekretarzy 
podstawowych organizacji par 
tyjnych i przewodniczących 
Rad Zakładowych przemysłu 
metalowego | elektrotechnicz- 
nego. 

Obecność wszystkich 
wiązkowa. 


obo- 


Ilja Erenburg 


B UR 


Tłum. St. Strumph- Wojtkiewicz 


— Przestraszylam się, kiedy eię ujrzałam po raz 
pierwszy. Było to piątego sierpnia — koło Kletskiej. 
Łączność się zerwała, a ty wzywałeś pułkownika. 
Ż pewnością bardzo się rozgniewałeś, bo powiedzia- 
łeś: „A czy wy w ogóle umiccie rozmawiać przez 
telefon? Może się wam wydaje, że to nie tekton tyl- 
No powiedz, dlaczego 
mówiłeś wtedy o maszynce do prania, a jeszcze się 
przy tym uśmiechałeś! Gdybyś zaklął, tobym się nie 
obraziła, wiedziałam już o tym, że na wojnie ludzie 
klną. Ale kiedy usłyszałam „maszynka do prania“, 


Mis 


ko maszynka do prania! 


to omal się nie rozryczałam. 


-— A ja pomyślałem wówczas — miła dziewczyna. 

— Miła, a jednocześnie — maszyna do prania!... 
Mituś, czy wiesz, ja zrozumiałam już wtedy, że nie 
mogę na ciebie spokojnie patrzeć... Kiedy naciera- 
liśmy, pamiętasz, w końcu lutego — nieudana ofen- 
przemarznięty, 
wrzątek. Chciałam się tobą zająć, a ty powiedziałeś 
mi: „Ostrożnie, mam bardzo zazdrosną żonę.“ 

— To dlatego, że mialem wielką ochotę wziąć cię 


sywa na Orzeł, przyszedłeś 


za rękę. A ty uwierzyłaś? 


— Uwierzyłam, że postanowiłeś mnie podrażnić, 
przecież mówiłeś mi parę razy przed tym, że nie 


jesteś żonaty. 


— Nie mogłem się zdecydować, 


Dopiero w Czernihowie... 
— Dlaczego wtedy? 


— Bo była rzeka, kasztany... Patrz, jaki bezt.. 
Pamiętusz 
przed Orłem — nalunalem bzu i przyniostem ci? 

— Tam mocno bombardowali. 
A z tych co byli na kurhaniku nie pozostał prawie 
nikt. Szkoda, że Józef nie jest z nami. 


— Już przekwita. 


Poom 


Dziś mieszkańcy stolicy wydobywają 


cenny materiał budowlany 


Wczoraj zespoły na Muranowie dały około 1 miliona cegieł 


Dzisiaj, w pierwszą niedzielę Miesiąca Odbudowy Warsza- 
wy mieszkańcy stolicy Hłumnic wezmą udział w odgruzowy" 


waniu miasta, w wydobywaniu nowych setek tysięcy, nowych | pyé z gruzów 


|piękniejszą stolicę. to miesz- 


kańcy Warszawy walczą o każ 
dą cegłe którą da się wydo= 
którą rnożna 


milionów cegieł. których brak ciągle odczuwają nasze bu- | będzie wykorzystać do budo- 


dowy, 


Od godz. 8.30 do 12.30 w pracy tej wezmą udział zespoły: 
młodzieżowy, pracowników Banku Handlowego, MBP, MZK, 


Kom. Gł M. O.. M'nisterstwa 


Komunikacji, PKP i DOKP, 


Ministerstwa Handlu Wewneśrznego, PMS oraz grupy luźne. 


Wezoraj w odgru waniu 


wzięło udział ogółem 5.230 osób. 


Na gruzach dawnego getta| łów cegły uwijają się tłumy 


czerwienią się już od 


trzech | ludzi. To mieszkańcy Warsza 
dni transparenty. Wśród zwa- | wy stanęli do wałki o nowy, | 


wy nowych pięknych domów 
mieszkalnych. 

Przewiduje się, że ogółem 
wydobedzie się około 50 miln. 
cegieł. 50 miln cegieł to ma- 
teriał do budowy 8 bloków 
mieszkalnych. To mieszkania 


dla 800 rodzin, To w przeli- j 


czeniu na pieniądze — 75 miln. 
złotych. 


„szybkościowca* — to zwycięstwo 
organizacji pracy,dyscypliny i entuzjazmu 


Wczoraj, po czternastu dniach wytężonej pracy, cała załoga 
mokotowskiego szybkościowca mogła zameldować: „Ustanowi- 
liśmy rekord światowy w budownictwie. W ciągu 12 dni wy* 
konaliśmy prace zasadnicze, a w ciągu dwóch następnych wy- 
kończyliśmy wszystkie roboty wewnętrzne aż do założenia in- 
stalacji ogrzewczych włącznie." Dom szybkościowy to ogromna, 
trzypiętrowa kamienica o kubaturze 7.415 m sześc. 


Jak to „się stało”, że dom 
urósł w 14 dni! 
To nie cud 


To się „nie stało”. Szybkoś- 
ciowiec to nie żaden cud. Szyb 
kościowiec to rezultat dosko- 
nałej organizacji pracy, ciągle 
nowych robotniczych pomy- 
słów racjonalizatorskich, współ 
nych narad wytwórczych, wzo 
rowej dyscypliny i entuzjazmu 
całej załogi. 

Przed rozpoczęciem budowy, 
cały wyznaczony teren związa 
no szynami wąskotorowymi 
tak, aby zapewnić wózkom ma 
teriałowym jak najlepszy do- 
jazd i idealną zwrotność. Na- 
stępnie ustawiono windy i 
transportery. Cegłę potrzebną 
do budowy umieszczono w blis 
kiej odległości od transporte- 
rów, aby podawanie jej nie na 
rażało robotnika na wykony= 
wanie zbędnych ruchów. Skrzy 
nie do zaprawy  rozstawiono 
po obu stronach wind. 

Z chwilą rozpoczęcia budo- 
wy, dokumentację techniczną 
przeniesiono na specjalne „ła 
ty“ z desek. Z tych „łat“ korzy 
stało czternaście zespołów przy 
budowie poszczególnych frag- 
mentów. Pozwoliło to na nie 
używanie miary przy wyzna- 
czaniu wszystkich ctworów. 
Wyznaczanie takich otworów 
zajmuje normalnie załodze wie 
le drogocennego czasu. Na do- 
mu szybkościawym umieszżczo- 
no również „łaty“ pionowe 
(zwyczajnie pionowo ustawio- 


ne deski), na których zazna- ! 


czono ołówkiem wszystkie wy- 
sokości podokienników nad- 
prcży, balkonów, stropów itp. 
Na „latach“ wyznaczono na- 
wet poziomy poszczególnych 
warstw cegłeł. Zgodnie z doku 
mentacją techniczną, wy;produ 
kowano specjalną cegłę z gru- 
zobetonu o Ścisłych wytmia- 
rach. Z cegły tej sporządzono 
„węgarki* (długie cegły), któ- 
re umieszcza się nad futryna- 
mi. Idealne wymiary cegieł po 
zwoliły na zaoszczędzenie cza- 
su, który marnuje się przy ob- 
róbce. 

Przy pionowaniu kątów proś 
tych na narożnikach zastoso- 
wano warstwowniki systemu 
radzieckiego dla pionowania 
filarów okiennych i drzwio- 
wych. Warstwowniki takie po 
jednorazowym wypionowaniu 
pozwalają na pracę bez przerw. 
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ZA 


piłeś 


ku... 


żeby powiedzieć. 


koło Dumianicz — 


Raniło Babadżana .. 


słowem. A ze 


Życu, tu Wenus... 


łam — dlaczego. 
grysy“. Myślałam. żć mas da m „li ezotgi... 

— Nie, żywe iyarysy. plamisie 
i pojedziemy na Kaukaz 


się przy nogach; jedno tylko 
zmienił jej imię, powiedział: „Od dziś „doktór 


Dotychczas każdy filar okien- 
ny i drzwiowy pionowało się 
osobno. Na domu szybkościo- 
wym pionował tylko cieśla je- 
den raż a murarz pracował już 
mechanicznie. Zakładając 
gzyms szczytowy domu, zasto- 
sowano podszalunek tzw. „pięt 
kowy“. Podszalunek „piętko- 
wy“ pozwolił na wykonanie tej 
samej pracy, którą wykonuje 
normalnie ośmiu murarzy 
przez osiem godzin —- przez 
czterech cieśli w ciągu dwóch 
godzin i dwóch murarzy w 
przeciągu trzech godzin. 


W celu szybszego wiązania 
cementu, dodawano do niego 
chloru wapna. Przed rozłoże- 
niem pracy na poszczególne 
brygady, na podstawie doku- 
mentacji technicznej wyliczo- 
no wszystxie odcinki muru w 
metrach sześciennych. Każda 
z 14 brygad otrzymała do wy- 
konania równe odcinki. 


Bezpieczeństwo pracy 


Zwiększone tempo budowy 
mogło stworzyć groźbę niebez 
pieczeństwa. Załoga szybkoś- 
ciowca mokotowskiego pomy” 
śłała i o tym zagadnieniu. Ro- 
botnikom największe niebez- 


pieczeństwo grozić mogło przy 
zakładaniu nadproży (długie 
cegły nad oknami) wagi do 
300 kg. Nadproża te mogą ła- 
two upaść. Załoga móxrotow- 
ska zastosowała więc przy u- 
kładaniu nadproży specjalne 
haki - uchwyty, które wyklu- 
czają możliwości wypadku. 


Na budowie przestrzegana 
również surowej dyscypliny 
pracy. Nie zdarzył się wypa- 
dek nawet drobnego skalecze- 
nia. 


Wiara w zwycięstwo 


O entuzjazmie, jaki panował 
na budowie najlepiej świad- 
czy następujący fakt. Jeden z 
robotników chciał się zwolnić 
ze swojej dotychczasowej pra- 


szybkościowca. Odpowiedzia- 
no mu, że musi odpracować 
dwa tygodnie w starym miej- 
scu, zgodnie z obowiązującą 
ustawą. Robotnik oświadczył 
wtedy: „za dwa tygodnie nic 
tu po mnie, bo dom będzie go 
towy”. Było to wtedy. gdy do- 
piero dojrzewała sprawa rekot 
dowego harmonogramu. 


Robotę istotnie ukończono w 
ciągu dwóch tygodni. Dzisłaj 
dom szybkościowy Już stoi, Do 
świadczenie, zdobyte przy je- 
go budowie, da podstawy no- 
wemu rewolucyjnemu systemo 
wi pracy w całym budownic- 
twie polskim. 


WOJCIECH BABSKI 


Można tanio przewieźć węgiel 


ze składu 


W ub. mies. Centrala Zbytu 
Przem. Węglowego rzuciła na 
rynek stołeczny 44 tys. ton 
węgla kamiennego. W mies. 
bież, w związku ze zwiększo” 
nym zapotrzebowaniem, rynek 
warszawski otrzyma 59 tys. 
ton. Jest to ilość zupełnie wy 
starczająca na pokrycie zapo- 
trzebowania stolicy. 

Natomiast do niedawna pra 
blemem był transport zaku- 
pionego wępla do domu. Fur- 
mani wobec zwiększonego *po- 
pytu podnieśli ceny, żądając 
za przewiezienie tony węgla 
1.000 zł do 1.500 zł. Aby usu- 
nąć tę przeszkodę Centrala 
Zbytu Przem. Węglowego od 


dnia 1 bm. rozpoczęła sprze- 
daż węgla na peryferiach 
Warszawy w samochodach - 


sklepach. W takim ruchomym 
sklepie można nabyć dowolną 
ilość węgla. 


— Gdzież on jest? 

— Poszli bardziej na południe — na Poczdam. 
Wiesz, Olu, Józef to dobry człowiek, tylko nie po- 
trafi powiedzieć tego, co czuje tak jak ja... A zresztą 
— któż le umie? Chyba że poeci, ale oni zapewne 
w ogóle nic nie czują Co do mnie, to kiedy nie 
umiem — wygłupiam się, a Józef zrzędzi... 

-_ Mituś, a czy wtedy na tamtym kurhanie my- 
ślałeś sobie, że wyżyjesz? 

— Myślałem, że nic wyżyję, a wydawało mi się, 
że musowo wyżyję. Według mnie — wszystkim się 
tak wydawało: inni giną, a ja wyżyję.. Tereszkuwicz 
niedawno zapraszał dò Jaroslawla.. Rozumiesz? 

— Tak.. 

— Na kurhaniku był Zarubin, 
waliśmy go „misterem“? Mówił tak powolnie, że 
można było usnąć między jego jednym a drugim 
inal przy kontrataku, pobiegł na sa- 
mym przedzie. Maharudze tańczył... Brodski opo- 
wiadał jak siedział w obserwatorium — patrzył na 
gwiazdy. A ty pewnie wtedy wykrzykiwałaś: „Księ- 
« Brodski wyleciał na minie. A pa- 
miętasz Linę — taka była maleńka, a dźwigała 
Szapowaiowa.. Nigdy ich nie zapomnę, Kiedyś po- 
wiedziałaś do mnie, że cię pewnie porzucę. A tym- 
czasem żadne z nas nigdy nie będzie mogło porzu- 
cić drugiego — H9 my razem byliśmy na kurhani- 


Tania i Majeczka... 


— powiedziołś. mi zeszłego lata — przed Orszą, 
że chcesz poje-uuć nad Amur, pamiętasz? Zapyta- 
1ef=*=£: „Bo tam są ty- 


4 PU) 


waurlno 


Kuukaz tylko wedlus berireotiow 1. Chet 

wspiąć nu gów. Bedsiany aużo jeżde:ć, duzo inu 

wać, dużo śmiać się, dużo ie wać Dobrze? 
Przywożał psiagi Jośl wać tera saina. 


Pamiętasz, nazy* 


Pojedziemy tem 
przecież znać 
się sament 


do domu 


Prócz tego, również od dnia 
1 wrześńhia Centrala Zbytu 
Przem. Węglowego  rozwozi 
węgiel do domów własnymi 
samochodami. Cena transpor- 
tu wynosi 600 zł od tony, loko 
podwórze nabywcy. Transport 
zamawiać można we wszyst- 
kich składach Centrali, a rów 
nież w biurze przy ul. Lwow- 
skiej 11. 

Zatem, kupując węgiel, roz= 
poczynajmy nie od wyszuka- 
nia furmanki, lecz od zgłosze- 
nia się do kierownika składu 
i zamówienia transportu sa- 
mochodem. Kierownik skła- 
du posiada również spis zrze- 
szonych woźniców prywat- 
nych, pobierających niższe ce- 
ny. W ten sposób transport 
wypadnie nam znacznie taniej. 


.(W. O.) 


rządnego kundla.“ 


kin. 
są senne z gorąca... 


od win i mirry", 


z Mitusiem... 


cy, aby przystąpić do załogi, 


Wczoraj w trzecim dniu ak- 
cji odgruzowania na Murano- 
wie pracowały zespoły nastę- 
pującyh instytucji: ŻMP — na 
ulicy  Świętojerskiej, C. Z. 
Przem. Drzewnego, CZP Cu- 
kierniczego CZP Mineralnego, 
MZK — na Franciszkańskiej, 
Film Polski. Dyr. Sprzetu 
Transportowego, CZP Energe- 
tycznego, Centrala Rybna, Mo- 
nopol Sólny — na Nowej Mar 
szałkowskiej, GUS Polski Mo- 
nopol Zapałczany — na Boni- 
fraterskiej,j CSS  „Społem', 
Bank Narodowy — na Dzi- 
kiej, CZE, WDO | CZP Ener- 
getycznego na Miłej. 


Ogółem na Muranowie pra- 
cowało wczoraj 5.230 osób, 


Ea 


> Ciekawe ile cegieł dzi- 
siaj wydobędziemny? — zasta- 
nawia się jakiś starszy robot= 
nik, przerywając na chwilę 
pracę. 

— Przypuszczalnie około mi 
liońa — informuje przedsta- 
wiciel kierownictwa BOR. — 
Od was tylko to zależy... 

— No — przerywa mu ro- 
botnik, który przed chwilą za 
dał pytanie — nie zawiedliś- 
my do tej pory na naszych 
placówkach pracy — nie za- 
wiedziemy i tutaj. 

W gwar rozmów, w stuk 
kilofów I łopat wplątuje się 
melodia taneczna. To „grają“ 
ustawione na całym terenie 
głośniki radiowe. Nagle muzy 
ka się urywa. Z głośnika do- 
chodzi głós speakera: 


— Hallo, halló... zespół CSS 


„Społem* Wydział Admini- 
stracyjny wzywa zespół CSS 
„Spolem” — Wydział Ogrod- 
niczy do współzawodnictwa, 


Po chwili speaker znowu o- 
znajmia: í 

— Wydział Ogrodniczy przy 
stępuje do współzawodnictwa 
i wzywa... 


I tak dalej i tak dalej. Co- 
raz więcej zespołów przystę- 
puje do współzawodnictwa, 
coraz większy entuzjazm o- 
garnia pracujących. Na gruzo- 
wisku getta rozgorzała walka o 
prostopadłościany wydobytych 
cegieł, o nowe budynki. 


Cegły wędrują z góry na 
dół systemem taśmowym. 
przechodząc przez ręce góńca 
i dyrektora. przez ręce sta- 
ruszki i młodziutkiej dziew- 
czyny. Pot spływa z czół. Pra- 
gnienie gasi kawa i napoje 
rozwożone przez WSS. Nie- 
które instytucje przyjechały 
już zaopatrzone w napoje 
chłodzące. 


Grupka meżczyzn o twa- 
rząch zdradzajęcyh długolet- 
nie siedzenie za biurkem o- 
toczyła robotnika z czerwoną 
opaską PPB „BOR“ na ramie- 
niu Robotnik ruchami ręki 
ilustruje, jak najlepiej wydo- 
bywać i układać cegły. 


Doskonale idzie praca jed- 
nej z grup pracowników Cen= 
tralnego Zarządu Przemysłu 
Mineralnego. Cegły po prostu 
„fruwają“ w powietrzu. Tem- 
po pracy nie słabnie. 

— Chcemy dziś być przo- 
downikami — mówią spoceni, 
zgrzani ale uśmiechnięci pra” 
cownicy. 

Nadchodzi wieczór a z aim 
koniec pracy. Łopaty już usta 
wiono. Teraz doprowadza sę 
szybko do porządku  zmięte 
marynarki i rozwiane włosy. 
Powracający z pracy dzielą się 
wrażeniami. 

(ikawo) 


bels“ będzie nosić imię Giepek — bo ja szanuję 
jego siwe włosy, nie należy obrażać uczciwego i po- 


A Giepek posiwiał na prawdę, 


Miałem wówczas 
i żeby pocałować kogoś... tym pogardzałem, ale uca- 
łowanie... to co innego.. A potem dalejże — do ma- 
muli. Sama zobaczysz, jaką mam mamulę!... 


przycichł, niechętnie popisywał się sztukami. 


— Giepek, cieszysz wię, że znalazłeś się w swojej 
ojczyźnie?.. Wyrzekasz się? A ja się cieszę, że jes- 
tem w twoim kraju, cieszę się, że tu przyjechałem, 
a jeszcze bardziej się uciesze kiedy 
pek, masz w perspektywie ujrzenie Moskwy. Jeden 
warunek — nie obszczekiwać ani milicjantów, ani 
mamuli. Słuchaj, Olu, przyjedziemy tam 
w czerwcu lub lipcu, będzie bardzo gorąco. Pierwszą 
rzeczą, naturalnie, zażądasz lodów. Przyjedziemy na 
Białoruski. Potem — ulica Gorkiego. Dom — ten 
sam co u Puszkina, sympatyczne lwy. Później wie- 
życzka na Lepieszyńskiej, Po prawej stronie Pusz- 
Na bulwarze wrzeszczą dzieciaki, a mamusie 


wyjadę. Gie- 


zapewne 


Póżniej na Metrostrojewską 


Mówiac szezerze — należałoby skręcić wcześniej — 
na 'Sadowy, ale musimy oboje przedstawić się Pusz- 
kinowi Właśnie przy tym pomniku Puszkina ma- 
rzyłem. „Ucałuj mnie, twe całowania słodsze mi są 


trzynaście lat 


«t 


Twarz Oli wyrażała radosne i glębokie zdumienie, 
że zapanował pokój, (Właśnie ten wyraz zdum.e= 
nia ludzie nie znający jej przyjmowali za prze- 
strach). Ofo idzie ona na spotkanie pokoju wraz 


Długo jeszcze chodzili po złotych ścieżkach pomię- 
dzy bzem, Więcej nie rozmawiali już — słowa wy- 
dawały się niepotrzebne, tak jednakowe byly ich 
myśli i uczucia. Dopiero gdy powracali do domu, 
w którym czekał na nich lejtnant Koruezkia, Mis 


najew zatrzymal sie i powiedział Oli na ucho: 


„łącze mu 
-- rok temu Minajew 


Goeb- 


— Zapomniałem ci coś powiedzieć... Zwycięży- 
liśmy — to jest absolutnie pewne, 


Plan 6-letni 
Warszawy 


W dniu 5 bm. o godz. 15.45 
odbędzie się w Auli Politech- 


niki Warszawskiej referat 
tow. wiceministra  Piotrow- 
skiego pt. „Plan sześcioletni 


Warszawy w Świetłe obrad 1 
Konferencji PZPR“. Referat 
będzie ilustrowany mapą 
świetlną. 


Na Koszykach 
już czyściej 

Niedawno musieliśmy z przy 
krością stwierdzić, że bazar na 
Kgszykach "jest najbrudniej- 
szym bazarem Warszawy. O- 
becnie możemy zanotować pew 
ną poprawę: na koszach z owo- 
cami pojawiły się arkusze ce- 
lofanu, chroniące od kurzu 1 
much. 

Widzimy pewien krok na- 
przód. Jednak higiena sprze- 


nia. Skoro już rozpoczęto wal- 


tynuować 
cinkach. (wo). 


Tłuszcze na bony 
we wrześniu 


W miesiącu wrześniu br. 
|w każdej dekadzie wydawane 
będą na bony tłuszcze w na- 
stępującej ilości: 

na bony PRR j PRS po 0.50 
kg smalcu, na bony PRR po 
0,25 kg margaryny na bony R 
po 0,25 kg margaryny, na bo- 
ny RD w pierwszej dekadzie 
po 0,25 kg margaryny, w trze- 
ciej dekadze i drugiej deka- 
dzie po 0,25 kg masła. 

W drugiej į trzeciej deka- 
dzie sklepy rzeźnickie mogą 
wydawać w zamian słoniny 
smalec. Ponadto bony tłusz- 
czowe lutowe kat. R wydawa- 
ne w zamian bonów paździer- 
nikowych kat. R. będą hono- 
rowane przez sklepy spółdziel- 
cze. które zostały powiadom o 
ne o realizacji tłuszczów na 
bony lutoewe kat. R. 


Maklerzy okrętowi 
Agenci fachowi 
Linie regularne 


„NAVIGATOR“ 


Polskie Towarzystwo Żeglugowe 
Spółka z ogr. odpo „iedzialność 
Gdynia, Starowicjzka 47, tel 47-71 4 


Gdańsk, Oliwska 53/4, tel, 42-00? 
Szczecin, Wojciecha 1, 1el. 20-59 
Ustka, ul. Stalina 59, telefon 59 


Darlowo, Kwiatkowskiego 58, tel. 118 

Kołobrzeg, Wojewódzka 13/7, tel. 152 

Regularna komunikacja liniowa 
z Gdyni/Gdańska, Szczecina 

do wszystkich większych portów 

świata. 217-:4 


RADIO 


NIEDZIELA — 1 WRZEŚNIA 


Falą 395,8 m. 
Początek audycji 6.500 Wiadomo- 
ści 8.00. Program dnia 6.55. 


7,00 Dla wsi. 7,16, 8.25 Muzyka. 
8,50 SKRK. 9.00 — 10.00 Nabożeń- 
siwo 1405 Pogadanka. 1410 Dla 
dzieci. 14,30 „Szalone pieniądze'*— 
komedia. 

Fala 1339,3 m. O 

Sygnał czasu 12,00. wiadomości 
6,00 21,00, 23.00 Program na jutro 
23,50. 

10,00 Reportaż. 10.20 Audycja re 
gionalna. 11,00 „Krasula” z cyrku 
pod gwiazdami — Szelburg Za- 
rembiny. 11,25 Muzyka. 12,04 Pora- 
nek symfoniczny. 13,00 Radiokro- 
nika. 1310 Najciekawsze audycje 
przyszłego tygodnia. 13,15 — 14,00 
„Niedżiela na wsi“. 16 20 Dla mło- 
dzieży szkolnej. 6,50 „Nowe książ- 
ki". 17.00 Koncert rozrywkowy. 
17,50 Transm, ze Stadionu W. P 
16,50 „Melodie świata. 19,20 Kon- 
cert. 20,05 Muzyka popularna. 
20,20 Koncert z Czechosłowacji. 
21.40 Muzyka taneczna. 22.30 wia 
domości sportowe. 23,10 Reporiaż 
z zawodów lekkoatletycznych. 23 25 
Muzyka taneczna. 2400 Koniec au- 
dycji. i 

Program własny na fali 1339,3 m. 

8,55 Program dnia. 9,00 Muzyka. 
9,45 Dla chłopów. 

Fala 385,8 m. 

Sygnał czasu 12.00. wiadomości 
17,45, 22,00, 23,00. Program na dziś 
10,00, na jutro 23.30. 

10,05 „Rodzina Mianowskich“— 
Kowalskiego. 1020 Muzyka tanc- 
czna. 10,55 Repertuar kin i tea- 
trów. 11,00 Koncerty fortepianowe 
Mozarta. 11.40 Muzyka  taneczaa. 
12,04 Najciekawsze audycje przy- 
szłego tygodnia. 12,10 Mozaika mu 
zyki rozrywkowej. 13,00 Pieśni lu~ 
dowe radzieckie. 13,15 „Zmija“ — 
Słowackiego 13,30 Sonata Beetho- 
vena 14,00 Przerwa. 18,05 Muzyka 
taneczna. 10.00 Pieśni polskie. 19.15 
Muzyka rozrywkowa. 20,00 Repor- 
taż. 2010 Muzyka kameralna. 20.1) 
Zagadka literacka. 21.00 Muzyka 
taneczna. 71.40 Muzyka onerctko- 
wa. 22.20 Don Kichot — SIrAUSSR. 
23,13 Muzyka popularna. 23,55 Ko 
nice audycji. 

Polskie Radio zastrzega 
wość zmian w programie. 
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B-85146 


daży mięsa i drobiu bitego na- 
dal pozostawia wiele do Życze- 


kę z brudem, należy ją kon- 
na wszystkich od- 


Gdzie się dzisiaj bawimy 
ork. Sapińskiego, wyst. Z. Macie- 
jewskiego (rec.). 

Osiedle - Koło — 17—19 o:k. Ste 
cia, wyst. M. Laskowskiej (śpiew). 


KONCERTY 

Park Paderewskiego — 11—13 
ork. Kozłowskiego, wyst. Lubień- 
skiej (rec.), 17—19 ork. Gaz. Miej- 
sklej, wyst. W. Rychtera (konferan 
sjerka 1 piosenki). 

Park Praski — 11—13 ork. Osiec- 
kiego, wyst. M. Laskowskiej (pio- 
senki, 16-—18 ork. Elektrowni, wy- 
stępy M. Chrzanowskiej (rec.). 


park Ujazdowski — 11—18 ork. 
Gazowni, wyst.: I. Rochańskiej 
(śpiew), 16—18 ork. Osieckiego. 
wyst.: C. Wołłejki (ECN 

Park Dreszera — 11—13 ork. Wo- 
dociągów i Kanal., wyst. M. Chrza 
nowskiej (rec.), 16—18 ork. Sapiń- 
sklego, wyst, J. Kobzy (śpiew). 

Park Sowińskiego — 11—13 ork. 
Hermana. wyst. J. Dzikówny 
(śpiew), 16—18 ork. Kaczyńskiego, 
wyst. N. Pollakówny (śpiew). 


ZABAWY LUDOWE 

Marymont, ul, Rudzka — 16,30* 
17,30 ork. KBW, wyst.: H. Walte= 
rowej  (rec.), H. Perkowskiej 
(Śpiew), E. Lublinieckiego (Śpiew) 
i S. Sielskiego (akordeon). 

Czerniaków - Sadyba — 17—18 
Wyst. Z. Maciejewskiego (śpiew) 
M. Fogga (Śpiew) i J. Białoskór- 
skiego (akordeon). 

Mokotów, Malczewskiego róg 
Tynieckiej — 18—15 ork. wod. i 
Kamel. wyst: H. Walterowej 
(rec.), H. Perkowskiej (piosenki), 
F. Lublinieckiego (piosenki) i S5. 
Sielskiego (akordeon). 
15,30—46,30 ork. 
M. Greli- 


Czerniaków — 
Ociemniałych, wyst.: 


Park Wierzbickiego — 16—18 i i 
ork. Wisłowskiego. wyst. J. Pel- chowskiej (rec.) i Motykowskiego 
legrini (Śpiew). (akordeon). 

Rynek Mariensztacki — 11—13 Mokotów — 17—18 Wyst. M. cs 
ork. Elektrowni, wyst. C. Wołłej- lichowskiej (rec.), Motykowskie- 
ki (rec., 17—20 ork. Hermana, go (akordeon). 
wyst. J,  Magorzewskiego (rec.).| Podskarbińska — 17—19 ork. 


Rakowiec — 


Osiedle - 17-19] MZK, wyst. E. Osten (piosenki). 


Budowę 2 boisk sportowycu 
rozpoczyna ludność Pragi 
w „Miesiącu Odbudowy Stolicy“ 


wskutek przeprowadzenia z 
kredytów Rady Państwa jesie 
nią ub. roku kanału odwadnią 


Mieszkańcy Pragi - Północ, 
| na której obszarze nie ma już 
obecnie wiekszych zwałów ru- 


mowisk, postanowili w czasie | jącego. 

Miesiąca Odbudowy“ rozpo- z 1-44 
cząć KB 2 boisk sporto- Przez urządzenie ŢȚ „boiska 
wych dla młodzieży szkolnej. pzy” u PW I DHA 
Jedno z nich powstanie na chce zapoczątkować M $ Es 
„dzikim“ placu przy zbiegu miejscu budowę dużego ośred< 


ka gier sportowych dla mlo- 
dzieży Targówka. BOS. które- 
go opinii DRN zasięgła, nie 
zgłasza żadnych zastrzeżeń co 
do ulokowania tu, tego rodza- 
ju inwestycji. (R) 


ulie Zębkowskiej i Kawęczyń- 
skiej. drugie — na Targówku. 
na miejscu istniejącego obec- ; 
nie wysypiska Śmieci przy ul. 
Pratulińskiej. Podmokły ten 
do niedawna teren osuszył się 


Coraz więcej zieleni 
w dzielnicach robotniczych 


Skwer Stachiewicza na Mo- 
kotowie jest już na ukończe- 
niu. Po ukończeniu wszystkich 
prac na tym skwerze Wydział 
Terenów Zielonych ZM przy- 
stąpi do urządzania skwerów 
przy ul. Klonowej. 


Mieszkańcy Ochoty będą mo 
gli korzystać ze skweru Curie 
Skłodowskiej obok Instytutu 
Radowego, tu jednak jest jesz 
cze dużo do zrobienia, gdyż 
skwer ten bił bardzo zniszczo 
ny. 

Na Żoliborzu w szybkim tem 


Okres wojny i okupacji od- 
bił się m. in. bardzo poważnie 
na odcinku zazielenienia mia- 
sta, zwłaszcza dzielnic robot- 
niczych. Obecnie prowadzone 
są prace nad zakładaniem no- 
wych zieleńców i doprowadza- 
niem dawnych do porządku. 

Na Pradze prócz Parku Pade 
rawskiego, urządza się duży 

"leniee na Placu Szembeka. 
-y sezonie jesiennym zostaną 
tam posadzene drzewa i krze- 
wy. Inne prace są już na ukoń- 
czeniu. Również w jesieni br. 
zostanie zadrzewiony teren b. 
targowiska końskiego przy ul. 
Podskarbińskiej, co -jest b. 
ważne ze względu na brak zie- 
leni w tej dzielnicy. 

Na ierenie Woli restauruje 
sie park Sowińskiego. Obecnie 
przeprowadzane są tam prace 
nad regulacją dróg. 


tadeli. Również otoczenie pom- 
nika Bohaterów Getta zostało 
bardzo szybko doprowadzone 
do porządku. Obecnie przepro- 
wadzone są prace terenowe 
przy ul. Stołecznej, gdzie po- 
wstanie ogródek jordanowski. 


aj ia  JEKo0| /1 W OWE EN 
z W e 
Prenumerate pism radzieckich 
na rok 1950 
przyjmuje R. S. W. „Prasa“ 


Delegatura Warszawska Smolna 12 


oraz 
Centrala Klubu Międzynarodowej Prasy i Książki — 
Warszawa, Bagatela 14. 
P. K. O. I - 8270 i jego oddziały 
Warszawa - Żolibórz, Mickiewicza 27, 
Vrocław, ul. Świerczewskiego 89, 


Łódź, ul. Piotrkowska 98. 213-K 


E E D 


LN 


SPÓŁDZIELNIA BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO 
„SAMOPOMOC CHLOTSEKA“ 
Warszawą ul Grójecka 12/14 

przyjmie od zaraz 

Techników, inżynierów budowlanych, inżynierów elektryków 

księgowych, majstrów murarskici, majstrów ciesielskich i wykwali- 

fikowanych robotników. 


Zgłaszać się do Biura Personalnego w godz. 10—12. 215-K 
Dziś W j 
5 

ZIS Ww arszau1e 
` z „SYTRENA*  In>vnierska 2) = 
1 E A T R Y | „Dżulkars* godz. 17 i 21 (zw. zaw. 

— 19). 
TEATR POLSKI (Korasta 2) y 

a Be ; U TĘCZA  (Zuiborż. Suzina 4 
„Pan inspektor przyszedł”. „Pocałunek na stadionie”, ana 

MAŁY (Marszałkowska 81) — | 17.21 (zw. zaw. — 19. 
godz. 19 „Powódż". STORICA . (Narbutta) — ,Bły= 


skawica — godz. 17. 19, 21. Na scan 


POWSZECHNY (Zamojskiego 20) | £ ę 

nieczynny. sc o godz. 17 , 19 zw zaw. otrzy- 
mują 50 proc. biletów 
śą AC (Puławska 31) — nięczynń- I-MAJĄ ful Pot-karmińska 4) = 

ye „Tragiczny pascig' — godz. 17, 18, 

TEATR KAMERALNY  Foksst|"l: Na sears o godz. 19 zw, zaw. 
6 — „Wiosna w Norwegii". otrzymuja 59 proz błletów. 

TEATR WSPÓŁCZESNY  (Mo- | OCHOTA 'Grojecka 63). — „Grze 
kotowska 13) — wkrótce otwar- |Sznicy tez winy" = godz. W 2 
cie. (zw. zaw. — 1% 

ROZMAITOŚCI (Marszałkowska | W—Z (Lemno 13%) — „Pieśń 
6 — E — „Lekkomyślna | Taisi“ — godz. 1645: 31,15 (ZW. 
siostra. zaw. 19). 

A ARTUALNESCI - codzienni 

SYRENA (Litewska 5) — godz. F odziennie w 
1935 — „Bliźniak czyń Prze. | Kinie „Stylowy* „ godz M. 


mineło z herbem“. Ostatnie dnl. FOTOPLASTI"O0"* a! lero70= 


Hmskie 11) — . Wvstawa kolonial- 
TEATR LETNI (ul Polna 26) — . k 
godz. 19,15 — „Dorożką po War- na E Paryż -czynny cały 
szawie". agi 
Targowa 4f) -- ..Marokko“ — 
NASZ TEATR (Marszałkowska | „| : 
81) — nieczynny. czynny cały dzici 
; m 5 CYRK Nr 1 (Nurszaikowska róg 
LUDOWY TEATR MUZYCZNY | Chmielnej). Począie« przedstawic- 


(Szwedzka 24) — godz. 19,15 — | nia godz. 20. 


„Dorożką po Warszawie”. E.. AA 
j MUZEUM WOJSKA  POLSKIT- 
GO (al. Sikorskicgu 1). — Stuie 
zbiory broni munt!:,:*%, SZtan'in= 


KINA 


ATLANTIC (Chmielna nr H = 
= godz 17, 21 (zw. 


rów i obrazów od w XIV do frie 
sów współczesnych. Otwarte l 
dziennie (pró -- boiiecz «łków) od 
godz. 11 dr 15 Wstęp bezpłatny 


MUZTUM NARODOWE. Czynne 

i wystawy: Mick!r- 
; Parzzinowsaka OcuŁ 
uw  wysrywy otwarte są 
w rod. 10 = 15, w SOe 
1 święta [0 — 18. 


zaw. 13). 


STYLOWY (Marszałkowska 112) 
„Harry Smith odkrywa Amerykę” 
godz. 17, 21 (zw. 78W. 19). 


POLONIA 'Marszałkowska %) - 


j an itnn: 
poty. mwedziele 


„Dzieci Kapitana Granuta" = | W poniudziałk: Muzeum zamknię= 
godz. 19. 2) (zw. zaw, 27). te. 

PALLADIUM ulica Złota 1-6 "IUZEUM W WI! ANOWIE ote 
„Wieś na pogranicza! — godz. 19, | warte codziennie od lu — 18 Op- 
(Zw. zaw. — 17). |rócz poniedziałków. 


pie uporządkowano stoki Cy=- 


ne 
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Włodzimierz Domeradzki e e ec ZE zoziemski 5 
ZŁE Pra | Z ruchomym kinem na wsi EW ARIETTA 


O D i a d Był kiedyś taki film fran-| A tymczasem — władze 

i À iejski d Ski o Legii Cudzoziem-| wojskowe poszukiwały go 

Zwykły, powszedni wiejski! e jesl2e skdmENORJEMNOCZ CHS i 4 CWA M 

Umilkty młoty i oskardy. dzień, wypełniony robotą w po I rena Mer > kre płyty, ciasnym kołem | SKIEJ. Bohater — gznanyj| przez półtora roku. y 


Ciszą zaległa przestrzeń miasta, 


ucichła praca dookoła. 


Nie pytaj czemu? Jest dwunasta. 


Spójrz! Ludzie jedzą swój 


posiłek, 


cieśle, murarze i majstrowie. 


Każdy zejada pajdę chleba 


w cieniu, pod ścianą na budowie. 


Taki chleb smaczny jest ja 


k piernik 


po pracy, która jest zaszczytem, 


bo łączy nasze proste serca 


z Warszawą, jak stal mostu nitem. 


Opera iąska z Bytomia 
tzw. „opera 19 czy 20 miast 
polskich", aibo, jeśli kto woli, 
„opera na kółkach”, jak je 
żartobiiwie nazywają Śląza- 
cy, — jest to opera objazdowa, 
młodzieńcza w swym składzie 
osobowym, entuziastyczna, nie 
znająca trudów i zmęczenia 
Nic dziwnego, że zdolna była 
„zjechać całym taborem“ za- 
ledwie na jeden dzień do War- 
szawy. by zainaugurować mie- 
siąc odbudowy stolicy i prze- 
znaczyć całkowity dochód ze 
swego koncertu na jej odbu- 
dowę. 

Słyszeliśmy solistów. orkie- 
strę i chór Opery Śląsk ej. jed- 
nej z dwóch naejiepszych w 
Pólsce. Należy wyrazić żal, że 
miii goście nie zostali u nas 
na diużej i nie dali przynaj- 
mniej kiiku pelnych przedsta- 
wień operowych. których w| 
swym repertuarze posiadaj 
kilkanaście. 

Zespół zostaje pod artystycz- 
nym kierownictwem prof. Be- 
liny - Skupiewskiego. Jemu to 
wiaśnie zawdzięcza  sięsck: 
muzykalność, sziachetność 
brzmienia, prawdziwie arty- 
styczną postawę. świadomość 
środków 1 umiejętne nimi po- 
sługiwanie się bez efekciar- 
stwa i „szarlatanerii". 

Zespół solistów na tyle jes: | 
wyrównany, że niesposób wy- 
różnić kogoś specjalnie. Pod 
kreślić wszakże należy głosy 
o wyjatkowo pięknej barwie. 
wyślmienitym osadzeniu i u- 
micjętnym władaniu u 
drzeją  Flioiskiego (baryton) 
i Krystyny Szczepańskiej (mez 
zo-sopran), a dalej Bohdana 
Paprockiego. Jadwigi Lache- 
tówny, Barbary Kostrzewski. | 


Natalii Stokowackiej, Czesła 
wa Kozaka i innych. Jasna 
rzecz, że temperament arty- 
styczny każdego z artystów 
jest inny i różny, wykonują 
więc swe partie odmiennie — 
wspólnym wszakże mianowni- 
kiem jest posiadanie przez 
nich dobrze opanowanego rze- 
miosła wokainego i głęboko 
odczuta muzykainość. 

Aczkolwiek koncert Opery 
Śląskiej ze względu na swój 
charakter nie podlega raczej 
Krytyce, muszę napisać, że 
chór, który wystąpił: w finale 
II aktu „Aidy* Verdiego, cho- 
ciaż brzmiał stosunkowo do- 
brze, rozkładał podług 
mnie nie zawsze słusznie 
akcenty dynamiczne w stosun- 
xu do partii solistów i napięć 
dramatycznych. Orkiestra pod 
dyr. Jerzego Sihicha akompa- 
niowa'a solistom „no rutyniar- 
=su", za wyjątkiem koncert- 
m.strzów. 


Znać, że zespół po wiele- 
zroć już towarzyszył swym ko- 
iegom solistom w wieczorach 
operowych. Stosunkowo naj- 


słabiej brzmiało drzewo. tak 
że niektóre — bardzo charak- 
terystyczne — tematy ginęły, 


może zresztą wskutek nieaku- 
styczności sali. 

Słyszeliśmy muzykę Moniusz 
ki, Żeleńskiego, Verdiego, Do- 
nizettiego, Bizeta, Pucciniego i 
Delibesa, 

Chcielibyśmy prosić zespół 
Opery Śiąskiej, by odwiedził 
nas na dłużej i zademonstro- 
wał nam kiika przedstawień 
operowych, byśmy mogli w 
pelni ocenić jego nieprzeciętne 
Walory artustyczne. 


JERZY JASIEŃSKI 


Pereiki językowe 


Ob. Ludmiła Dembowska! 
z Warszawy, w liście do 
Ostrowidza, uylicza spoty- 
kane często w prasie, a ra- 
żęce ją błędy. A więc prze- 
de wszystkim używanie wy- 


razu „poprzez“ tam, 
gdzie „przez“ zupelnie by 
wystarczało. Obrońca pol- 


skości Wita Stwosza chwali 
go, że „wysunął martwe 
ciało na pierwszy plan po- 
przez kontrast jego bia- 
łości...' itd. „Naród spra- 
wuje władzę poprzez 
swoich przedstawicieli”, 
„W zumku mieszkali po- 
przez wieki różni właści- 
ciele" efc..., 

Wyrazu: „poprzez“ mie 
ma w starych słownikach, 
nie wspomina go zober. 
Jedynie Stoński podaje go — 
jako błędny. Posługują się 
nim, "niefortunni dekorato- 
rzy języka w pościgu za je- 
go kuwiecistością. 

Ta sama korespondentka 
pisze dalej: 

„Pełno w dziennikach ta- 
kich zwrotów, jak: „matka 
kilku (zam. kilkorga) 
dzieci“, „ubrać palto i ka- 


pelusz” (zam. włożyć; ubrać 
się), „skorupka poma- 
rańczy”, „dziś lud polski 


zażegnał (zam. zażegł) 
stosy" itp. 

.W zapowiedziach radio- 
wych festiwalu muzyki lu- 
dowej słyszeliśmy o zespo- 


łach „æ poznańskiego, kali- 
skiego, podhalańskie- 
go, wielkopolskie- 
go“... gdy tak latwo pa- 


miętać. że mamy stare pizk- 
ne na:wy dzielnic. Podhale. 
Wielke polska, podobnie jak 
Mazowsze, Kujawy i in. 

Korespondentka porusza 
też sprawę polszczenia, ew. 
odmiany nazwisk rosyj- 
skich. Otóż prof. Szober za- 
leca odmieniać jak przy- 
miotniki polskie nazwiska 
z końcówką ij. Więc Gorkie- 
go, a nie Gorkija, Dostojew- 
skiego nie  Dostojewskija. 
Nazwiska na im, oj, ow, ew 
mają być odmieniane, jak 
rzeczowniki, Więc Tołstoja, 
a nie Tołstego, Karamzi- 
nem a nie Karamzinym, 
Popowami nie Popowymi 
itda. 

Nowo wprowadzony 
raz „powiedzonko“ 
już prawo obywatelstwa, 
dzięki umieszczeniu go w 
„Słowniku Ortoepicznym“; 
czy jednak zasłuży na to 
jego świeża przeróbka na 
„powiedzionkoć ?.... 
W tym samym tygodniku 
czytamy: „62 lat* liczył 
Wilson, gdy podyktował 
świału...", „La Fontaine 
miał 73 lat, gdy wydał 
„swoje bajki dla dzie- 
ci(!)*. Zdumiewająca zna- 
jomość i języka i literatu- 
ry! 


wy- 
uzyskał 


OSTROWIDZ 


Wystawa objazdowa poświęcona 
pradziejom Słowian 


Muzeum  Prahistoryczne w 
Poznaniu zorganizowało drugą 
z kolei wystawę objazdową 
poświęconą pradziejom Sło- 
wiańszczyzny. Wystawa zawie- 
ra zabytkowe eksponaty. Prze- 
szło 10 tablic i map ilustruje 
zasięg i rozwój kultur neoli- 
tycznych Pomorza, zasięg dzia 
Jania Prasłowian oraz ich eke- 
pansje w okresie wczesnohi- 
staryczmym. , 


Trasa objazdu wystawy obej 
muje miasta woj. poznańskie- 
go, bydgoskiego i gdańskiego. 


Otwarcie pokazu odbyło się 
w Inowrocławiu, zamknięcie 
zaś nastąpi we Włocławku. 


Pierwsza wystawa „Dzieje 
Wielkopolski" objęła południo- 
we tereny woj. poznańskiego 
oraz Ziemie Zachodnie. Zwie- 
dziło ją 75 tys. osób. 


lu i w obejściu, ostatnimi pra- 
cami rolnymi przed nadchodzą 
cą zimą. A jednak w Zduno- 
wie panował nastrój nieco- 
dzienny. Powód tego półświęta 
trwał spokojnie na przydroż- 
nym drzewie, otoczony grup- 
ką dzieciaków, sylabizujacych 
poszczególne wyrazy. Niebie- 
ski, wypłowiały nieco od słoń 
ca afisz ruchomego kina wiej- 
skiego. „Dziś o godzinie ósmej 
wieczorem w dawnym pałacu 
wyświetlony zostanie film „Za 
wieja”. Wstęp 40 złotych”. 
Zanim pójdziemy na wieczor 
ne przedstawienie „Zawieji” w 
Zdunowie, przejedźmy wpierw 
kilka kilometrów do niedale- 
kiej Wólki  Przybojewskiej. 
Jest godzina 11 rano, zwykłego 
wprawdzie dnia pracy dla do- 
rosłych, ałe wyjątkowego dla 
młodzieży. Pierwszy dzień 
szkoły. Dzieci w całym kraju 
otrzymały od Filmu Polskiego 
piękny podarek powitalny. Mło 
dzież wszystkich szkół ogląda 
dziś bezpłatnie filmy na spec- 
jalnych seansach szkolnych. 


Młodociani krytycy 

Najlepiej podobał się tygod- 
nik. „Jak ładnie, co?” — pada 
ją głosy z różnych stron sali. 
„Samoloty to leciały tak jak 
naprawdę. A jak tam w lesie 
zbierali jagody, to aż się chcia- 
ło pomagać!” — Niektóre dzie 
ci są pierwszy raz w życiu w 
kinie, Szczególnie chłopcy z za 
interesowaniem słuchają wy- 
jaśnień o działaniu aparatu pro 
jekcyjnego. r 

li-letni obywatel ze scep- 
tycznym uśmiechem ogląda cze 
ski film „Nikt nie nie wie”. 
„Mnie się nie podoba — mówi 
zapytany przez nas. — Byłem 
w czasie wojny w Warszawie 
widziałem Niemców, a mój 
brat zginął w Oświęcimiu”. 

Blaski i cienie 

Nie ulega wątpliwości, że wy 
mieniony film nie jest reper- 
tuarem młodzieżowym. mimo 


iż został dla młodzieży dozwo | Skie obsługiwane są przez dwa 


lony. Istnieje jednak ogromna 
różnica między dozwoleniem a 
zaleceniem. Trudność polega 
jednak na tym, że ruchome ki- 
na wiejskie nie dysponują tak 
wielką liczbą kopii poszczegól 
nych filmów, 'aby można było 
nimi w jednym dniu obsłużyć 
wszystkie kina. Jak nas poin- 
formował Film Polski, w in- 
nych wsiach wyświetlano dla 


młodzieży takie filmy jak 
„Młoda Gwardia”, „Opowieść 
o prawdziwym człowieku”, 


„Krążownik Wareg”, „Czerwo 
ny krawat” i inne. 

Zorganizowanie ruchomych 
kin wiejskich, których w tej 
chwili mamy w Polsce 157 (w 
roku 1945 było ich zaledwie 6) 
— było zadaniem równie trud 
nym, jak ważnym. Akcja kin 
ruchomych przeszła przez o- 
kres trudności związanych z 
pracą w  nieunormowanych, 
często niespokojnych warun- 
kach pierwszych miesięcy po 
wojnie, przez okres sabotażu 
ze strony jednostek wrogich 
Polsce Ludowej, wreszcie przez 
okres pewnej nieufności, jaką 
z reguły wywołuje każda, na- 
wet najlepsza innowacja w lu- 
dziach, których- czestowano 
przez wiele lat tylko złym i 
gorszym. Te okresy mamy już 
poza sobą. W tej chwili znajdu 
jemy się jednak jeszcze ciągle 
w okresie trudności technicz- 
nych, wynikłych z braku odpo 
wiedniej ilości sprzętu filmo- 
wego, z konieczności częstych 
remontów starych aparatów, 
niezmiernie szybko niszczą- 
cych się w podróżach po nie- 
raz bocznych, wiejskich dro- 
gach. 


W każdej gminie — kino 

Dalsza trudność, to zdobycie 
odpowiedniej ilości kopii. Nie 
jest to takie proste, jak by się 


mogło na pierwszy rzut oka 
wydawać. Ruchome kina wiej- 


typy aparatów: 34-milimetrowe 
(normalne) i 16-milimetrowe, 
wąskotaśmowe. Aby można 
było wyświetlać film dźwięko- 
wy na tym drugim aparacie, 
potrzebna jest aparatura reduk 
cyjna. Będzie ona uruchomio- 
na już w tym miesiącu. W tym 
roku ruszy na wieś również 
pierwszych 500 projektorów 
polskiej produkcji, a ilość wiej 
skich kin ruchomych wzrośnia 
do 300. Plan sześcioletni prze- 
widuje utworzenie w każdej 
gminie kina stałego, w którym 
odbywać się będzie 8 przedsta 
wień miesięcznie. W kinach 
tych, które obejmą zasięgiem 
swego działania wszystkie wsie 
danej gminy, wyświetlane bę- 
dą również filmy instruktażo- 
we. 

Na razie jednak pionierem 
kultu X. muzy na wsi jest cią- 
gle jeszcze głównie przenośny 
aparat, wędrujący pod strze- 
chy w popielatym aucie po wy 
boistych drogach. 

Tak wygląda przedstawienie 

Parterowa sala pałacu w 
Zdunowie jest niewielka, a a- 
matorów sztuki filmowej wje- 
lu. Każdy radzi sobie jak mo- 
że. Miejsca siedzące zajęły star 
sze gospodynie. Za nimi ciągną 
się szeregi stojących. Od niż- 
szych do najwyższych, żeby 
nikt nikomu nie zasłaniał, O- 
statni szereg stoi na chwieją- 
cej się ławie. Przed pierwszym 
rzędem galeria siedzących na 
ziemi. Zajęte zostały także 
miejsca siedzące na parape- 
tach okien. W jednym rogu 
sali piramida, na krześle stoi 
miody chłopiec, na jego ramio 
nach siedzi młodszy kolega. 
Przez szparę w drzwiach zaglą 
dają ciekawe dzieciaki Widzia 
ły już film rano, ale tak bar- 
dzo chciałyby pójść jeszcza 
raz. 

Kiedy kończy się film . 
ko z głośnika 


tyl- 
rozlegają sia 


obstępują mieszkancy wsi kie- 
rownika ruchomego kina, aby 
dowiedzieć się, kiedy znów za- 
wita ono do ich wsi. „Przyjedz 
«ie prędko!” — wołają dzieci. 
Kino nie każe na siebie zbyt 
długo czekać. W każdej wsi od 
bywa się przeciętnie 1—2 przed 
stawień w miesiącu, przy czym 
każde kino daje 24 — 32 sean- 
sów miesięcznie. W r. 1948 ki- 
na ruchome obsłużyły po- 
nad 8 i pół miliona widzów. 


Oczywiście największym powo 


dzeniem cieszą się przedsta- 
wienia niedzielne. Ale i w po- 
wszedni dzień tygodnia, jak 
mieliśmy okazję przekonać się, 
zainteresowanie jest duże j 
frekwencja pokaźna. Mimo... 
Mimo, że pewne koła robią 
co mogą, aby oderwać ludność 
wiejską od pożytecznej roz- 


rywki, i mimo że tu i ówdzie 
daje się zauważyć nie przebie- 
rająca 


w środkach agitacja 
przeciw tego rodzaju pracy 
oświatowej. Ano cóż — mimo 
agitacji frekwencja dzieci na 
sali kinowej w Zdunowie wy- 
niosła 70 procent. 


Jedna płaszczyzna kultury 

Kina wiejskie to wielka zdo 
bycz naszych czasów. Tych 
czasów, w których wieś prze- 
staje być zabita deskami, poło 
żona gdzieś na peryferiach 
świata i życia, a zaczyna żyć 
tak, jak żyje miasto, staje się 
takim samym forum kultury, 
mającym takie same wymaga- 
nia i możliwości. 

W trudnych i często prymi- 
tywnych warunkach pierw- 
szych lat pracy zdobyliśmy 
wieś dla sztuki filmowej. Dro- 
ga na przyszłość — to wywią- 
zanie się z zaciągniętych w ten 
sposób zobowiązań i postawie- 
nie kin wiejskich na najwyż- 
szym poziomie. Po podróży z 
kinem objazdowym żywić wol- 
no w tej sprawie uzasadnione 
i jak najlepsze nadzieje na 

rzyszłość. 


Do Zdunowa przyjechało kino objazdowe 


Sala projekcyjna jest niewielka, a amatorów sztuki fil- 
mowej wielu. Razem z dziećmi przybyli starsi gospo- 
darze, by obejrzeć wyświetlany film. 


WYSTAWA OBJAZDOWA 
O TADEUSZU KOŚCIUSZCE 

Związek Historyków Sztuki 
i Kultury, jako organizator — 
z funduszów Ministerstwa Kul 
tury i Sztuki — historycznej 
wystawy objazdowej o Tadeu- 
szu Kościuszce, wydał przewo- 
dnik po tej wystawie w opra- 
cowaniu Janusza Boguckiego 
Jest to właściwie broszurka o 
Tadeuszu Kościuszce daleka 
przy tym od prób nowego u- 
jęcia zagadnienia. W sposób 
zgodny z tradycyjnymi podrę- 
cznikamj histori; Polski autor 
przedstawia Kościuszkę, jako 
rewolucjonistę o „myślach 
zbyt śmiałych na jego czasy“ 
(a były to, jak wiemy, czasy 
Rewolucji Francuskiej!) Nie- 
zależnie od zarzutów merytory 
cznych, przewodnik po cennej 
wystawie nie może być opowia 
daniem. ilustrowanym ekspo- 
natami wystawy. Trudno sobie 
wyobrazić zwiedzającego: któ- 
ry by przed rozpoczęciem ogią 
dania siadł na krzesełku j prze 
czytał książeczkę p. Boguckie- 
go. Przewodnik musi prowa- 
dzić po wystawie. Układ powi- 
nien być oparty na układzie 
eksponatów, w sposób przej- 
rzysty, ułatwiony specjalną 
czcionką, Cel wystawy — uka- 
zanie roli historycznej postaci 
na tle epoki — musi być wła- 
ściwie uwypuklony w prze- 
wodniku. W przeciwnym ra- 
zie mamy do czymienia z wy- 
dawnictwem okolicznościo- 
wym, a nie przemyślanym me- 
todycznie przewodnikiem, bez 
którego wystawa jest nie do 
pomyślenia, 


OPOWIADANIA CZECHOWA 
W TBO 
Tygodniowa Biblioteka Obie 
gowa wzbogaciła się o tom o- 
powiadań A. Czechowa w prze 
kiadzie Jerzego Pomianowskie- 


sztukę Czechowa „Wiśniowy 
sad" w przekładzie Tadeusza 
Łopalewskiego („Czytelnik”, 
str. 254). 


„Książka i Wiedza“ zasiliła 
Tygodniową Bibliotekę Obie- 
gową ciekawą powieścią Ho- 
warda Fasta „Amerykanin“ w 
przekładzie Józefa Brodzkie- 
go (strón 336) oraz wznowie- 
niem w masowym nakładzie po 
pularnej powieści radzieckiej 
Konstantego Paustowskiego 
„Dalekie lata" (tłum. Jerzy Ję- 
drzejewicz, stron. 356). 


BIBLIOTECZKA 
TYGODNIKA „PRZYJAŻŃ" 

Tygodnik Tow. Przyjaźni Pol 
sko - Radzieckiej „Przyjaźń“ 
rozpoczął wydawanie małej bi 
blioteczkj radzieckiej beletry- 
styki w masowym nakładzie i 
niskiej cenie (25 zł. w prenu- 
meracie, 40 stron). W zeszycie 
pierwszym znajdujemy dwie 
nowele: popularne opowiada- 
nie Gorbatowa „Poród na Zie 
mi Ogórkowej'* i Konstante- 
go Pausowskiego „Dżdżysty 
świt”. 

ZIELONE TOMIKI 
"WSPÓŁPRACY" 

W serii niewielkich  zielo- 
nych książeczek przekładów 
radzieckich „Współpracy u- 
kazała się broszurka I. A. Be- 
nediktowa, ministra rolnictwa 
ZSRR pt. „Rozwój gospodar- 
stwa ZSRR w okresie nowej 


pięciolatki*, 

Wydana w serii sztuk tea- 
tralnych sztuka współczesna 
Anatola Sofronowa »W pew- 
nym mieście”, stawia ostro ak- 
tualne po wojnie zagadnienie 
walki o właściwy styl pracy w 
odbudowie. W walce tej praw- 
dziwa troska o człowieka ze. 


go. Do tomu załączono znaną | strony ludzi partii i bezpar- 


Gromada wiejskich dzieci 
Polskiego", wypytując kierownika kina kiedy znów za- 
wita do ich wsi. 
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Kronika wydawnicza 


tyjnych entuzjastów budow- 
nictwa typu Pietrowa, Gorba- 
czewa, Burmina wypiera biu- 
rokrację i szkodliwą fantasty= 
kę Ratnikowych — dygnitarzy 
oderwanych od życia miasta, 
demaskuje łajdactwa niero- 
bów ji szkodników typu na~- 
czelnika wydziału mieszkanio- 
wego Sorokina, Sztuka jest do 
bitną ilustracją twórczej siły 
krytyki i samokrytyki, która 
doprowadza do właściwych 
rozwiązań. Zwycięża w „pew-= 
nym mieście“ — tak podob- 
nym do wielu miast i w ZSRR 
i u nas— plan odbudowy mia- 
sta dający najszybsze zaspoko- 
jenie głodu mieszkaniowego. 
Zamiast marzeń o gigantycz- 
nych blokach mieszkaniowych, 
trudnych do realizacji z bra- 
ku odpowiedniego budulca i 
sprzętu technicznego, budowni 
czy Gorbaczew realizuje pól- 
roczny plan budowy osiedla 
„Zielony Gaj“ składającego 
się z małych domków z gruzo- 
cegieł. Troska o żywych ludzi 
staje się najistotniejszym e- 
lementem troski o przyszłe po 
kolenia. 


MAPA JEZIORA 
ŚNIARDWY 


Biuro Kartograficzne Głów- 
nego Urzędu Pomiarów Kra- 
ju wydało staranne w barw- 
nej okładce mapę najpięk- 
niejszego jeziora mazurskiego 
Śniardwy i okolie — prawdzi- 
wego raju dla wodniaków. 


TANIE KSIĄŻKI 
DLA DZIECI 
W poszukiwaniu właściwych 
form w wydawaniu tanich 
książek dia dzieci „Książka i 
Wiedza“ zrezygnowała z wie- 
lobarwnego druku i poprzesta- 
jąc na barwnej okładce i wy- 


otoczyła samochód „Filmu 


Foto Film Polski 


razistych rysunkach kresko- 
wych, przy masowym wydaniu 
rozpoczęła serię 50-złotowych 
Pięknych wydawnictw dzie- 
cięcych. Z przyjemnością reje- 
strujemy ukazanie się w tej 
serii ładnej książki Heleny Ro 
bińskiej „O kotku góralu* z 
ilustracjami Leopolda Bucz- 
kowskiego. 


POPULARYZACJA 
ARYTMETYKI 

W bibliotece Wiedzy Pow— 
szechnej wydał „Czytelnik“ 
książeczkę popularno - nauko- 
wą Władysława Krasińskiego 
„Działania na ułamkach dzie- 
siętnych", Warto podkreślić du 
żą staranność autora w aktua- 
lizacji tematyki zadań przy= 
stosowanych do zainteresowań 
dorosłego człowieka, W dal- 
szych wydaniach znajdzie au- 
tor niewątpliwie szerszy jesz- 
cze wachlarz zagadnień z u- 
względnieniem nie tylko Ziem 
Zachodnich: gle całokształtu 
planu sześcioletniego, 


POPULARYZACJĄ 
MALARSTWA 

Cenną próbą popularyzator- 
ską w tej dziedzinie jest ksiaż 
ka Władysława Lama „Jak 
rozwijać twórczość malarską“ 
(Instytut Wydawniczy „Sztu- 
ka*, stron 115). 

Książka stanowiąca pochwa- 
tę realizmu i przeznaczona dla 
malarza samouka nie znalazła 
jednak języka zrozumiałego dla 
robotnika czy chłopa, uzdoł- 
nionego w. tym kierunku, O- 
pisy obrazów z użyciem zwro- 
tów jak np. „rozgrywanie kom 
pozycji na kanwie...“ zrozumia 
łe są tyiko dla czytelnika o 
specjalnym przygotowaniu. 

W książce slabo jest repre- 
zeniowane malarstwo polskie. 
Brak zupełnie — zarówno w 
tekście jak i w 40 ilustracjach 
— malarstwa rosyjskiego i ra- 
dzieckiego. A. 


akior Fernandel — zostaje 
„PpTzez pomyłkę* przemocą 
załadowany na statek, wio- 
zący ochoiników do Afryki. 
Zabuwne przygody tchórza, 
który przypadkiem zostaje 
w szeregach Legii bohate- 
rem — oto treść filmu. 


J. P. Ryan — amerykań- 


ski marynarz — wcałe nie 
chciał być bohaterem, a tym 
bardziej Legii Cudzoziem- 


skiej. J. P. Ryan — nie miał 
najmniejszego zamiaru wal- 
czyć z Arabami o wielkość 
i „honor“ imperium francu- 
skiego. Ale nie miał czasu 
zaprotestować — w 1947 T., 
w jednym z portów francu- 
skich. Nie zdążył. Werbow- 
nicy Legii Cudzoziemskiej 
grobili to tak szybko, że za- 
nim się obejrzał i zaprote- 
stował — już był na statku. 


W Sidi Bel Abbes — już 
było za późno. W Legii Cu- 
dzoziemskiej nikt się żołnie- 
rzy nie pyta o zdanie. Nikt 
nie słucha protestów. Dla 
opornych jest chłosta i klę- 
czenie na desce nabitej 
gwoździami. Do dziś dnia 
J. P. Ryan ma na kolanach 
blizny. 

Z Afryki przeniesiono 
„bohatera wbrew woli“ do 
Indochin. I tu wreszcie uda- 
ło mu się zwiać z zaszczyt- 
nego stanowiska rycerza 
Francji. Pięć miesięcy błą- 
deił w dżungli, za nim do- 
stał się do Kantonu. 


się wreszcie „odnalazł“ — 
amerykański sąd wojskowy 
wytoczył mu sprawę o de- 
żercję.' Oczywiście — w tiu- 
maczenie Ryana nie łatwo 
by było uwierzyć. Ale miał 
świadka: Mr. Leathe — któ 
rego spotkał w Afryce — 
podobnie jak on był mary- 
narzem, podobnie jak on 
poszedł w Marsylii do portu 
popatrzeć na odjazd nie- 
mieckich ochotników do Le- 
gii Cudzoziemskiej. Podob- 
nie jak jego, J. P. Ryana, 
„zagarnęła”* na statek poli- 
cja francuska. Ale miał wig- 
cej szczęścia, gdyż  zlołał 
zawiadomić władze amery- 
kańskie, które wydobyły go 
z afrykańskiego więzietia. 

Oczywiście — proces wy- 
wołał sensację, któri nie 
bardzo jest na rękę wądo- 
wi francuskiemu. 

Bo chociaż powsztchnie 
wiadomo — że Legia Cudzo- 
ziemska to zbiorowisko 
przestępców i hitlerowów — 
używanych do pacyfikacji w 
koloniach — to jednak rząd 
francuski nie chciałby żeby 
nabrały rozgłosu  poilobne, 
gestapowskie metody fran- 
cuskiej policji. 

Ale „bohater wbrew woli“ 
mówi i przytacza „najintym 
niejsze“ szczegóły 2 życia 
Legii. Mówi prawdę — na 
swoją obronę — i na oskar- 
żenie francuskiej „demokra- 
cji". 

Z. A. 


Konkurs otwarty na powieść r 
o zjednoczeniu partii robotniczych 


.Zarząd Główny Związku Li- 
teratów Polskich przypomina, 
że dla uczczenia historycznego 
faktu zjednoczenia ruchu ro- 
botniczego w Polsce, ogłosił 
konkurs na powieść, związaną 
2 zagadnieniami, które są głę- 
boko istotne dla zjednoczenia 
ruchu robotniczego. 

Zarząd Główny ZLP nie pre 
cyzuje ściśle tematów, pozosta- 
wiając pisarzom, którzy wez- 
mą udział w konkursie, pełną 
inwencję w tej dziedzinie. Mo 
gą to być zarówno powieści z 
dziejów polskiego i międzyna- 
rodowego ruchu rewolucyjne- 
go, także o charakterze biogra- 
ficznym (np. powieść o Jaro- 
sławie Dąbrowskim, Waryń- 
skim, Kasprzaku, Okrzei), jak 
i powieści obrazujące polsko - 
radzieckie braterstwo broni, za 
gospodarowanie Ziem Zachod- 
nich, przebudowę społeczną i 


gospodarczą kraju, odbudowę 
Warszawy itp. 

Sąd konkursowy przyzna 
trzy nagrody, z których pierw 
sza wynosić będzie 250.000 zł, 
druga — 150.000 zł, tzecia — 
100.000 zł. Niezależnie od przy 
zmanych nagród Zarząd Głów 
ny ZLP gwarantuje wydanie 
prac nagrodzonych. 

Ostateczny termin nadsyła- 
nią prac konkusowych (na 
adres Zarządu Głównego ZP 
— Warszawa, Al. Stalina 35), 
upływa z dniem 1 paździemika 
1949 r. Prace winny bf® pie 
pisane godłem. To samo godło 
należy wypisać na zaklejonej 
kopercie zawierającej nazwis- 
ko, imię i adres autora. 


Wyniki konkursu zostaną 
ogłoszone w pierwszą rocznicę 
Kongresu Zjednoczenia pole- 
kiej klasy robotniczej. 


SZACHY 


KONKURS „A“ 
ZADANIE Nr 34 


K.A.L. Kubbel 
(.Rigaer Tageblatt" 1914 r.) 
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Białe zaczynają i wygrywają. 


KONKURE „R 
ZADANIE Nr 34 


b 
|% 
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, W pozycji tej, wziętej z meczo- 
wej partil Marshall — Casablanca 
(1909 r.) mają białe figurę mniej. 
Zagrały one l. Hb5 i przegrały, Czy 
miały one silniejsze posunięcie, 
czy mogły się jeszcze uratować? 


OBRONA 
KRÓLEWSKO - INDYJSKA 
grana na turnieju pamięci Schlech 
tera w Wiedniu r. b, 
Białe: Foltys. Czarne: Kovacs. 
1. d4, Sf6. 2. C4, 66. 3. g3, Gg7. 4. 
Gg2, d6. 5. 5C3. Sb-d7. 6, e4, e5. 7. 
Sg-e2, 0-0. 8. 0-0, e:d4. 9, S:d4, c6. 
10. h3, Wes. 11. Wel, $Śc5, 12. S$h3, 
Ge6. 13, e5. Sf-d7. 12. e:d6. G:c4. 
15. Wie8-+, H:e8. 16, S:c5, S:c5, 17. 
Ge3, Sd3. 18. Hc2, Se5, 19. wdi, 
Ge6. 20. Se4, Gd5, 21. Gg, Ge4. 22. 
H:e4, AAT. 23. Ce7, Wes. 21.Gf1, c5. 
25. Hd, 26. 26. Wel, Sc6. 27. B:f7t 

ì czarne podcary sie. 

Jedna z najlepszych partili zwy- 
cięzcy turnieju, Zakończenie, u- 
mozliwione co prawda ostatnim 
błędem czarnych — bardzo efek- 
towne. 


PIONEM HETMANA 
partia grana w turnicju o mistrzo- 
stwo juniorów Pomorza b. r. ° 
Białe: Kusiński. 

Czarne: Garniszewski. 

1. d4, e. 2. e3, ds. 3. Gd3, Gas. 
4. S0, Sf6..5. Sb-d2, c5. £. e3, c4, 7. 
Get, 0-0. 2. 0-0, b6. 9. Se5, Gb3. 10. 
Hal, Nh-d?. 11. f4, Ses. 12, i, b5. 
13. S:d7, Hii7. 14, e5, GC. 15. f5, 
e;f5. fu. G:t5, FEG. 17. 26, HAL. 18, 


63, fies, 18. Gze6+, Kha, 20, Sf3. l 


He”. 21. Gg5, S£6. 22. Wa-el, h6. 23, 
She, Heg, 24. Hez, h:g5. 25, SEET, 
Kh7. 26, S:f8++, Khs, 
HiS. 28, Sg6+ i 

Białe dobrze 
planową gre Koń- 
Wcale 


CZYTELNICY MAJĄ RACJĘ! 


Wielu Czytelników słusznie 
ca uwdgę, że zad. Nr 17. (A.) WA 
Shinkmana, obok rozwiazania au- 
torskiego (1. 0-0-0!) posiada jeszcze 
rozwiązanie uboczne, również pro- 
wadzące do mata w 8 sunie- 
Ciach: 1. Kd2! K:a7. 2, Wel! z ms 
z AŻ i wariantami: 

se R:26. 3, We?! K:a5, 4. 
Kras. 5. Wes, Rian. =" 
(6... Kaś. 7. Whs, Kas. 
A Ka. 8. 


4. Kc! 
Wes, R224, 
at, 


i białe zawsze dadzą ma- 


Nie prowadzi natomiast do te- 
go celu 1. Kd?! Kian 2, wre 
(g1, hi), Kb8. 3. 
WwWris+ król ucieka na 


ciu, Albo 3. 
Kb8, 5. Kc4, 
gu? Keg! itd. 

szystkim, którzy nadesłali 
wiązanie uboczne, zaliczamy fra 
wiście również 4 p. dodatkowe, do 
daiąc, że analizy te sprawiły nam 
dużą przyjemność gdyż zadanie 
to uchodziło dotycnczas za bez- 
błędne, a rozwiązanie autorskie 
jj z Jedyne. 

wnie podane rozwiązanie 
zad. Nr 15 (B) 1, G:g67 bylo. myl- 
ne i obliczone tylko na 1... He3--7 
Istotnie odpowiedź 1. Hc1+! obala 
całą kombinację białych, Nie wol- 
no więc bić na gf? 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 

R. Grąbczewski, W-wa, W poda- 
nym wariancie czarne na 9, Ke2, 
albo 9. Kf3 grają najsilniej f... 
Ggt-+ i 10... 0-0-0 z szybko wy- 
grywającym atakiem, na 9. Ke? 
można grać 9... Hd4+. 10, Ke2 (t3) 
i teraz albo 10... Gg4+, albo 10... 
Gd7, grożąc 11... S:eśs, również z 
decydujacym atakiem. 


Wf Kas! 
Ka8. 6. Ke5, Kbs. 7, 


Cz. Jaworski Milanówek. List 
przekazaliśmy „Szachom*. 
S. Młosiewicz. W-wa. Zgadzamy 


się w zupełności, ale opóźnienie 
pewstało z przyczyn absolutnie 
od nas niezależnych. 

J. bowiat, Warszawa, pl Naruto- 
wicza 5, m. 334, pragnie rozegrać 
szereg parlii korespondencyjnych 
ew. turniej korespondencyjny, pra 
Sząc o skontaktowanie sie z nim 
m. in. następujących uczestników 
naszych konkursów: Z, Domańskie 
Bo. J. L. Stępnia, M. Modze lew- 
skiego, „Amatorać, J, Powierię, 
S. Sulka S. Kloslewicza, K. Crer- 
nego, M. Zadroznego. W. Pagziuka 
1 J, Kubiątow wiego. 

Frzy Okazji n.amieniamy, że re- 
dutcja „Szaciejwić (Warszawa, Sa- 
Ska Kępa, Ul. Tu „ecz."ch 40 m. 3) 
prowadzi stała turnicje korespon- 
dencyjme i crgaraauje wciąż no- 
we Erupy. 

Z. Domański, Hrubieszów. Dzie- 
amy za wiadomości przekaza- 
iiśmy .Szachom'", Partia jeszcze 
slaba, 


p 


